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WASZYNGTON (PAP) Rzecznik

Białego’ Domu oświadczył w

czwartek wieer jrem, że prezydent
de Gaulle napisał do prezydenta
Johnsona „szczery” list na te­
mat Wietnamu.

Rzecznik zaprzeczył jednocześ­
nie doniesieniom z Paryża, iż Ust
zawiera surową krytykę polityki
amerykańskiej.

Prasa paryska informowała w

czwartek, że list de Gaulle’a

potępia z całą ostrością wznowie­
nie nalotów na DRW.

Delegacja rządowa
Mongolii w Polsce

WARSZAWA (PAP)
przybyła do Warszawy
delegacja gospodarcza
skiej Republiki Ludowej,
delegacji wchodzą: zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów B.

Dugersuren oraz zastępca prza-
wodnlczącego Komisji Planowa­
nia — D . Sałdan.

W trakcie rozmów rozpatrzone
zostaną warunki dostaw nowych
obiektów i związanych z nimi

usług w latach 1966—70.

Metalowcy zachodnio-

niemieccy wywalczyli
kompromis

BONN (PAP). — Bojowa posta­
wa metalowców zachodnionle-
mieckich doprowadziła do tego,
iż przedsiębiorcy przemysłu me­
talurgicznego poszli na kompro­
mis.

Zawarto nową umowę zbiorową,
na okres 18 miesięcy, która prze­
widuje podwyżkę płac począwszy
od 1 stycznia br.

18 ba.

rządowa
Mongoł­
ów skład

Dwa najgroźniejsze zato­
ry lodowe na Wiśle poa
Wyszogrodem i Dęblinem,
mimo nieustannej akcji
saperów i ekip komitetów

przeciwpowodziowych, nie

ruszają z miejsca. Sytuacja
w tych rejonach staje się
więc coraz groźniejsza, bo­
wiem stan wód środkowej
Wisły jeszcze sie podnosi.

Na zdjęciu: lodołamacze

„Drwęca” i „Dźwina”
współdziałają z® śmigłow­
cami w wyłamywaniu ryn­
ny w zatorze.

CAF —- Grzęda

Na zdjęciu: żołnierze ła-

dują do helikoptera wor­
ki z materiałami wybucho­
wymi.

CAF — Grzęda

Uroczysta akademia • Wysokie odznaczenia państwowe
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(Inf. wł.) 21 lutego 1946 r.

powołana została do życia O-
chotnicza Rezerwa Milicji O-
bywatelskiej. W roku bieżą­
cym mija więc 20 lat dzia­
łalności ludzi z biało-czerwo­
nymi opaskami. Wczorajsze
uroczystości jubileuszowe w

Krakowie inaugurujące ob­
chody „Tygodnia ORMO-wca”
rozpoczęły się w Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa,
gdzie zastępca przewodniczą­
cego Prezydium RN inż. Z.
Górski i komendant MO m.

Krakowa ppłk J. Oleksy wrę­
czyli najbardziej zasłużonym
działaczom ORMO „Złote od­
znaki za pracę społeczną dla
m Krakowa”.

O godz. 17 w wypełnionej
do ostatniego miejsca hall
.Wisły” rozpoczęła się uro­
czysta akademia z okazii 20
rocznicy powołania ORMO.
Przybyli na nią przedstawi-

ciele władz partyjnych i miej­
skich, WP, MO, organizacji
społecznych oraz liczne rzesze

ORMO-wców. W prezydium
akademii zasiedli m. in. z-ca

przewodniczącego Rady Pań­
stwa prof. dr Mieczysław Kli­
maszewski i I sekretarz KW
PZPR tow. Czesław Domaga­
ła.

Akademia rozpoczęła się od
odegrania hymnu państwo­
wego, po czym komendant
MO woj. krakowskiego płk
Mieczysław Nowak powitał
przybyłych gości. Obszerny
referat okolicznościowy trak­
tujący o dotychczasowych o-

siągnięciach i dorobku orga­
nizacji oraz o jej planach roz­
wojowych na najbliższe lata
wygłosił przewodniczący Wo
jewódzkiego Komitetu ORMO,
sekretarz KW PZPR tow.

Mieczysław Hebda.
W ciągu pierwszych lat po-

wojennych ludzie z biało-
czerwonymi opaskami wal­
czyli z karabinem w ręku o

utrwalenie władzy ludowej,
biorąc równocześnie aktywny
udział w odbudowie zniszczo­
nego kraju. Niełatwe to były
lata. Walka z reakcyjnym
podziemiem pochłonęła tysią­
ce zamordowanych.

Ale od owych tragicznych
dni minęło już 20 lat. Zmie­
niło się oblicze naszego kra­
ju, zmienił się także charak­
ter organizacji. Z paramili­
tarnej — przekształciła się w

organizację społeczną, która
pomaga w. budownictwie so­
cjalistycznym i zabezpiecza
mienie społeczne. Organizacja
naszego województwa zrze­
sza już ponad 17 tys. człon­
ków i z dużą satysfakcją trze-

^Dokończenie na str. 2

o aktualnych problemach
reformy szkolnej

WARSZAWA (PAP)
Minister oświaty — Wacław Tułodziecki w wywia­

dzie udzielonym przedstawicielce PAP red. Hannie Dę-
bowskiej, przedstawił aktualne problemy reformy szkol­
nictwa.

Rok 1966/67 — powiedział min. Tułodziecki m. in. —

będzie dla szkolnictwa okresem dużych przemian. Do
szkół podstawowych zostanie wprowadzona klasa VIII.

Przejście z 7-letniego na 8-letni okres nauczania w szkol­
nictwie podstawowym odbędzie się w ciągu dwóch lat.
Spośród absolwentów, którzy w br. ukończą klasy
siódme, ok. 400 tys. będzie się dalej uczyć w klasach
ósmych szkół podstawowych, a ok. 266 tys. w pierw­
szych klasach zasadniczych szkół zawodowych, techni­
ków i szkół przysposobienia rolniczego.

W r. 1367/68 w klasie VIII będą się już uczyć wszyscy ucznio­
wie, którzy otrzymają do niej promocję. Od września br. bę­
dziemy mieli w kraju 26,5 tys. szkół podstawowych (5,5 min

uczniów). W szkołach ośmioklasowych będzie się uczyć 95,5 proc,
ogółu młodzieży szkół podstawowych. Należy dodać, że wszyscy
uczniowie uczęszczający do szkół o niepełnej liczbie klas mieć

będą po ich ukończeniu zapewnione miejsca w zbiorczych szko­
łach 8-klasowych.

Od 1 września br. szkoły podstawowe będą dysponowały 137

tys. Izb lekcyjnych. Mimo wybudowania w latach 1961—65 pra­
wie 23 tys. izb, potrzeby lokalowe tych szkół wciąż jeszcze
są duże — wynoszą ponad 35 tys. izb lekcyjnych. Będą one za­
spokajane stopniowo w latach 1966—75.

1 września br. w szkołach podstawowych przystąpi do pra­
cy ponad 185 tys. pedagogów — kontynuował min. Tuło­
dziecki. — Od września br. 50 proc, nauczycieli będzie miało
ukończone studium nauczycielskie lub szkołę wyższą. Jeżeli
chodzi o poziom wykształcenia i rozmieszczenie nauczycieli
istnieją jeszcze znaczne dysproporcje między szkołami, powia­
tami i województwami. Będziemy je stopniowo usuwać.

Min. Tułodziecki podkreślił następnie, że w klasie VIII nie

wprowadza się nowych przedmiotów, rozszerzono natomiast
i pogłębiono treść nauczania. Np . istotnie uzupełniono zestaw

lektury z języka polskiego. W historii szczególny akcent po­
łożono na problematykę związaną z zagadnieniami życia współ­
czesnego.

Szczególną wagę — powiedział min. Tułodziecki — przywią­
zujemy do przedmiotu „wychowanie obywatelskie”, który ma

przygotować młodzież klas VII i VIII do czynnego udziału
w życiu społeczeństwa.

W przedmiotach matematyczno-przyrodniczych znacznie roz­
szerzono zakres wiadomości, przy czym szczególny nacisk po­
łożono na powiązanie ich z praktyką.

Min. Tułodziecki poinformował też o zmianach, które będą
wprowadzone do szkół średnich w roku 1966/67. W roku tym
nie będzie przyjęć kandydatów do klas VIII liceów ogólno­
kształcących. 1 września 1967 r. otwarta zostanie I klasa liceum

oparta już na 8-klasowej szkole podstawowej.
W klasach I szkół zawodowych przyszły rok będzie ostatnim

rokiem realizacji starych programów nauczania.

Potencjał obronny ZSRR

gwarancją pokoju
Konferencja prasowa gen. Eatsckiego

MOSKWA (PAP)
ysponujemy wszelkimi środkami_ dla pomyślnego

zwalczania rakiet przeciwnika w dużej odległości od
bronionych obiektów — oświadczył pierwszy zastęp­
ca szefa sztabu generalnego Armii Radzieckiej gen.
Baticki. Przemawiał on na konferencji prasowej zwo­
łanej w związku z 48 rocznicą Armii Radzieckiej, któ­
ra upływa 23 lutego.

Generał przypomniał wypowiedź ministra obrony
USA McNamary na temat planu utworzenia poten­
cjału rakietowego zdolnego do zniszczenia ZSRR
i Chin także bez zastosowania bombowców pilotowa­
nych. Gen. Baticki stwierdził: „Radzieckie siły zbroj­
ne dysponują wszystkim, co niezbędne, aby okieł­
znać zapędy wszelkich amatorów awantur wojen­
nych".

Prezydium Rady Narodowej
m. Krakowa przyznało 30

zasłużonym ORMO-wcom
złote i srebrne odznaki m.

Krakowa za pracę społecz­
ną. Wręczali je: zastępca
przewodniczącego Prezy­
dium RN m. Krakowa inż.
Z. Górski i komendant MO
m. Krakowa ppłk. J. Olek­
sy. Na zdjęciu: ORMO-wćy
w rozmowie z ppłk. J. Ole­

ksym.

Wilson udaje się
w poniedziałek

do Moskwy
LONDYN (PAP)

tu oficjalnie do wła­
żę w poniedziałek

Podano

domości,
przed południem premier Wil­
son opuszcza Londyn, udając
się z kilkudniową wizytą do

Moskwy. Premierowi będą to­
warzyszyć m. in. minister te­
chniki Frank Cousins i mini­
ster stanu w Foreign Office,
lord Chalfont.

Wilson zamierza powrócić
do kraju w dniu 24 bm.

Na apel prezydenta DRW, Ho-Cht-Minha ogłoszony w 1961
niczych spółdzielni produkcyjnych i gospodarstw państwowych ________„___ ,

R.epubliki Wietnamu przystąpiło do akcji zadrzewiania, W prowincji Hajfońg za­
sadzono w kilku gospodarstwach łącznie 200 palm kokosowych. Gdy drzewa za-

czną owocować, wzrosną dochody spółdzielców —■a tymczasem palmy spełniają
ogromną rolę jako pasy klimatyczno-nawadniające.

Na zdjęciu: widok na plantację ryżu w spółdzielni Cau Nguyen, urozmaicony
rzędami młodych palm kokosowych.

roku — wiele rol-
Demokratycznej

ORMO -wców
ziemi krakowskiej

nia 21 lutego br. mija 20 lat od powołania do
życia Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywatel­
skiej. W okresie 20 lat swego istnienia organi­
zacja ta chlubnie spełniała stawiane przed nią

zadania, dając olbrzymi wkład pracy w umacnianie
władzy ludowej oraz zabezpieczenie ładu i porząd­
ku w naszym kraju.

ORMO w swej działalności ma szczególnie piękną
kartę w województwie krakowskim, dzięki czemu za­
skarbiło sobie wiele uznania i szacunku jego miesz­
kańców. Społeczeństwo naszego regionu ma również
w żywej pamięci ofiary poniesione przez członków
ORMO w walkach z reakcyjnym podziemiem i po­
spolitymi bandami rabunkowymi. Społeczeństwo
nigdy nie zapomni tych ORMO-wców, którzy oddali
swe życie na krakowskiej ziemi w obronie władzy
robotników i chłopów. Ofiara ich krwi owocuje dziś
w postaci coraz to nowych sukcesów naszej Ludowej
Ojczyzny.

TOWARZYSZE ORMO-WCY!

Po trudnym i niebezpiecznym okresie walki z ro­
dzimą reakcją oraz zbrojnymi bandami. Wasza orga­
nizacja podjęła nowe zadania, wynikające z postępu­
jącego rozwoju naszego życia społecznego i gospodar­
czego. Obecnie koncentrujecie swoje wysiłki na za­
bezpieczaniu i ochronie mienia społecznego, na wal­
ce z kradzieżami i marnotrawstwem. Utworzyliście
w licznych zakładach pracy, w gromadach i osie­
dlach operatywne, skutecznie działające grupy ORMO-
wskie, osiągając w swojej pracy wiele, cennych spo­
łecznie, rezultatów. Wykazujecie się licznymi sukce­
sami w zapewnianiu bezpieczeństwa na drogach, na

kolei, na wodach, w zwalczaniu chuligaństwa, w za­
bezpieczaniu porządku publicznego, w walce z klę­
skami żywiołowymi.

Wasze rosnące nieustannie szeregi przekroczyły
w regionie krakowskim liczbę 17 tysięcy członków —

ofiarnych społeczników, którzy nie szczędzą swych sił
i czasu dla ORMO-vzskiej organizacji. Dzięki m. in.
Waszej pomocy i obywatelskiej postawie następuje
systematyczny spadek przestępczości, widoczna jest
stała poprawa stanu bezpieczeństwa oraz poszanowa­
nia prawa.

Za ten Wasz dorobek w służbie społecznej, za Wasz
codzienny, ofiarny trud, za Waszą gotowość do walki
ze złem i szkodnictwem społecznym, w imieniu Egze­
kutywy Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Krakowie
oraz w imieniu własnym składam Wam w dniu
ORMO-wskiego święta serdeczne słowa uznania i po­
dzięki. Życzę Wam dalszych sukcesów w Waszej trud­
nej działalności i wielu osiągnięć w umacnianiu pra­
worządności oraz w pracy dla dobra naszej socjali­
stycznej Ojczyzny. Życzę Wam także licznych sukce­
sów w pracy zawodowej oraz wszelkiej pomyślności
w życiu osobistym.

Za Egzekutywę KW PZPR w Krakowie
I sekretarz KW

CZESŁAW DOMAGAŁA

D

80.000 KURCZĄT...
tygodniowo produkuje

stacja inkubatorów Przed­
siębiorstwa Drobiarskiego
w Szolnok (Węgry). Kur­
częta przeznaczone są dla

spółdzielczych i państwo­
wych ferm hodowlanych.

Na zdjęciu: hala inkuba­
torów.

Fot. — CAF

I.Łl

List de Gamie a

do Johnsona

KERM zaakceptował
generalne założenia

dalszej rozbudowy

Fot. — CAF

Jedna z firm japońskich rozpoczęła produkcje nieprzema­
kalnych, składanych garaży, które nie tylko mogą wyba­
wić z kłopotu właścicieli samochodów trzymających swe

wozy pod gołym niebem, ale również spełniać rolę namio­
tów lub „kieszonkowych” magazynów.

Huty Im. Lenina
WARSZAWA (PAP)

Komitet Ekonomiczny Rady.
Ministrów na posiedzeniu w

dniu 18 bm. przy udziale dy­
rektora Zjednoczenia Hutni­
ctwa Żelaza i Stali, general­
nego projektanta Huty im.
Lenina oraz dyrektora tej hu­
ty, zaakceptował opracowane
przez komisję rządową powo­
łaną przez prezesa Rady Mi­
nistrów generalne założenia
dalszej rozbudowy Huty im.
Lenina oraz zatwierdził pro­
jekt wstępny I etapu budowy
kompleksu walcowni slabing
w tej hucie.

Na wniosek ministra budo­
wnictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych powzięto u-

chwałę o utworzeniu wyspe­
cjalizowanego Zjednoczenia
Budownictwa Hutniczego.

Komitet Ekonomiczny Rady
Ministrów przedłużył na rok
1966 możliwość tworzenia fun­
duszu nagród w przedsiębior­
stwach produkujących wyro­
by oznaczone znakiem jakości.

Uralskie Zakłady Budo­
wy Silników w Swierdłow-
sku rozpoczęły seryjną pro­
dukcję nowego rodzaju
turbiny gazowej do sprę­
żania gazu. Urządzenie to

zastosowana na gazociągu
umożliwia przepompowy­
wanie w ciągu doby 8 mi­
lionów m> gazu na odle­
głość 50 km. Obecnie trwa

montaż pierwszej turbiny,
która pracować będzie na

trasie gazociągu Buchara—
Ural.

Na zdjęciu: montaż wir-
nika turbiny.

Fot. — CAF
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Poważny wypadek
na niestrzeżonym

przejeździe
WARSZAWA (PAP). W ciągu

ostatniej doby zanotowano na

terenie kraju 9 wypadków dro­
gowych, w których zginęły 4

osoby, a 10 odniosło rany. Po­
ważny wypadek miał miejsce na

niestrzeżonym przejeździe kolejo­
wym w Hajnówce. Samochód

„Żuk” w pełnym biegu uderzył
w nadjeżdżający pociąg osobowy
relacji Bielsk Podlaski — Haj­
nówka. W wyniku zderzenia 3

pasażerki samochodu i kierowca
doznali ciężkich obrażeń. ,

odziwiam go, doprawdy. Każdą wstrząs
sającą sumieniami wiadomość o zu­
chwałym napadzie, albo o perfidnym
morderstwie, czy też o gwałcie z pre­
medytacją — o n przyjmuje ze stoickim
spokojem. Zupełnie tak, jakby g o to

nie wzruszało.
Myślałem długo na ten temat. Raz przychodzi­

ło mi do głowy, że sam musi mieć naturę zbrod­
niczą, lubującą się we wszelkich okropnościach.
To znów przypuszczałem, że jest człowiekiem
o zatwardziałym sercu i kamiennym obliczu du­
chowym. Albo — innym razem — podejrze­
wałem go, iż jego postawa wynika z niewzru­
szonego przekonania o nieuchronności zbrodni
bez względu na szerokość i długość geograficz­
ną, tudzież abstrahując od panujących pod tą
szerokością i długością (geograficzną) stosun­
ków społecznych. Gubiłem się w domysłach,
cierpiałem niewymownie z tego powodu oraz

poszukiwałem coraz nowych farmaceutyków
przeciwko bezsenności. .

Wybawił mnie z tego nieszczęścia pewien le­
karz, którego poprosiłem o przepisanie mi aniy-
bezsennościowego środka, sprzedawanego w

aptekach jedynie z przepisu doktora medycy­
ny. Wysłuchał mnie cierpliwie, zadał kilka py­
tali, które zmusiły mnie do zwierzenia się ze

swych udręk i doradził:

— Niechże pan x nim po prostu porozma­
wia.

Zastosowałem się do rady eskulapa, którego
zresztą do dziś darzę niewypowiedzianą wdzię­
cznością. Odwiedziłem g o.

łon wysłuchał mnie nader cierpliwie, nie
okazując zdziwienia, ani nie przejawiając żad­
nych patologicznych odruchów. Po czym prze­
prowadził dłuższy wywód, którego skromne
fragmenty pozwalam sobie poniżej zreferować.

GODNA
Tnfiw

to— Proszę pana — powiedział. — Ja na

wszystko patrzę w sposób można powiedzieć
naukowy. Weżmy pierwszy lepszy przykład.
Oto — dajmy na to — sztuka pod tytułem: „Jak
zabić starszą panią”. Proszę zauważyć, iż po
pewnym czasie od premiery dowiadujemy się
o zabiciu jakiejś starszej pani. Zresztą może to

przykład nietrafny, nie widziałem tej sztuki,
jakkolwiek tytuł wydaje się mówić sam za sie­
bie.

Tu przerwał i poczęstował mnie papierosem
„Carmen”, wytwarzanym w Krakowskich Za­
kładach Tytoniowych.

— A czy przypomina pan sobie taki film an­
gielski, ukazujący szczegóły słynnego napadu na

Bank of England? I, jeżeli można zapytać, czy
przypomina pan sobie później napad na Naro­
dowy Bank Polski w Wołowie, potem na bank
w Warszawie?

Podobnie ma się rzecz i z innymi prze­
stępstwami. Proszę zwrócić uwagę, iż kidnaper-
stwo nie jest wymysłem tej kobieciny spod War­
szawy, która uprowadziła dziecię warszawskich
rodaków. A film? „Anatomia morderstwa”,
„Windą na szafot”, ba, nawet nasz niezbyt
udolnie konstruowany film seryjny o kapitanie
Sowie... Zawsze, w każdym wypadku znajdzie
pan potwierdzenie mojej tezy: najpierw film,
książeczka kryminalna, co sensacyjniejszy od­
cinek o zbrodni doskonałej, albo atrakcyjniej­
sza zagadka kryminalna w „Przekroju", a po­
tem z większym czy mniejszym talentem prze­
prowadzone zastosowanie praktyczne w ży­
ciu...

Wyszedłem uspokojony. A więc to nie wariat,
nie zboczeniec, ani nie człowiek o zatwardzia­
łym sercu i kamiennym obliczu duchowym, lecz
po prostu naukowiec.

Od tej chwili spałem już spokojnie. Tym bar­
dziej, że i ja — jak on — zaczynam gardzić
przestępcami i zbrodniarzami, którzy nie potra­
fią zdobyć się na oryginalność, a tylko małpu­
ją podawane do publicznej wiadomości wzor­
ce, Wielka mi sztuka małpować!

Ko
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Od 21 do 27 lutego br.
PONIEDZIAŁEK

16.40 „Aktualności”. 16.55 Wia­
domości. 17 .00 „Cichy kącik” —

film dla dzieci. 17 .15 „Szymon i
Kubuś” — dla młodych widzów.
17..35 „Od święta 1 na co dzień” —

r cyklu: „7 milionów młodych”.
17.50 Kino krótkich filmów. 18.20

„Paragraf i życie”. 18.45 „Eure­
ka”. 19.20 ..Dobranoc”. 19.30
Dziennik. 20.00 „Co dale] siódma
klaso”. 20.05 V lekcja języka an­
gielskiego. 20.25 Teatr TV: „Ostat­
ni” — dramat Maksyma Gorkiego.
Reż. J . Bratkowski. 21 .55 Koncert

chopinowski. 22.15 Dziennik.

WTOREK
9.20 „Zaproszenie do tańca” —

film prod. USA. 10.55 Pr. dla
szkół: Język polski dla klas X —

J. W. Goethe „Faust” z cyklu
„Dzieje dramatu”. 16.15 „Aktual­
ności?. 16.25 Politechnika TV

(kurs przygotowawczy) „Jak się
uczyć za pośrednictwem TV” —

(wskazówki praktyczne). 16.55
Wiadomości dziennika. 17 .00 Kino

Ptyś — dla dzieci ,,Kto tu miesz­
ka” i „Balonik dla siostrzyczki”.
17.30 „Zapraszam na wtorek wie­
czór” — wizyta u Stanisława Le­
ma — dla młodych widzów (z
Krakowa na Interwlzję). 18.00

„Jak ostatki to ostatki” — pr. re­
gionalny. 18.30 „Próby” — mie­
sięcznik konsumenta. 18.55 „Spot­
kania z przyrodą”. 19.20 „Dobra­
noc”. 19.30 Dziennik. 20.00 „Co da­
lej siódma klaso?”. 20.05 V lek­
cja języka francuskiego. 20.25

„Ludzie ORMO" — pr. dokumen­
talny. 20.55 ,Zaproszenie do tań­
ca” film fab. prod. USA od lat
16. 22.25 Dziennik. 22.55 Politech­
nika TV.

SKODA

9.55 Pr. dla szkól: „Wychowanie
obywatelskie" (dla klas VII) „Od­
powiadamy na listy”. 10.25 Film z

serii „Dr Kildare”. 11.15—15.25
Przerwa. 15.25 „Aktualności” mag.
infor. 15.35 Politechnika TV (kurs
przygotowawczy: „Matematyka”
(wyrażenia algebraiczne, procen­
ty). 16.10 „Niezwyciężona i legen­
darna” pr. o Armii Radzieckiej
z Moskwy. 17.00 Teatr Młodego
Widza: L. E . Stefański — ,.Nie­
jawny” Zespół Filmowy „Sfinks”.
18.00 „Odpowiadamy na pytania
w sprawie Politechniki Tv. 18.30

„Arcydzieła muzyki prezentuje
Leonard Bernstein". 18.55 „Tygo­
dnik wiejski” — „w chłopskich
oczach”. 19.20 „Dobranoc”. 1M0
Dziennik. 20.00 „Co dalej siódma
klaso”. 20.05 „W pracowniach pi­
sarzy” reportaż filmowy. 20 20 V
lekcja języka rosyjskiego.

’ 20.40

„Dr Kildare”. 21.30 „Światowid”.
21.55 Dziennik. 22 .05 Politechnika
TV.

CZWARTEK
8.55 Transmisja z otwarcia III

Krajowego Zjazdu Związku Mło­
dzieży Wiejskiej. 10.20—10.55 Przer­
wa. 10.55 Pr* dla szkół; Język
polski (dla klas VIII—IX) z cy­
klu: „W obliczu XX wieku” pr.
pt. „Spotkanie z chemikiem”.
11.25 Mistrzostwa świata w jeź­
dzić figurowej na lodzie (pary
sportowe) tr. z Davos. 13.15—15.40
Przerwa. 15.40 „Aktualności”. 15.50
V lekcja języka francuskiego. 16.10
TV kurs rolniczy: „Struktura
upraw zbożowych w gospodar­
stwie”. 16.55 Wiadomości. 17.00

„Promieniści” dla młodych wi­
dzów. 17.25 Telewizyjny klub trzy­
nastolatków — dla młodych wi­
dzów. 17 .45 „Muzyka 1 poezja” W.
Broniewski i K. Szymanowski.
18.15 „Nie tylko dla pań” maga­
zyn. 13.35 Z cyklu „Sprawy do
załatwienia". 19.00 „Kwadrans za­
gadek” teleturniej. 19.20 „Dobra­
noc". 19.30 Dziennik. 20.10 „Dzień
w Raciborzu” — reportaż filmo­
wy. 20.25 Teatr Kobra: , 21,35
„Bez apelacji” (cz. II). 21 .55 Spra­
wozdanie z Davos.

PIĄTEK
11.00 Mistrzostwa świata w jeź-

dzie figurowej na lodzie (jazda
indywidualna mężczyzn) tr. z Da-
vos. 12 .45 Pr. dla szkół (dla klas

III) „Na pierwszej zmianie”. 13.05
Mistrzostwa świata w jeźdzle fi­
gurowej na lodzie c.d. transm.

13.25—16.25 Przerwa. 16.25 „Aktu­
alności” mag. infor. 16.35 Wiado­
mości. 17.00 „Miś z okienka”. 17 .15

„Krakowska kronika dziewcząt i

chłopców” tr. z Krakowa. 17.30

„Podwodne przygody” film ser.

18.00 „Rozstanie z bronią”. 18.30
Wszechnica TV: „Czynnik R” —

reportaż z Instytutu Reumatolo­
gicznego z cyklu „Zdrowie czło­
wieka”. 19.00 „Wielokropek". 19.20

„Dobranoc”. 19.30 Dziennik. 20.00

„Skarby starej kopalni” z cyklu
,,Z kamerą po kraju”. 20.15 „Mar­
chołt gruby a'sprośny” — sztuka
Jana Kasprowicza. Przeniesienie z

Teatru Polskiego w Poznaniu.
21.45 „Miniatury”. 22.10 „10 mi­
nut recenzji". 22.20 Dziennik 22.30

Sprawozdanie z Davos.

SOBOTA
11.55 Pr. dla szkół: Przyroda (dla

klas V) „Z wizytą w PGR". 12 .25
—16.00 Przerwa. 16.00 Koncert ze­
społu kameralnego — pr. z Odes­
sy. 16.30 „Wywiadówka” pr. dla

nauczycieli z cyklu: „Problemy
wychowawcze”. 16.45 V lekcja j.
rasyjskiego (powtórzenie). 17.00
Wiadomości. 17 .05 „Aktualności”.
17.20 „Konkurs 5 milionów” dla

młodych widzów. 18.20 „Fortuna
Trafass” — rep. filmowy. 18.45

„Tele-Echo” tr. z Poznania. 19.20

„Dobranoc”. 19.30 „Monitor”. 20.00

„Tele-variete” pr. rozrywkowy (z
Katowic). 21.00 Sprawozdanie z

mistrzostw świata w jeźdzle fi­
gurowej na lodzie (tańce parami)
tr. z Davos. 22 .00 Dziennik. 22.15
Wiadomości sportowe. 22 .20 „Jak
być kochaną” film fab. (

NIEDZIELA

10.00 TV kurs rolniczy „Struk­
tura upraw zbożowych w gospo­
darstwie”. 10.45 PKF. 10.55 Spra­
wozdanie z Davos. 13.15 Sprawo­
zdanie z narciarskich mistrzostw
świata w Oslo. 15.15 „Epita­
fium dla królewskiego miasta” —

rep. filmowy z Nieszawy. 15.25

Teatrzyk dla przedszkolaków:
Anna Chodorowska „Monika wie

najlepiej”. 15.55 Z cyklu „Ludzie
1 zdarzenia” pr. pt. „Świadek
wielkiego finału”. 16.15 „Leśna
rapsodia" z cyklu: „Piórkiem 1

węglem” tr. z Krakowa. . 16.30
Studio 63: „Oczy są ogniem, czo­
ło jest zwierciadłem” poezja pol­
skiego baroku. 17.20 Telewizyjny
koncert życzeń. 18,05 „Uprzejmy
morderca” film TV prod. pol­
skiej z cyklu „Kapitan Sowa na

tropie”. 18.30 ,,Szukamy błędu” —

teleturniej. 19.20 „Dobranop”. 19.30
Dziennik. 20.00 „Słownik wyrazów
obcych”. 20.15 „Jesteśmy wszyscy
lokatorami” — film fab. prod.
włoskiej. 21.45 Niedziela sportowa.

Rusk broni
interwencji USA

w Wietnamie
WASZYNGTON (PAP)

Amerykański sekretarz sta­
nu Rusk wygłosił w piątek w

komisji spraw zagranicznych
senatu USA mowę w obronie
polityki Stanów Zjednoczo­
nych w Wietnamie. Oparł się
on na tezie, że polityka ta, jak
również akcja militarna pro­
wadzona w Wietnamie Połu­
dniowym, wypływają bezpo­
średnio ze zobowiązań pod­
jętych przez Amerykę w ra­
mach paktu SEATO. Rusk
twierdził to, starając się prze­
konać komisję, że działania
USA mają podstawy prawne.

Amerykański sekretarz sta­
nu wypowiedział się już w

komisji przed konferencją w

Honolulu, ale na posiedzeniu
zamkniętym. Obecnie przed­
stawił on punkt widzenia ad­
ministracji w momencie, kie­
dy wielu kongresmenów
sprzeciwia się polityce prezy­
denta Johnsona, lub też po-
daje w wątpliwość jej słusz­
ność.

„Nie jesteśmy żandarmami
świata i bynajmniej nie chce-
my interweniować w sporach
wynikających w różnych
miejscach kuli ziemskiej” —

oświadczył Rusk. Jednakże
problemy, jakie wyłaniają się
w Azji południowo-wschod­
niej, dotyczą „bezpieczeństwa
USA”.

Po wyliczeniu wszelkich „do­
brych intencji” administracji
Johnsona, które napotykają na

brak zrozumienia ze strony prze­
ciwnej, Rusk raz jeszcze podkre­
ślił, że Stany Zjednoczone abso­
lutnie nie mogą przyjąć czterech

Konferencja prasowa

gen.Batickfego

ZSRR dysponuje obecnie głowi­
cami o mocy kilkudziesięciu min

ton trotylu; głowice te mogą być
przeniesione do każdego rejonu
kuli ziemskiej. Małe międzykon-
ynentalne rakiety na paliwo stałe,
zainstalowane na samochodach,
są praktycznie nieuchwytne dla

lotniczego i kosmicznego wywia­
du przeciwnika.

Dążymy do utrzymywania mocy
obronnej ZSRR na poziomie, któ­
ry zapewniałby zdecydowane i
całkowite rozgromienie każdego
agresora — powiedział Baticki. —

Rakietowe wojska strategiczne
są główną i decydującą siłą na­
szej armii. Broń rakietowa zmie­
niła rolę i przeznaczenie wszyst­
kich rodzajów sił zbrojnych.
Obecnie co czwarty oficer ma

wyższe wykształcenie wojskowe
lub specjalistyczne. Około poło­
wa oficerów to inżynierowie
i technicy.

Odpowiadając na pytania ko­
respondentów, gen. Baticki na­
zwał zbrodnią przeciwko ludzko­
ści poczynania mili tarystów ame­
rykańskich w Wietnamie. ZSRR

pomagał dotąd i będzie pomagać
nadal walczącemu narodowi
Wietnamu.

Zakończyła się
konferencja w sprawie

„Boeingów-727”
WASZYNGTON (PAP)

Eksperci i przedstawiciele
linii lotniczych konferowali
w Waszyngtonie przy drzwiach
zamkniętych na temat użyt­
kowania odrzutowców pasa­
żerskich „Boeing-727”, które
w ciągu ostatnich 6 miesięcy
miały 4 katastrofy, i orzekli,
iż jest to samolot dobry i bez­
pieczny.

Amerykański Federalny Urząd
Lotniczy (FAA) odrzucił żądanie
kongresmana Gonzaleza, aby do
czasu wprowadzenia w odrzutow­
cu pewnych zmian technicznych,
zapowiedzianych przez koncern

„Boeing”, wstrzymać loty , wszy­
stkich maszyn tego typu.

warunków rozpoczęcia rokowań

pokojowych wysuniętych przez
DRW.

Równocześnie Rusk w odpowie­
dzi na pytanie senatora Fulbrigh­
ta w sposób nieokreślony wspom­
niał q ewentualnej możliwości

dyskutowania nad sprawą „uzna­
nia Narodowego Frontu Wyzwole­
nia Wietnamu Południowego w

toku rokowań pokojowych”. Za­
pytany na temat pisma de Gaul-
le’a do rządu USA w sprawie
wietnamskiej Rusk oświadczył, iż

nie zgadza się z tymi, którzy u-

ważają, iż „ton pisma de Gaulle*a

byl ostry”, choć zawierał kryty­
czne stanowisko wobec polityki
amerykańskiej w Wietnamie.

Wywiad
przewodniczącego

Narodowego Frontu

Wyzwolenia Wietnamu

Południowego
IIANOI (PAP)

W obszernym wywiadzie udzie­
lonym na początku br. japoń­
skiemu dziennikowi „Akahata” —

donosi VNA — przewodniczący
rrezydlum Komitetu Centralnego
Narodowego Frontu Wyzwolenia
Wietnamu Południowego stwier­
dził m. in., iż armia wyzwoleńcza
i partyzanci, którzy przed 5 laty,
w chwili powstania frontu, roz­
poczynali walkę niemal z pustymi
rękoma, w ciągu tych 5 lat osią­
gnęli szereg wspaniałych sukce­
sów. W tym okresie zabito lub
raniono ponad 550 tys. żołnierzy
amerykańskich i żołnierzy wojsk
rządowych, zdobyto prawie 70

tys. różnego rodzaju broni, zes­
trzelono lub zniszczono niemal
2.500 samolotów, zniszczono pra­
wie 6 tys. spośród 8 tys., zało­
żonych przez nieprzyjaciela tzw.

„wsi strategicznych”.
Obecnie Narodowy Front Wy­

zwolenia sprawuje kontrolę nad

przeszło 4/5 terytorium Wietnamu

Południowego, na którym miesz­
ka ponad 10 min ludzi.

® W siedzibie Ogólnopolskie­
go Komitetu FJN odbyło się
w piątek plenarne zebranie

komisji do spraw dzieci i mło­
dzieży. Omawiano problemy
wychowania i opieki pad dzie­
ćmi wiejskimi. Rozważano też

jąk zapewnić letni wypoczy­
nek największej liczbie mło­
dzieży miast i wsi.

& W związku ze zgonem wice­
przewodniczącego Stałego Ko­
mitetu Ogólnoc.hińskiego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Lu­
dowych Czen Szu-lunga prze­
wodniczący Rady Państwra Ed­
ward Ochab wystosował depe­
szę kondolencyjną do przewo­
dniczącego Stałego Komitetu

Ogólnochińskiego Zgromadze­
nia Przedstawicieli Ludowych
Czu Telia.

® W związku ze śmiercią to­
warzysza Rene Bealen’a wice­
przewodniczącego Komunisty­
cznej Partii Belgii, Komitet

Centralny PZPR przesłał do
KC KPB depeszę kondolencyj­
ną.

0 Wiceprezydent USA Hu­
bert Humphrey przybył w pią­
tek do Canberry. Jest to ko­
lejny etap jego podróży po
krajach Azji Południowo-

Wschodniej.
O 38 firm USA weźmie u-

dział w tegorocznych wiosen­
nych Targach Lipskich w

dniach od 6 do 15 marca. Zaj­
mą one 10-krotnie większą po­
wierzchnię wystawową niż w

ub. roku.
© W czwartek odbyły się w

Marsylii demonstracje z udzia­
łem ok. 8 tys. uczestników na

znak protestu przeciw kata­
strofalnej sytuacji stoczni w

ondor, potężny drapieżnik od­
znacza się w ptasim rodzie silą,
wielkością i... upodobaniem do
padliny. Asocjacje polityczne z

nim związane, nie są najnowszej
proweniencji i nie wymyślił ich
przeciwnik polityczny. Symbolem
dla swej jednoznacznej działalności
uczyniły go dobrowolnie przed woj­
ną hitlerowskie Niemcy, chrzcząc
swych osławionych z krwiożerczości
„ochotników" w Hiszpanii mianem
Legionu Condor. Nie dosyć im było
hiszpańskiej Guerniki, nie dosyć mo­
rza krwi, w której kąpały się w la­
tach brunatnej przemocy nad Europą.
Drapieżniki z NRF znów szykują
się do łowów, czując krew z bardzo
daleka. Leje się ona na drugiej pół­
kuli — w Wietnamie.

Przed kilku dniami, Philippe de
Saint Robert pisał w francuskim
„Combat" słowa następujące: „Er­
hard wstydzi się tylko jednego, tego,
że nie może wziąć udziału w azja­
tyckiej rzezi wraz ze swym świę­
tym patronem Lyndonem Johnso­
nem...’’. W NRF-owskim „Sternie"
Sebastian Haffner, jeden z dziesię­
ciu sprawiedliwych bańskiej Sodo­
my, uderzył na alarm, sygnalizując
swoistą eskalację zaangażowania
Niemiec zachodnich w wietnamską
awanturę. Najpierw werbalne po­
parcie, potem 100 min marek „wy­
rzuconych przez okno" na pomoc
rozwojową dla Wietnamu Południo­
wego. „Jakby tu w ogóle było co

rozwijać" — wtrąca trzeźwo publi­
cysta. I o mało nie doszło do wy­
słania oddziałów saperskich NRF do
Sajgonu. Teraz rząd NRF śle do

Świetnie wyszkoleni żołnierze TI orlddahi piechoty w Trang
Cang Nłian (DRW) poJczas ćwiczeń.

CAF — Radiofoto Hanoi

Uroczysta akademia

w 20 rocznicę powstania ORMO

ba odnotować jej olbrzymie I

niezaprzeczalne zasługi.
Przed naszym krajem stają

jednak coraz poważniejsze za­
dania, których realizacja wy­
magać będzie w dalszym cią­
gu aktywnej pomocy ludzi z

ORMO.

Walka z przestępczością gos­
podarczą i kryminalną, utrzy­
manie porządku na drogach,
zapewnienie ładu i bezpie­
czeństwa — to nadal jak naj­
bardziej aktualne zadania or­
ganizacji. Na pierwszy plan
wysunąć trzeba funkcje pro-
rilaktyczno - wychowawcze,
tworzenie grup specjalistycz­
nych i rozwijanie takich form
działania, które objęłyby całe
społeczeństwo — wzmacniając
jego dyscyplinę społeczną. W

La Seyne, La Ciotat 1 Port
de Iiouc.

G Jak informuje prasa za-

chodnioniemlecka, stocznia

„Reinstal-Nordsee-Werde" w

Emden przekazała marynarce
wojennej Norwegii dziesiąty
okręt podwodny z serii budo­
wanej dla floty norweskiej
przez tę stocznię.

@ Rząd Republiki Mail po­
stanowił zamknąć swą amba­
sadę w Algierze. O decyzji
tej powiadomiony już został

rząd algierski. Jako przyczynę
podaje się względy oszczędno­
ściowe.

• Przywódca włoskiej chrze­
ścijańskiej demokracji Aldo
Moro kontynuuje rozmowy,
które mają doprowadzić do
sformowania gabinetu koali­
cyjnego. Obserwatorzy polity­
czni przewidują rychłe zakoń­
czenie kryzysu.

O India 1 Pakistan zgodziły
się na przelatywanie samolo­
tów wojskowych nad teryto­
riami obu państw. Jest to no­
we postanowienie z całej se­
rii decyzji podjętych dla

zmniejszenia napięcia w sto­
sunkach między obu krajami.

® W procesie jednego z

przywódców Komunistycznej
Partii Indonezji Njono, jaki
toczy się przed sądem w Dja-
karcie prokurator zażądał w

czwartek wieczorem kary
śmierci.

• W jednej z miejscowości
w pobliżu Kalkuty doszło w

czwartek do nowej demon­
stracji ludności na tle głodo­
wym. Policja indyjska otwo­
rzyła ogień.

© Jeden z przywódców Bel­
gijskiej Partii Socjalno-Chrze-
śćijańskiej Segers usiłuje do­
prowadzić do zakończeni*

kryzysu rządowego. Król Bau-
douln powierzył mu w czwar­
tek wieczorem misję formo­
wania gabinetu.

• Na północnych 1 central­
nych obszarach Japonii zano­
towano w piątek rano trzęsie­
nie ziemi. Według japońskiej
7-stopniowej skali, siła wstrzą­
sów podziemnych wynosiła od
> do 2 stopni. Nie zanotowano

żadnych strat ani wypadków.

zakończeniu swego wystąpie­
nia tow. Hebda złożył wszyst­
kim ORMO-wcom najlepsze
życzenia.

W uznaniu zasług krakow­
skich ORMO-wców Rada
Państwa przyznała im szereg
wysokich odznaczeń państwo­
wych. Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski przy­
znano: Stanisławowi Czaje-
wiczowi, Janowi Gibasowi i
Feliksowi Suflicie. Ponadto
przyznano 34 Złote Krzyże
Zasługi, 37 srebrnych i 11
brązowych.

Równocześnie Ministerstwo
Spraw Wewnętrznych przy­
znało 62 odznaki „20 Lat w

Służbie Narodu”, 609 odznak
„10 Lat w Służbie Narodu”, a

komendant MO w Krakowie
— 663 „Odznak ORMO”. Pik
Nowak wręczył z kolei tow.

Domagale, prof. Klimaszew­
skiemu i tow. Nagórzańskie-
mu legitymacje i odznaki
ORMO, a sekretarzowi KW
Hebdzie odznakę „20 Lat w

Służbie Narodu”.
Część oficjalną zakończyło

odegranie „Międzynarodów­
ki”. W części artystycznej wy­
stąpił zespół estradowy Woj­
ska Polskiego. (ans)

Centralny zlot

przodujących
ORMO-wców

WARSZAWA (PAP). Z okazji
20-lecla ORMO — rozpoczął się
w stolicy 18 bm. dwudniowy ęen-

tralny zlot aktywistów ORMO z

całego kraju. W piątek uczestni­
cy zlotu oddali hołd bohaterom

Warszawy, składając wieniec

czerwonych kwiatów pod pomni­
kiem warszawskiej Nike. W so­
botę spotkają się z przedstawi­
cielami kierownictwa resortu

spraw wewnętrznych oraz wezmą
udział w centralnej akademii,
która z okazji 20-lecla ORMO od­

będzie się w Sali Kongresowej.

I Trwałe i wszechstronne

związki
Pomorza Zachodniego

z Polską
SZCZECIN (PAP)

W piątek zakończyła się w

Szczecinie 2-dniowa konfe­
rencja naukowa pt. „1000 lat
Polski nad Odrą i Bałtykiem”.
O związkach Pomorza Zacho­
dniego z Polską na przestrze­
ni minionego 1000-lecia mó­
wili archeolodzy, historycy,
specjaliści od spraw ekono­
mii i socjologii.

Dyr. Muzeum Pomorza Zacho­
dniego — historyk i archeolog
mgr Władysław Filipowiak przed­
stawił związki Pomorza z Macie­
rzą we wczesnym średniowieczu.

Dr Wiktor Fenrych — historyk
mówił o dziejopisarstwie Pomo­
rza Zachodniego w średniowie­
czu i jego charakterze antybran-
denburskim i antykrzyżackim.

Bogate i wszechstronne powią­
zania gospodarcze Pomorza Za­
chodniego z Polską zreferował

Henryk Lesiński. Głównym szla­
kiem handlowym była Odra, któ­
rą transportowano większość to­
warów. Dopiero polityka celna
Prus położyła kres licznym sto­
sunkom handlowym.

Związki Pomorza Zachodniego
z Polską w okresie międzywojen­
nym omówił historyk — Bogdan
Dopierała. Wskazał on, że w tym
czasie Pomorze Zachodnie znacz­
nie zacieśniło związki ekonomi­
czne i demograficzne z Polską.
Rozwój gospodarczy Pomorza był
bowiem uwarunkowany natural­
nymi i historycznymi powiąza­
niami gospodarczo-handlowymi z

Polską. O odzyskaniu Pomorza i

połączeniu go na stałe z Macie­
rzą mówił dyr. Instytutu Za­
chodnio-Pomorskiego w Szcze­
cinie dr Kazimierz Golczewski,
podkreślając rozkwit tego rejonu
w Polsce Ludowej.

PSPOR li B aliślh

Dziś startują koszykarze do II rundy

Czy Sparta przywiezie punkty
z Łodzi i Poznania?

strefy działań szpitalny statek. Za­
czyna się rozważać sprawę wyjazdu
„ochotnikóto” i „wojskowej grupy
obserwacyjnej". Przebąkuje się o

zapłacie amerykańską bronią atomo­
wą za niemiecką daninę krwi. „A
wówczas — cześć" — kończy Haf­

fner.
Cytaty zawierają fakty. Jest ich

zresztą więcej. Coraz więcej.
W okresie francuskich rozpaczli­

wych prób utrzymania się w Indo-
chinach przed klęską pod Dien Bień

Polsko-kubański protokół
handlowy
WARSZAWA (PAP)

18 hm. podpisany został w War­
szawie między rządem polski 1

rządem Republiki Kuby protokół
o wzajemnych dostawach towa­
rów i płatnościach w 1966 r. Zgo­
dnie z jego postanowieniami o-

broty towarowe między obu kra­
jami wzrosną w porównaniu z

1965 r. prawie dwukrotnie.

Eksport z Polski na Kubę obej­
mować będzie m. In. maszyny 1

urządzenia dla kompletnych o-

blektów, maszyny rolnicze, sprzęt
elektryczny, aparaturę laborato­
ryjną, przyrządy pomiarowe, czę­
ści zamienne do pojazdów mecha­
nicznych, maszyny budowlane 1

rolnicze, rowery, części radiowe
a także koks, barwniki, farmace­
utyki, smalec oraz szereg Innych
towarów.

W imporcie z Kuby Polska o-

trzymywać będzie koncentraty
manganu, chromu, miedzi 1 niklu,
owoce cytrusowe, przetwory e-

wocowe, papierosy i inne artyku­
ły przeznaczone na zaopatrzenie
rynku wewnętrznego.

Propozycje NRD
w sprawie przepustek

BERLIN (PAP)
Sekretarz stanu NRD, dr

Kohl, przekazał radcy senatu

zachodnioberlińskiego — Kor-
berowi projekt nowego poro­
zumienia w sprawie przepu­
stek, które obowiązywać ma

do 30 czerwca 1966.

Przyczyny katastrofy
samolotu „Tu-114“

MOSKWA (PAP)

Agencja TASS podaje, że w

Ministerstwie Lotnictwa Cy­
wilnego zakomunikowano ko­
respondentom co następuje:
Przyczyną katastrofy samolo­
tu TU-114, który w nocy 17 lu­
tego odleciał do Afryki, było
gwałtowne pogorszenie się wa­
runków meteorologicznych w

podmoskiewskim porcie lot­
niczym Szeremietiewo. Nabie­
rając rozpędu, samolot wpadł
w zwały mokrego śniegu,
zszedł z pasa startowego i do­
znał uszkodzeń.

Wskutek awarii spośród pa­
sażerów, którzy znajdowali
się na pokładzie, zginęło 6
osób. Zginęła także załoga.
Jest to pierwsza katastrofa
TU-114 od 7 lat eksploatacji
samolotów tego typu na we­
wnętrznych i międzynarodo­
wych liniach Aerofłotu.

Utworzona została komisja
rządowa z zastępcą przewod­
niczącego Rady Ministrów
ZSRR, Leonidem Smircowem
na czele, która zbada przy­
czyny katastrofy.

ZAMKNIĘCIE DROGI

ZATOR—WADOWICE

Rejon Eksploatacji Dróg Publicz­
nych w Wadowicach zawiadamia

wszystkich użytkowników dróg,
że z dniem 20. II. br. zostanie

zamknięta dla kołowego ruchu

droga z Wadowic do Zatora, z

powodu remontu nawierzchni. Ob­
jazd w kierunku Zatora odbywać
się będzie przez Andrychów —

Wieprz 1 odwrotnie. Zamknięcie
drogi przewiduje alę do dnia 31.
XII. 1966 r.

miecka pożyczka — 50 min marek.
Pomoc techniczna sięgnęła 2,6 min
marek. W r. 1963 — druga pożycz­
ka; 15 min marek.

To był okres ekspansji gospodar­
czej — jeszcze bez reperkusji poli­
tycznych. Pod koniec tego etapu ton

prasy NRF w ocenie amerykańskich
szans w Azji płd.-wschodniej był
mocno sceptyczny. W roku 1964 na­
stępuje biegunowy zwrot: wypływa
wtedy ulubione zachodnioniemieckie
określenie „w zamian". NRF ogrom­

KONDORY
Phu, walczyło tu już sporo Niem­
ców. Firmowała ich przytulna dla
wyrzutków wszelkiego autoramen­
tu Legia Cudzoziemska. Na cmenta­
rzach wietnamskich zapadło wtedy
w sen wieczny około 20 tys. Niem­
ców. To był wstęp...

Ciąg dalszy nastąpił. Od roku 1955
do 1963 Wietnam Płd. to dla NRF
głównie rynek zbytu. Eksport z kra- ■
ju „cudu gospodarczego" wzrósł
wtedy zawrotnie z 158 min plastrów
wietnamskich po 4 miejsce na liście
dostawców towarów za USA, strefą
frankową i Japonią. W 1962 roku
popłynęła na wschód pierwsza nie­

nie lubi handlować swymi politycz­
nymi wdziękami „w zamian" za

rzeczy nie posiadane.
Wypadek wietnamski staje się

więc elementem gry politycznej w

ramach NATO. Za cenę nuklearne­
go równouprawnienia panowie Er­
hard i Schrdder skłonni są popra­
wić samopoczucia osamotnionego
sprzymierzeńca i włączyć się w

konflikt wietnamski. Z 14 zacho­
dnioeuropejskich uczestników Pak­
tu Atlantyckiego nikt nie spieszy się
do tej pomocy — poza NRF. Nacisk
wzrasta. McNamara żąda, Rusk
wzywa partnerów w patetycznych

orędziach, sajgoński generał-pre-
mier Ky wabi: „sytuacja jest tu
tak trudna, że przydałoby się nam

5 Hitlerów. Chętnie widziałbym
niemieckich łołnierzy-ochotników tu
w Wietnamie..."

Powędrował więc do Sajgonu
przed 2 laty Freiherr von Jena ja­
ko attachć wojskowy. Koordynato­
rem zachodnioniemieckich poczy­
nań to Wietnamie został poseł NRF
von Schlegerberger. Gen. Ky miał
już do pomocy 2 spadkobierców
brunatnego szaleńca. Były to jednak
jeszcze fakty sporadyczne. Pertrak­
tacje niemiecko-amerykańskie na­
brały rozmachu z końcem ubiegłego
roku. Jadą do Wietnamu spece od
gospodarki, „w celach informacyj­
nych” udają się grupy deputowa­
nych do Bundestagu. Dyskutuje się
nad utworzeniem na wzór hitlerow­
skiej Organisation Todt, przedsię­
biorstwa budowy dróg na potrzeby
wojskowe. Przywódca frakcji CDU
Barzel używa po raz pierwszy okre­
ślenia „ochotnicy" i „grupa obser­
wacyjna".

Na tego rodzaju plany — zareago­
wali przedstawiciele kultury i nauki
Niemiec zachodnich. W drugi dzień
świąt zrodził się Manifest Dwustu,
najwybitniejszych, odcinających się
od poparcia udzielanego Ameryka­
nom przez rząd NRF. Ale eskalacja
nabrała rozpędu, koło się toczy.

Droga do obłąkańczych celów wio­
dła zawsze przez krew. Kondory
szykują się do długiego lotu.

ZOFIA LEWARTOWSKA

Po dwóch miesiącach przerwy
wznawiają rozgrywki koszykarze
1 ligi. Wisła i Sparta Nowa Huta

grają na wyjeździć w Poznaniu
z Lechem i ŁKS w Łodzi.

Trudniejsze zadanie stoi przed
Spartą. Zespół ten grać będzie z

rywalami o... byt ligowy. W

pierwszej rundzie Sparta niespo­
dziewanie odniosła dwa zwycię­
stwa: z Lechem 54:49 i ŁKS —

74:55. Kibice spartan byliby je­
dnak chyba zadowoleni gdyby
Sparta przywiozła choć jeden
punkt do Krakowa, Znacznym
wzmocnieniem będzie udział w tej
drużynie Jacka Wójcika byłego
koszykarza Wisły.

Mistrz Polski Wisła nie może so­
bie pozwolić na „ulgową tary­
fę”. Pomimo kłopotów z zesta­
wieniem składu — krakowianie

stają do tych pojedynków jako
faworyci i oczekujemy kompletu
punktów Wisły w meczach z Le­
chem i ŁKS.

Najciekawsze spotkanie na

inaugurację li rundy odbędzie się
w Warszawie. Gościć tam będzie
aktualny lider tabeli, kandydat

do tytułu mistrza Polski, Slągl
Wrocław. Pojedynek Sąska j
AZS AWF może przynieść niespo*
dziankę, z której wielce ucieszyli­
by się kibice.. Wisły.

Koszykówka jest nadal halo­
wym sportem nr 1. Oczekujemy
zaciętych i na dobrym poziomie
stojących spotkań. Oby pomyśl­
nych dla drużyn krakowskich.

Program gier: Lech i ŁKS grają
z Wisłą i Spartą, AZS AWF i Po­
lonia — ze Śląskiem i Slęzą, AZS
Toruń i Wybrzeże z Legią i Star­
tem Lublin. (pu)

Dziś Wawel — Korona
Dziś w bali Wawelu odbędzie

się spotkanie koszykówki męż­
czyzn ligi okręgowej Wawel —

Korona. Być może wynik tego
meczu zadecyduje która z tych
drużyn będzie reprezentować o-

kręg krakowski w walkach o a-

uans do 1 ligi. Początek godz. 18.

Premier J. Cyrankiewicz
objął protektorat nad

Zimowymi Igrzyskami
Szkolnymi

W Warszawie odbyło się
plenarne posiedzenie Zarządu
Szkolnego Związku Sportowe­
go poświęcone omówienia
bieżących problemów Związ­
ku. Na zebraniu tym przewo­
dniczący Zarządu SZS Wie­
sław Adamski poinformował
zebranych, że premier Józef
Cyrankiewicz przyjął honoro­
wy protektorat nad II Ogól­
nopolskimi Zimowymi Igrzys­
kami Młodzieży, które odbędą
się w Zakopanem w dniach
od2do6marca.

Porażka polskich
hokeistów

Rozegrane wczoraj w Ło­
dzi rewanżowe spotkanie w

hokeju na lodzie między re­
prezentacją naszego kraju a

drugą drużyną Związku Ra­
dzieckiego zakończyło się po­
rażką naszego zespołu 5:7 (2:1,
3:3, 0:3). Polacy zagrali dobrze
tylko w dwóch tercjach i pro­
wadzili nawet 5:4. W trzeciej
opadli z sił i oddali inicjaty­
wę gościom.

Zwycięstwo AZS Kraków

W Katowicach rozpoczął się
wczoraj turniej piłki ręcznej
o puchar AZS. W pierwszym
meczu AZS Kraków pokonał
AZS AWF 26:16. Dziś krako­
wianie grają z AZS-em Wro­
cław.

Przed następnymi konkurencjami

Ostre treningi narciarzy
Specjalny wysłannik PAP, red.

Marian Matzenauer donosi: pią­
tek, 18 lutego, był pierwszym
dniem wolnym na narciarskich
mistrzostwach świata w konku­
rencjach klasycznych. Narciarze

wykorzystali go na ostatnie tre­
ningi przed aerlą następnych
czterech konkurencji.

Trenującym zawodnikom 1 za­
wodniczkom towarzyszyła prze­
piękna, słoneczna pogoda oraz 10.

stopniowy mróz. Nasze biegaczki
zrobiły ostatni ispacer po trudnej
trasie awojej pierwszej konkuren­
cji — biegu na 10 km. Wszystkie
czują się znakomicie 1 są dobrej
myśli.

Kondracka
i Radzikowska

najlepszymi szachistkami
Zakończyły się w Koszalinie

kobiece mistrzostwa Polski w

szachach. Dziesięciodniowa roz­
grywki nie wyłoniły mistrzyni.
Równorzędnymi szachistkami w

przekroju całego turnieju okaza­
ły Się: I. Kondracka z Opola 1
K. Radzikowska z Katowic, któ­
re uzyskały po 8 pkt. Rozegrają
one w najbliższym czasie dodat­
kowe spotkanie. Wyprzedzały one

kolejno D. Samolewicz z Wroc­
ławia — 7 pkt. J . Rybarską z

Wrocławia 1 J. Szotę z Warszawy
po 6.5 pkt. oraz E. Kowalską z

Lublina — 6 pkt.

Kajakami na kulig
Czy zimą można urządzać ka­

jakowe spływy? Przekonaj cl. się
z ostatniego, S-go numeru „Świa­
towida”. Był 1 spływ 1 kulig 1
bal z. „Skorpionami”....

Można i mniej sensacyjni. —

na narty, ale niekoniecznie w

Tatry czy Beskidy. Np. w Czes­
kie Góry, na Górę Dylewską albo
1 do Ustrzyków Dolnych —

wszędzie tam przeprowadził
„Światowid” swój sezonowy re­
konesans.

A potem między innymi „Czę­
stochowy 750-te urodziny", barw­
ny reportaż Eugeniusza Pauksz-

ty z tureckiej Riwiery i my-
śliwsko-żeglarskle opowiadanie
Michała Sumińskiego „Albo —

albo".

Skoczkowie i „kombinatorzy"
odbyli ostatni trening na śred­
niej skoczni. Midtsubakken.

Nie ma co ukrywać! Forma

którą wykazali nasi reprezentanci
na treningu nie może napawać
optymizmem, ale nie byli oni tu

wyjątkiem. Licznym zawodnikom
z czołówki światowej zdarzały
się w piątek bardzo marne skoki.
— Widać do głosu doszły już
nerwy.

Działacze 1 oficjele wykorzystali
wolny dzień na konferencje 1 ban-

banklety, których gospodarze nla

szczędzą gościom. Prasa nor­
weska poświęca całe kolumny
mistrzostwom. Popularny dzien­
nik „Aften Posten”, opisując bieg
na 30 km., nie szczędzi swym re­
prezentantom gorzkich słów, ala
równocześnie tłumaczy bliźnia­
ków Eggen, że podczas biegu ob’*j
chorowali ną tzw. „ślepotę śnie­
gową”.

W kilku wierszach
• W towarzyskim meczu pił­

karskim Malta pokonała Libią
1:0.

• Do mistrzostw świata w 7-

osobowej piłce ręcznej zakwallfl.

kowały się już zespoły: Polska,
NRF, NRD, Węgry, Francja. Po­
nadto grać będą obrońca tytułu
Rumunia oraz przedstawiciel Azji
— Japonia.

® Koszykarze warszawskiej Le­
gii doznali dwóch porażek pod­
czas swego tournee na Litwie. W
Wilnie Legia przegrała z miej­
scowym Płakstiklem 64:68, a W
Kownie z Żalgarisem 62:68.

Polskie florecistki
przegrały z Rumunkami

W stolicy Węgier rozpoczął się
czterodniowy turniej „nadziei
olimpijskich”, w którym uczes­
tniczą szermiercze reprezentacje
juniorek i juniorów 6 państw. W

pierwszym dniu walczyły flore­
cistki w konkurencji drużynowej.
Reprezentantki Polski już w

pierwszym meczu zmierzyły się
z najlepszym zespołem florecistek
Rumunii i przegrały 6:10. Ru­
munki wyeliminowały następnie
reprezentację ZSRR wynikiem
10:6, NRD — 15:1 i w finale zwy­

ciężyły drużynę JYęgler 9:7.

Ciekawostki sportowe
Doping doczekał się określe­

nia w wyniku międzynarodo­
wej konferencji. Prof. Chail-
iy — przewodniczący Mię­
dzynarodowej Federacji Le­
karzy Sportowych oświadczył,
że około 1000 sportowców
skraca sobie życie stosując
środki dopingujące. O dopin­
gu tak powiedziano na kon­
ferencji: „doping jest świa­
domym przyjmowaniem le­
karstwa przez zdrowy orga­
nizm lub jakiejkolwiek obcej
substancji zbędnej dla nor­
malnego funkcjonowania
ludzkiego ciała, lub przyjmo­
wanie nadmiernej dozy le­
karstwa, z jednym tylko ce­
lem — sztucznego podniesie­
nia siły i wytrzymałości spor­
towca w walce sportowej".*

Do kandydatur na organi­
zację zimowych igrzysk o-

limpijskich w 1972 r.! Calgary
i Lahti — Japończycy dołą­
czyli jeszcze Sapporo położo­
ne na najbardziej na północ
wysuniętej wyspie Hokkaido.
Miasto to ubiegało się o or­
ganizację igrzysk na rok
1968, ale uzyskało dopiero
czwarte miejsce.

Australijczyk Ron Ciarkę i
Nowozelandczyk Bill Baillie
przyjęli już zaproszenie na

spotkanie z Kipchoge Keino w

lipcu br. w Nairobi.
Kenijscy organizatorzy za­

prosili jeszcze Francuza Jazy,
zawodnika NRD May’a oraz

Anglika Herriotta. Ta trójka
nie odpowiedziała dotychczas
czy skorzysta z zaproszenia.

Bieg w Nairobi zapowiada
się jako jedna z najpoważ­
niejszych prób wielkich bie­
gaczy przed olimpiadą w Me­
ksyku. Stolica Kenii położona
jest bowiem niemal na takiej
samej wysokości jak Mexico.

Nowa Huta

przygotowuje się
do Spartakiady

W Nowej Hucie powołano
ostatnio komitet organizacyjny

Spartakiady szkół podstawowych,
która podobnie jak w całym kra­
ju odbywać się będzie pod hasła­
mi Tysiąclecia. Zwycięska szkoła

otrzyma w nagrodę puchar prze­
wodniczącego prezydium DRN
St. Cichockiego.

Na czele komitetu organizacyj­
nego stanął Inspektor oświaty T.
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W portach Gdańska 1 Gdyul
panuje wytężony ruch. Co­
dziennie przy nabrzeżach stoi

kilkadziesiąt statków tak pol­
skich jak i wielu bander za­
granicznych. fot. Kosycarz

Od wieków zawsze nas bawiło i ba-
-zi wszystko to, co inni wymyślili, co

jest obeei... Moda, muzyka, zwłasz­
cza taniec — przedostaje się do nas

— błyskawicznie — po prostu lotem

Gagarina! W mig też zagrypia się
miliony młodzieży. Wprost nie chce

się wierzyć by kilku nieostrożnych
„chuliganów od nocnego uderzenia”
z „wątrobianej kałuży” czyli z Liver-

polu — mogło narzucić ton tysiącom
naszych chłopców, którzy według
„przekroju” — wykupili w ub. r.

250.000 płyt big-beatowych, i zakupili
JOO.OOO gitar. Według moich obliczeń
— nie strzyglo się też u fryzjerów i
to od 2 lat — przeszło 1.800.000 — bu-
hajeżyków... i

A gdyby tak w związku z końcem
karnawału i z naszym Tysiącleciem —

zaaplikować wszystkim „byk-hytow-
com” — piastowskie postrzyżyny. Z

tych fryzur w darze społecznym —

mogłyby powstać materace dla dzieci
na kolonie letnie. Byłby więc poży-

, tek i przyzwoity wygląd! To ude­
rzenie byłoby chyba najmocniejsze —

bo po głowie!...

Z notatnika

A. Wasilewskiego

To chyba on. Lekko łysawy, lekko zgarbiony. To
wokół niego toczy się ta cała walka. Nauczyciel.
Tak, bywał w świecie, ale wrócił do swoich. Dla­

czego chcą go pozbawić ziemi?*

Mijam furtkę, witam gospodarza. W drzewach stoi
długi dom, zbyt długi jak na tutejsze zwyczaje. W po­

łowie brązowy, w połowie szary. Pół dwór, pół czwo­
raki. Do pierwszej części zabudowań wchodzi się po
schodach przez oszklony ganek. Badyle bzów otaczają
okna.

Nauczyciel Jan Kaszowski objaśnia: to moja kuch­
nia. Włożyłem w nią dużo pieniędzy, ale mam ciepłą
wodę. A to samowar. Pralka teraz zajęta, bo właśnie
robię pranie. A to mur jeszcze rozkuty od czasu jak
zacząłem remont łazienki. Lodówka? Tak, kupiłem „Si-
lesię”, bo największa. Bibliotekę mam w gabinecie.
I telewizor kupiłem. I 4 radia: „Pionier”, „Bolero”,
„Podhale” i „Koliber”!

Z gabinetu wchodzimy do izby. Ocalała przed moderni­
zacją. Jest podkrakowska, tradycyjna. Z wielkich nie-

na zakup krowy. Gospodarka rośnie. A teraz cała wieś
podpatruje zza firanek, ukradkiem jaką to kobietę pan
Kaszowski poślubił. A wydawało się, że już. będzie sta­
rym kawalerem na wieki wieków! Wieś do żony nie
czuje sentymentu, ani żona do wsi. Wkrótce po ślubie
pani Kaszowska wraca do swej pracy w mieście. Ale
cóż, przepadło, stała się kolejnym, obok Edka, człon­
kiem rodziny, współwłaścicielem sadu na falistej po­
chyłości stodoły i ogródka pod wierzbami. Stara matka
zaczyna się wahać: czy dobrze zrobiłam zapisując o b-
c y m ojcowiznę?

Muskularne ręce, ostatnio bardziej zżyte z gospodarką,
niż z kredą, gestykulują nad stołem: matka źle patrzy
na moje pralki i lodówki. Nad bratem się lituje, że
u niego bieda. Matka nie lubi mojej żony — obca jest.
Ani wychowanka. Nie swój — powiada.*

Z tego okna z pelargoniami Wieś nie jest ani spokojna,
ani wesoła. Czuję, że rodzinny dynamit już podłożono,

lada dzień wybuchnie. Najmilej było uciec, opuścić tę
zagęszczoną atmosferę, ale już na stół wjeżdża gruba
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biesko-różowych oleodruków, zielska zarastającego okna,
z listków geranium i pelargonii wróżę nowatorowi dru­
gą naturę. Bo jakże inaczej, skoro on w tej izbie jest
bardziej u siebie niż w pokazowym gabinecie?

*

To najgorsze zaczęło się później. Jeszcze nie wtedy,
gdy nauczyciel Jan Kaszowski wrócił do domu

z szerokiego świata, zwabiony skargą matki: miałam
dzieci, a teraz nie ma mi kto wody podać. To było jesz­
cze dalekie, gdy umierał ojciec, a sąsiadka stojąc nad
chorym powiedziała: „Oni już ziemią śmierdzą, lepiej,
żeby ich wzieni do szpitala”. Potem był pogrzeb ojca,
potem pertraktacje z młodszym bratem, który nie chciał
powrócić na wieś. Wtedy matka -zapisała pół domu,
pola i stodoły starszemu synowi. W zamian za doży­
wocie. I jeszcze wtedy było spokojnie. Gdy przyjechał
starszy brat i zaczął się denerwować — po coście mnie
tu ściągnęli — i gdy matka drugą część majątku zapi­
sała młodszemu synowi...

Przez pelargonie wyglądam na świat. Spokojny, bied-
niutki pejzaż. Sad na falistej pochyłości, mizerna sto­
doła, ogródek pod wierzbami. Gdzie tu szukać po­
czątku rodzinnych dramatów? W oknie ganku pojawia
się rozwichrzona głowa, ciekawe oczy. A, to ty Edek.
Co powiesz ciekawego? To, widzi pani, jest mój wy­
chowanek, niedawno adoptowany. Od niego wszystko
się zaczęło. *

Od niego? Wychowanek dopiero niedawno wszedł w peł-
noletność. Trafił tu dziwnie, z ogłoszenia. W którejś

gazecie wyczytał: chłopca samotnego przyjmę do pomocy
na gospodarstwie. Przyjechał więc pod wskazany adres
i bez trudu przyjął się na podkrakowskiej glebie. Jest
spokojny, pracowity, jak by nie słyszał o buncie Wojtka,
swego poprzednika Dlaczego więc wmieszano Edka w tę
wojnę domową?

Samowar nie nastawiony, pranie przerwane i pe­
largonii nikt dzisiaj nie podlał. Gospodarz przebywa
teraz w innym świecie, tym sprzed 2—3 lat. Właśnie
wysyła wychowanka po mleko. W żadnej chacie nie
chcą sprzedać nawet litra! Więc trzeba się zdecydować

księga pełna listów, karteczek, świstków... Czyżby to
były dokumenty waśni między braćmi? O co? O przy­
chylność matki? Aby potwierdziła zapis testamentem?

Przy okazji odkrywam w nauczycielu trzecią naturę.
Jest prawnikiem z zamiłowania, skrzętnym kolekcjone­
rem, albo wyraźmy to inaczej: ma nadmierny szacu­
nek do słowa pisanego. Patrzę i oczom nie wierzę. Oto
dokumenty: „Kwituję, że mleko wypiłam w wystarcza­
jącej ilości. Podpis: „Kaszowska”. „Oświadczam, że na

obiad dostałam pod dostatkiem barszczu i pierogów”.
Podpis: „Kaszowska”. „Obywatelka Kaszowska odmó­
wiła przyjęcia kolacji”. Podpis: „Kaszowski”.

Czy naprawdę syn matce wystawiał takie kwity? Tak.
1 podpisywała posłusznie. A potem pełna buntu szła po
chałupach, narzekając, że ją głodzą i maltretują. Więc
zabezpieczał się, jak umiał, przed zarzutem zaniedby­
wania synowskich obowiązków. A nuż kwitek przyda
się w sądzie? Ach, te czterdzieści arów i pół domu!
Gdyby nie one, któż by wpadł na pomysł prowadzenia
tak nieludzkiej kartoteki?

Wreszcie we wsi pojawiają się „orędownicy” sprawy.
Zaczarowane koło rośnie. Obrazek na ścieżce: „Edek,
co to, Kaszowski bierze cię za swego?” W sadzie: „Edek,
i chcesz wziąć po nim ten dom i stodołę?” Przy stud­
ni: „Co to, Kaszowska, pozwolięie obcym ojcowiznę...?”
Pod płotem: „No, Kaszowska, jak zwalicie ten zapis
dla Jana, to ja nic nie chcę. tylko izdebkę.”*

Schodzą się do izby kumy, kiwają głowami. Oj, krzyw­
da, krzywda... Matki, czy nauczyciela? Sprawy zaszły
już za daleko, żeby o nich wieś nie wiedziała. Ta go­
sposia w kraciastej chustce ma synów na Politechnice,
a w zanadrzu litościwe pobłażanie dla cudzego nie­
szczęścia. Jak to dobrze, że moje życie szło prostszymi
drogami — myśli inna. A stary Wincenty nie może się
nadziwić mądrym ludziom z Gminnej Rady, że nija­
kiej pomocy , nie znajdują. Bo wicie pani — mówi —

samej Kaszowskiej to bardzo winić nie można. Starsza
już z ziemią od mała zrośniętą, to i żal jej, że syn obcych
dobytkiem obdziela...

NAGRODA
TYGODNTA

Według powszechnej opinii
dzieci są najwdzięczniej­
szym tematem fotografii.
Wielu fotografików po­
święca się specjalnie temu

gatunkowi dochodząc do

pięknych wyników. I nasz

Kącik otrzymuje wiele

zdjęć tego typu ale rzad­
ko które z nich jest cieka­
we. Najczęściej są to zdję­
cia pociech, sztampowe 1

banalne, może wywołujące
zachwyt u najbliższej ro­
dziny ale nie mogące
wzbudzić zainteresowania
wśród szerszego ogółu.

Dzieci podsuwają same

temat, tworząc rozmaite

sytuacje, które aż się pro­
szą, by je sfotografować.
Najgorzej wychodzą zdję­
cia upozowane, wyreżyse­
rowane. Dziecko musi być
fotografowane * znienacka,
bez świadomości, że je
ktoś podgląda. Wśród wie­
lu ostatnio otrzymanych te­
go typu zdjęć wybraliśmy
jedno, które naszym zda­
niem odbiega od szablonu
a chociaż nie jest rewela­
cją, przecież ma w sobie
coś ujmującego. Autor
WACŁAW KLAG uchwycił
dwoje dzieci zajętych oglą­
daniem książki z obrazka­
mi. Świat dla nich prze­
stał istnieć. Są wyraźnie
pochłonięte swoją czynno­
ścią 1 to chyba najwarto­
ściowsze w tym zdjęciu.
Takie zdjęcie wklejone do
albumu rodzinnego będzie
miało większą wartość, niż
owe rozkoszne bobasy tak

nieporadnie sfotografowa­
ne przez ich rodziców.

OCENA ZDJĘĆ
NADESŁANYCH

MARIAN PIECZARA —

Nowa Huta, Osiedle Wyso­
kie 11/43.

Ten typ zdjęcia (pejzaż
zimowy) jest niezwykle
trudny. Zdjęcie nadesłane

jest zbyt mało kontrasto­
we. Trudno w nim odróż­
nić poszczególne elementy.

Aż tu raz, a było to w nocy z soboty na niedzielę mię*
sopust.ną, przychodzi do naszego domu zastępca naczelnika,
Wojciech Kojs.

Nie spałem i słyszę jak mówi, że już tej naszej niedoli
przyszedł kres, że w poniedziałek idziemy do Krakowa,
bo tam nasz wódz będzie czekał, zaczerń. się szeregi poscho-
dzą. A pójdziemy przez Nowy Targ, aby się z innym oddzia­
łem połączyć, który czeka nas we wsi Łopuszna. Przedtem
nam jednak trzeba straż graniczną rozbroić we Witowie
i Suchej Górze... Z miejscową strażą już my się uporali.
Lebiocki i Dobosz do nas przystali; Obrochta broń oddał,
resztę strażników trzeba pilnować, to ja tu przyszedł po
was, abyście szli straż pełnić.

Na drugi dzień opowiadali chłopi, jako im się udało bar*
dzo dobrze, Panie święty. (...)

We Witowie straż sobie spała w kasami wygodnie; na

pukanie tych strażników, co trzymali z nami, wyszedł jeden
z nich strasznie rozmarzony i zanim się dowiedział, co to

za przygoda, już nasi byli w środku. Kiedy organista wy­
jaśniał strażnikom, co zaszło między Austrią a Galicją, chło­
pi się rzucili na zbrój, co wisiało w sieni. Co żywo poubierali
się w karabiny i pałasze, Panie święty. Tam nikt nie przy­
stał do naszych, bo przełożony był Szwab, ewangelik; my
jego znali, bo on był przedtem w Chocholowie przez parę
lat.

W rocznicę Powstania Chochołowskiego

OPOWIADANIE
Józefa Pilcha z Koniówki

W Suchej Górze, o dwa kilometry od Chochołowa, już na

węgierskiej stronie, znów ci dwaj strażnicy pukają do drzwi
z oznajmieniem nocnego raportu... Poborca nie domyślając
się podstępu, kazał stróżowi zgłaszających się wpuścić,
a z organistą — którego znał — mile się przywitał. Wtedy
organista oznajmiając, co ich sprowadza zażądał pieniędzy
cłowych, ale tylko zebranych po polskiej stronie, czemu się
też i poborca nie sprzeciwia. Otwiera kasę, a organista wy­
biera pieniądze i przelicza w obecności chłopów i strażni­
ków, ile tam tego było, już dziś nie pamiętam. (...)

Chłopi zaraz po otrzymaniu pieniędzy rzucają się na herb
austriacki i niszczą go, to samo robią, Panie święty, z her­
bem umieszczonym na granicy węgierskiej. Wysoki, trzyme­
trowy słup przewracają, a tablicę z orłem dwugłowym
tłuką.

To wszystko działo się w nocy, Panie święty, a gdy się
uczynił dzień, schodzą się gospodarze w sprawę niewta-
jemniczeni, bardzo niezadowoleni, bo nie umiejący sobie
wytłumaczyć, co to się dzieje takiego.

Dopiero około godziny dziesiąte) przychodzą chłopi
z Dzianisza, z Witowa, jedni, Panie święty, z kosami, inni
w fuzje uzbrojeni i nuż tłumaczyć nieświadomym, co zacho­
dzi między Austrią a polskim narodem...

...Zaraz też po mszy św. pozwala ks. Kmietowicz rozejść
się chłopom do domów, aby mieli czas narządzić sobie te

oręże. A po nieszporach, podczas których śpiewano litanię
do Wszystkich Świętych, wychódzi organista na plac przed
wikarówkę, aby sprawić szeregi. Organista był przybrany
obyczajem jeszcze praojców naszych w pas szeroki, za któ­
ry włożył dwa pistolety, na ramieniu dubeltówka, u boku
pałasz ciężki, a na głowie czapka barankowa z wierzchoł­
kiem gniadoczerwonym.

Postawił ich wszystkich w jednym rządku i podzielił na

trzy oddziały. Dla dwóch oddziałów wybrał na dowódców
dwóch strażników. Tych wysłał do wsi Dzianisza i Witowa
dla tworzenia legionów, a sam z trzecim oddziałem udał się
do Cichego.

Nad wieczorem około godziny siódmej, wszyscy wrócili
prowadząc mnóstwo chłopów. Każdy z dowódców sprawił
swój oddział; trzech zaś chochołowian wysłano, by wartę
pełnili na gościńcu, który prowadził do Czarnego Dunajca...

...Jeszcze we śnie będący, słyszę głos tych „warciarzy”,
co na gościńcu od Czarnego Dunajca wartowali, jako krzy-

Idą!”... A niedługo potem dał się słyszeć głos dzwo-
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Spotykamy
ich czasem, gdy patrolują ulice naszej

miejscoibościi gdy zatrzymują na szosie auto jadące
z nadmierną szybkością, może pełnią porządkowy
dyżur w twojej fabryce, albo idą na nocny obchód
w twojej wsi — ludzie w stalowych mundurach —

Ochotnicza Rezerwa Milicji Obywatelskiej. Pilnują
porządku i spokoju, zdarza się, gdy zajdzie potrzeba — ru­
szają w pościg za bandytą. Ale dzisiaj — z okazji jubileuszu
dwudziestolecia chcę opowiedzieć o niecodziennej ich dzia­
łalności.

To zdarzyło się w lecie podczas groźnego pożaru, który
wybuchł w Wolicy w powiecie miechowskim. Nie zważając
na płomienie i grożące niebezpieczeństwo ORMO-wiec Ta­
deusz Pycia rzucił się bez wahania na pomoc. Z płonącej
chałupy wydobywały się gęste kłęby dymu. Właziły do
gardła, dusiły, oślepiały. Gdy wyniósł pierwszego chłopca
ogień obejmował już ściany. — Tam są jeszcze ludzie —

posłyszał krzyk. Wrócił. Płonąca belka z hukiem runęła mu

do nóg. Jeszcze mógł się cofnąć.
Nie! Skoczył przez ogień w głąb domu. Wszyscy zostali

uratowani. ORMO-wiec Tadeusz Pycia doznał poparzeń III
stopnia.

W Brzozówce pow. Dąbrowa Tarnowska wybuchł pożar
w bazie Rejonu Eksploatacji Dróg Publicznych. Pod dasz­
kiem stały cenne ciągniki. Idzi Kusiak, od 1952 roku czło­
nek ORMO, nie namyślał się długo. Mimo rozprzestrzenia­
jącego się ognia postanowił uratować tak potrzebne ciągniki.
Wyprowadził wszystkie trzy — sam ulegając przy tym popa­
rzeniu.

Lecz, żeby ktoś nie pomyślał, że ORMO-wcy to — straż
ogniowa przykład innego rodzaju.

Od. dwóch lat nad zalewem w Chechle pełnią służbę
ORMO-wcy z Trzebini. W czasie trwania sezonu bez przer­
wy krąży patrolowa łódź. Komendantem placówki jest Zyg­
munt Jędrzejczak. Do ORMO wstąpił przed dwudziestu la­
ty — na Ziemiach Zachodnich. Wtedy chodziło się na patrole
z karabinem — dzisiaj z wiosłem.

Komendant jest dobrym, pływakiem i nieraz, niestety, miał
okazję wykazania tych umiejętności na zalewie — podczas
ratowania tonących.

Było skwarne letnie popołudnie. Ojciec z dwojgiem ma­
łych dzieci 6 i 8-letnimi wypłynął nadmuchiwaną łódką na

spokojne wody zalewu. Był około 100 metrów od brzegu, gdy
mijający kajak uderzył dziobem w łódkę. Natychmiast po­
częła tonąć. Jędrzejczak wskoczył do motorówki i po kilku
sekundach był przy tonących. Dosłownie w ostatniej chwili.
Woda przykrywała już dziecięce główki. Szybki refleks ko­
mendanta ocalił im życie.

W kilka tygodni później dorosły mężczyzna wypłynął da­
leko poza boje. Nie potrafił wrócić o własnych siłach. Obser­
wujący zalew ORMO-wiec dostrzegł, że płynący raz po raz
chowa się pod wodą, rozpaczliwie wymachując rękami. Po
chwili półprzytomnego wciągnął do motorówki. Mężczyzna
był pijany i tylko natychmiastowej pomocy zawdzięcza ży­
cie.

Ileż jest podobnych przykładów ratowania ludzkiego ży­
cia przez ORMO-wców? Pełniąc służbę nad brzegami rzek
i jezior — nieraz z narażeniem własnego życia spieszyli na

ratunek. Na wezwanie drugiego człowieka.

Wizualny
analfabetyzm

Jak druk rozpowszechnił in­
formację słowną, tak nowe

wynalazki techniczne rozpo­
wszechniają informację wizu­
alną. Nie zdziwiłaby nas, i

mamy nadzieję, że to nastąpi
za lat powiedzmy kilkadzie­
siąt, gazeta całkowicie pozba­
wiona słów, całkowicie wizual­
na. Problem w tym, czy po­
trafilibyśmy — taką gazetę
czytać skutecznie, to znaczy
z pożytkiem. Nikt, niestety,
nie uczy nas czytać informa­
cji wizualnych. Jesteśmy pod
tym względem całkowitymi a-

nalfabetami.
W trakcie naszej trwającej

od dzieciństwa do uniwersyte­
tu edukacji, uczymy się posłu­
giwać językiem słownym.
Znamy określoną ilość słów,
ich budowę, sposób, odmiany,
składnię. Co się stanie, jeśli
język słowny, tak jak to za­
kładamy, zastąpiony zostanie
w przyszłości przez język ^wi­
zualny? Języka wizualnego
trzeba się uczyć tak, jak u-

czy się w słowach języków ob­
cych.
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Jałowa egzotyka
Jest sobie taki skromnie u-

kryty lokalik w oficynie sta­
rej kamienicy przy Alejach
Ujazdowskich. „Uczy i bawi” —

głosi szumnie przy wejściu do

bramy afisz w oszklonej ga­
blotce. Tu w fotoplastikonie
można dopiero zaspokoić swo­
ją ciekawość świata.

Usadowiwszy się na stoł­
ku i wlepiwszy wzrok w szkło

fotoplastikonowego wizjera co­
fasz się w czasie natychmiast
o lat co najmniej trzydzieści. A
może nawet i więcej. Faceci
w płaskich słomkowych Kape­
luszach, damy w spódnicach
do pół łydek, dorożki i bicy­
kle, w ogóle nie ten świat. By­
łoby nawet zabawne, gdyby
o tym z góry uprzedzano. Ale
nie: dzieci oglądają to w peł­
nym przekonaniu, że pokazuje
im się najżywszą współcze­
sność. Zresztą dla wielowie­
kowej architektury, która jest
głównym obiektem pokazu,
trzydzieści lat mniej lub wię­
cej niewiele znaczy. Ale z

tego wszystkiego wynika coś

więcej. To co nam proponują
do oglądania, stanowi wyłącz­
nie ciekawostkę, jałową egzo­
tykę, nic więcej.

I wierzyć się nie chce, że

żyjemy w czasie, kiedy barw­
na fotografia stereoskopowa
jest domeną amatorskiej dzia­
łalności dziesiątków tysięcy
fotografów, a sporządzanie
ciekawego i rozsądnie opraco­
wanego zestawienia zdjęć nie

powinno przedstawiać więk­
szych trudności.
„TYGODNIK KULTURALNY”

Niełatwo uzmysłowić sobie Coś niecoś o produkcji
wysiłek organizacyjny, jakie­
go dokonać musiała polska ki­
nematografia przy realizacji
„Faraona”. Na plan zdjęcio­
wy pod Bucharą, gdzie filmo­
wano większość scen maso­
wych, dowieziono 27 wagonów
rekwizytów, nie licząc mate­
riałów do budowy dekoracji.
Te ostatnie — m. in. pałac
faraona o pow. 1.800 m kw. i
świątynia Ptah, której pylony
sięgły 23 m wysokości, pochło­
nęły 170 ton gipsu i 2.000 m

sześć, drewna budowlanego,
sprowadzonego z o 2.000 km
oddalonej Syberii. Przed świą­
tynią ustawiono 2 posągi 9-cio
metrowej wysokości. W sce­
nach . masowych brało udział
2.000 żołnierzy radzieckich
(dowodził nimi mjr Leonid
Antonow) oraz kilkuset cywil­
nych mieszkańców okolic Bu-
chary. Przygotowano dla nich
6.000 ubiorów żołnierzy egip­
skich i libijskich, 3.000 par o-

buwia-, 1.500 ubiorów chłop­
skich, 60 kapłańskich, 3.000
peruk egipskich, libijskich i
asyryjskich, 700 łuków z 13
tysiącami strzał, 400 proc z

2.000 gumowych „kamieni”,
3.000 tarcz, 2.400 dzid i dziry-
tów. Wśród rekwizytów były
i makabryczne:. 320 odciętych
rąk, które w 80 koszach nie-
siono przed faraonem po bi­
twie pustynnej oraz kauczu­
kowy wisielec,
transportowa ekipy
się z 10 pustynnych
wek, 2 buldożerów,

25-tonowego
autokarów, '4

py filmowej wyjechała na zdjęci*
do Egiptu. W autentycznej scene­
rii nakręcono tu szereg ujęć
szczególnie ważnych, takich, któ­
rych reżyser nie chciał rozgrywać
na tle makiet. I tak np. rozmowa

Ramzesa z Pentuerem, w której
dowiaduje się on o śmierci ojca,
rozgrywa się na tle autentycznych
piramid w Gizeh. Sławna świąty­
nia Amona w Karnaku służy za

tło wykładu Pentuera o ekonomi­
ce Egiptu; statystują w niej au­
tentyczni Egipcjanie. Fantastycz­
ny pejzaż Doliny Królów w Luk­
sorze posłużył jako sceneria •-

kolie Labiryntu; tu ze szczytu
góry Strażnicy Labiryntu śledzą
arcykapłana Mefresa, który zła­
mał świętą tajemnicę. Najtrud­
niejszym problemem okazało się
filmowanie w Gizeh, tłumy tury­
stów i nowoczesne zagospodaro­
wanie terenu niemal uniemożliwi­
ły znalezienie dogodnego ujęcia.

O technice filmu słów
kilka

Specjalnym walorem „Fa­
raona” jest jego kolorystyka.
Cały film utrzymany jest w

jednolitej tonacji z dominują­
cą barwą piasku; szaro-żółty,
złoto-żółty, brunatno-żółty ko­
lor kształtuje wygląd archi­
tektury, ludzi, pejzażu. Z fil­
mu wyeliminowano niemal zu­
pełnie barwy jaskrawe. Np.
jasna zieleń pokazuje się tyl­
ko raz, w sęeni-e przejażdżki
Nilem; jaskrawa czerwień —

w scenie morderstwa Ramze­
sa. Niebieski z rzadka tylko
pojawia się w, klejnotach fa­
raonów jako symbol władzy i

potęgi. Wspaniałe efekty bar­
wnej sceny zaćmienia słoń.ca
osiągnięto przez niesłychanie
skomplikowaną teęhnikę zdjęć
kombinowanych; m. in. zdję­
cia czarno-białe ze zwykłej
taśmy kopiowano na barwną
taśmę „Eastmancolor”. (WB)

Zdjęcia do „Faraona” robiono
w 3 częściach świata: Europie, A-

zji i Afryce, w Polsce w atelier
WFF Nr 1 w Łodzi, nakręcono
większość scen we wnętrzach pa­
łacu faraona, świątyń oraz labi­
ryntu. Na jeziorze Kirsajty pod
Giżyckiem, „ozdobionym” sztu­
czną wyspą z palmami i kępami
lotosu, sfilmowano scenę prze­
jażdżki Ramzesa i Sary po Nilu
oraz spotkanie z królową Niko-
tris.

Większość scen masowych fil­
mowano na pustyni Kyzył-Kum
(Czerwone Piaski w Azji Środko­
wej, oddalone o 30 km od Buclia-

ry w Uzbekistanie). Tu rozgrywa­
ją się niemal wszystkie kluczowe

sceny filmu: manewry, bitwa z

Libijczykami, referendum, atak
na świątynię Ptali i zaćmienie
Słońca. Ekipa przebywała na pu­
styni prawie pięć miesięcy. Wa­
runki w jakich pracowano, były
niesłychanie trudne. W pełni lata

temperatura powietrza przekra­
czała w południe 60 st. C, tempe­

ratura piasku 80 st. C . Taśmę
trzeba było przechowywać w spe­
cjalnie zainstalowanej lodowni;
najlepsze czeskie szminki nie wy­
trzymywały żaru. Najbardziej da­
wał się we znaki wszechobecny
kurz, grający zresztą ważną rolę
w filmie. Był on zmorą techników
i aktorów, a zwłaszcza statystów
zmuszonych do wielokrotnych
biegów po rozpalonym piasku.
Dzienny „przydział” napojów na

plan zdjęciowy wynosił średnio
10.000 butelek wody sodowej. Oso­
bnym niebezpieczeństwem były
żmije piaskowe — „striełki” i

jadowite pająki — „falangi” wiel­
kości talerza, rzucające się na

ludzi z odległości paru metrów.

Migawki z pobytu
w Afryce

Po zakończeniu zdjęć w Bucha-
w łódzkim atelier część eki-

Kolumna
składała
ciężaró-

10 kuch-
ni polowych,
dźwigu, kilku
cystern oraz 2 samolotów pa­
sażerskich AN-24, dla których
wybudowano prowizoryczne
'ądowisko.
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Bolesław

Orłowski

Wiekowe

tradycje
Każdy chyba słyszał o

prasłowiańskim grodzie w

Biskupinie, którego szcząt­
ki odkryto przed wojną w

powiecie źnińskim. Owe

czcigodne relikty sprzed
25 wieków pamiętające
czasy, gdy Dariusz i Kser-

kses prowadzili swe zastę-
py na Grecją, a Rzymianie,
wypędziwszy Tarkwiniu-

sza Pysznego ustanawiali

republiką, świadczą o po­
ziomie kultury materialnej,
którego trudno by sią spo­
dziewać w tej epoce na tej
szerokości geograficznej.

ODKRY

CIA

lazki

POMY

SŁY

wyna

Obiekt był imponujący. Dre-

wniano-ziemny wał obronny
grodu miał 463 m długości,
3,5 m grubości i 6 m wyso­
kości. Składał się z dwu ścian
zrębowych, połączonych ze so­
bą poprzecznymi kłodami.
Przestrzenie pomiędzy nimi
wypełniono kamieniami i ubi­
tą ziemią. Gród, położony na

wyspie, która dziś już przy­
rosła do lądu, zabezpieczony
był ponadto falochronem z

35.000 pali dębowych, wbitych
ukośnie w dno
le umieszczono
skrzydłowych
której dostępu
sząca się ponad nią wieża. Z

lądem gród połączony był mo­
stem na palach długości 120 m,
a szerokości 3 m. Ulice miały
nawierzchnię drewnianą.

jezlora. W wa-

bramę o dwu-
wrotach, do
strzegła, wzno-

— Bi, bip, btp, bt, bi, bip... — Za oszklonymi drzwiami ma­
łego baraczku została ośnieżona równina. Poprzez szarobiałą,
przetykaną opadającymi płatkami śniegu — mgiełkę rysują się
W odległości kilkuset metrów lotnicze hangary, w których obec­
nie „kwaterują” przyziemne pojazdy MPK. Reporter otrze­
puje śnieg z butów i rozgląda się po korytarzyku nie wiedząc
do których drzwi zapukać. Jedne z nich uchyliły się na moment
i wtedy Właśnie słychać było wyraźnie wysoki ton sygnału: btp,
bi, bi, bi, bip, bip...

A tymczasem o 1300 kilometrów dalej na zachód sprawozdaw­
ca paryskiego tygodnika właśnie pisał:

— Dyrektor d/s badań Państwowego Instytutu Hydrometeorologicz­
nego w Warszawie, prof. WŁADYSŁAW PARCZEWSKI, powiedział
m. in.: „Współczesna klimatologia obejmuje coraz szerszy wachlarz
zagadnień. Dotyczą one m. in. badań coraz wyższych warstw atmo­
sfery, fizyki atmosfery, ogólnego bilansu cieplnego i promieniowania
Słonecznego. Wielką wagę przywiązujemy do informacji otrzymywa­
nych z satelitów meteorologicznych. W Państwowym Instytucie Hy­
drometeorologicznym w Krakowie odebrano drogą radiowa z KO­
SMOSU...”

Mały baraczek „zagubiony" między starym Krakowem i No­
wą Hutą jest w tej chwili ośrodkiem zainteresowania nie tylko
reportera „Gazety” oraz sprawozdawcy paryskiego tygodnika.
Przeszło 10 tys. km dalej, za Oceanem Atlantyckim, w USA kie­
rownictwo centrali meteorologicznej NEPAN (analizy chmuro­
we) upewnia się, czy zakodowane depesze zostały punktualnie
wysłane dla Station in Cracow”. Tak, depesze zostały wysłane!
Pani Zofia Makarewicz z Zakładu Badań Rakietowych i Sateli­
tarnych PIHM w Krakowie odczytała już kartkę z dziesiątkami

Czesław Breit

------------------- ------------------

„NIMBUS” — KRAKÓW

Wewnątrz osiedla znaj­
dowało sią 13 rządów przy­
legających do siebie drew­
nianych domów o wymia­
rach w planie 10>Ź8 m. Da­
chy kryto słomą lub trzci­
ną, szpary uszczelniano
mchem. Na środku chaty
umieszczano palenisko, z

którego dym ulatywał
przez otwór pozostawiony
nad nim w dachu. Łącznie
było w Biskupinie 105 ta­
kich domów. Uczeni szacu­
ją na tej podstawie liczbą
mieszkańców osiedla na o-

koło 1000 ludzi. Jak na o-

we czasy była to

znaczna — pamiątajmy bo­
wiem, że w kilkanaście stu­
leci później pierwsza na­
sza historyczna stolica —

Gniezno — miała 4000 mie­
szkańców.

liczba

Z czasem prasłowiańska tech-
' “tilka budownictwa obronnego

uległa dalszemu rozwojowi.
Sprzyjały temu łupieżcze na­
jazdy, wędrówki ludów i we­
wnętrzne waśnie. Liczba gro­
dów wzrastała, aż gdzieś w

VII i VIII wieku zaczęto zwać
ziemie słowiańskie „krainą
grodów”.

Ten system fortyfikacji, sto­
sowany z niewielkimi tylko u-

lepszeniami również za cza­
sów pierwszych Piastów, oka­
zał się niezwykle skuteczny w

okresie wielokrotnych najaz­
dów niemieckich.

Satelita
nd tropach

POGODY

GORSKIE PERŁY
znalezione zostały na

Kaukazie przez spe­
leologów. Z wyglądu
są równie piękne jak
morskie, mają iden­
tyczny skład chemi­
czny i budową.

ZMIERZCH LO­
DÓW i lemoniady. W

centralnej Ameryce
zastąpiono je no­
wym napojem ,,lnca-
pariną”. Zawiera
sproszkowaną roślin­
ność i mleko, ma

wartość odżywczą
befsztyka o 75 proc,
zawartości protein.
Może zastąpić mięso
i ryby.

DELFIN, JEST
NIE TYLKO „inte­
lektualistą" morza a-

le i niezwykłym żar­
łokiem. Zjada wszys­
tko: rąkawiczki, am­
pułki, plastikowe za­
bawki, piłki teniso­
we a nawet — fili­
żanki.

Z
akrawa na paradoks, że piszę o odkryciu miasta, które
prawa miejskie otrzymało wcześniej niż Kraków. Przy­
wilej na założenie Bochr/i opatrzony jest datą 1253 i wy­
dany został przez Bolesława Wstydliwego. Od tego mo­
mentu datuje się gwałtowny rozwój Bochni, która Za
czasów Kazimierza Wielkiego dochodzi do szczytu

świetności. Słynęło miasto m. in. z wzorcowej organizacji urzą­
dzeń miejskich.

Wielkość i rozwój Eochni nieodłącznie związane były z solą.
Saliny bocheńskie mają co najmniej takie same tradycje co

(zresztą niezupełnie ściśle) uważana za tysiącletnią żupa w Wie­
liczce. Wielkoprzemysłową warzelnię soli w Bochni urządził
rycerski ród Gryfitów na mocy książęcego nadania. Zachowane
akty wspominają równocześnie, iż w okresie między 1162 a 1175
rokiem wieczyste Uprawnienia do pobierania pewnej ilości so­
li z bocheńskiej żupy otrzymali bożogrobcy miechowscy, W tym­
że XII i XIII wieku panujący książęta warzonką bocheńską
uposażali kościoły i klasztory, czynili z niej także nadania na

rzecz poszczególnych osobistości
Kamiennym pokładom solnym towarzyszyło inne bogactwo — źtó-

dla solankowe. Przed wiekami czerpało ź nich miasto niemałe korzy­
ści. Właśnie owe samoczynnie tryskające źródła solankowe ściągnęły
praprzodków dzisiejszych obywateli bocheńskich. Kiedyś bowiem na

miejscu dzisiejszego miasta rozciągały się skupiska bagien i moczarów.

Z czasem jednak o solankowych źródłach zapomniano. Traciła
też na znaczeniu żupa. Nie tak dawno przecież poważnie prze-
myśliwano o zamknięciu, kopalni. Zresztą wiadomo, że dziś nie
ziemia krakowska ale Kujawy stanowią centrum polskiego ko­
palnictwa soli.

Jednak — i stąd właśnie tytuł dzisiejszego felietonu — właś­
nie sól wyznaczać będzie w najbliższej przyszłości drogi roz­
woju Bochni. I to w dwojaki sposób.Ńa decyzji utrzymania i rozbudowy bocheńskiego ośrodka

kopalnictwa solnego zaważyła m, in. bliskość Tarnowa. Sól to

jeden z podstawowych surowców chemicznych. W drodze elek­
trolizy soli otrzymuje się użytkowany w różnych dziedzinach
chemicznej wytwórczości chlor. Zrodził się zatem i włączony zo­
stał do perspektywicznych planów rozwoju kombinatu tarnow­
skiego projekt połączenia Bochni z Tarnowem. Tym rurociągiem
popłynie do Zakładów Azotowych solanka. Oczywiście rzecz jest
kosztowna i niełatwa do urzeczywistnienia, ale kalkulacja eko­
nomiczna absolutnie potwierdza słuszność takiego rozwiązania,
tym bardziej, że zapotrzebowanie „Azotów” na sól w najbliż­
szych latach ogromnie się powiększy. Przewiduje się tu m. in.
budowę nowej chlorowni. Warto przy okazji wspomnieć, źe

Stanisław Peters

Andrzej
Woźniak

SPOTKANIA

z TECHNIKĄ

OCH INI Ili!
transport rurociągami staje się coraz bardziej popularny
w świecie. W Polsce pierwszą udałą próbą takiego transportu
było połączenie rurociągiem kopalni Halemba z pobliską elek­
trownią. Rurociągiem tym, pod ciśnieniem Wody transporto­
wany jest węgiel.

Koncepcja wykorzystania solanki bocheńskiej dla celów
wielkiej chemii sprzęgnięta została z interesującym zamysłem
przekształcenia Bochni w... uzdrowisko. Inaczej mówiąc przy­
pomniano sobie o tutejszych źródłach solankowych zawiera­
jących równocześnie wysoki procent jodu i bromu.

To bogactwo w połączeniu z walorami terenowymi miasta leżącego
w pięknie ukształtowanym terenie podgórskim, czynią sprąwę uzdro­
wiska całkiem realną. Pierwszym krokiem na drodze przeistoczenia
projektu w konkret będzie budowa domu leczniczo-wypoczynkowego
na 60 łóżek. Koszt tej inwestycji szacuje się na około 3 min złotych.

NAUKA

Piłowanie... bogów

Innymi interesującymi
pomnikami przedhistorycz­
nego budownictwa na zie­
miach polskich są kopce —

pomniki wznoszone dla u-

pamiątnienia czynów ja­
kichś wybitnych władców.
Przynajmniej niektóre z

nich są zapewne ich gro­
bowcami. Ustalono, że kur­
hany te pochodzą z VII i
VIII wieku. Stosunkowo
licznie występują one w

Małopolsce. Dwa najlepiej
z nich znane, położone w

najbliższej okolicy Krako­
wa, legenda przypisuje
Krakusowi i jego córce
Wandzie. Archeologowie
badający kopiec Krakusa

znaleźli potwierdzenie
wzmianki Długosza: „Mo­
giłą... jego... dwaj synowie
Kraka W sposób sztuczny i
dowcipny, jak ojciec im
wskazał był jeszcze za ży­
cia, nadsypując piaskiem,
do takiej wznieśli wysokoś­
ci, iż sporym kurhanem nad

wszystkimi dokoła wyży­
nami panuje..."

Kopiec nie był bezład­
nym usypiskiem ziemnym!
Jego trzon stanowiła nie­
gdyś konstrukcja złożona z

wysokiego pionowego słu­
pa, od którego rozchodzi­
ły sią promieniście ściany
z plecionki. Na tym szkie­
lecie, podtrzymującym zie­
mną budowlą i zapobiega­
jącym jej osiadaniu czy
zniekształceniu, usypano
ziemny kopiec.

Widzimy więc, że u pro­
gu czasów historycznych
budownictwo polskie po­
siadało już wielowiekowe,
często oryginalne tradycje.

liczb, obrazującymi sytuację chmurową na kuli ziemskiej, wi­
dzianej „okiem” z kosmosu.

Ale o co właściwie tutaj chodzi? Rozmowa reportera z mgr
JACKIEM KIBINSKIM — kierownikiem Pracowni Sztucznych
Satelitów PIHM w Krakowie — ma na celu zrekonstruowanie
przebiegu wydarzeń.

Otóż prognozy pogody nadawane w programie radiowym — jak
wiadomo — mają służyć nie tylko do... rozśmieszania słuchających.
No cóż, meteorolodzy korzystają przy opracowywaniu tych prognoz
głównie z meldunków obserwacyjnych punktów nadziemnych, co jest
i skomplikowane 1 często niezbyt dokładne, a ponadto meldunki te

przychodzą do centrali z pewnym opóźnieniem.
Amerykanie tymczasem wystrzelili sztucznego salitelitę me­

teorologicznego. Na swoim pokładzie „Nimbus” posiada apara­
turę ĄPT.fautomaticpicture transmition) automatyczny prze­
kaźnik obrazu — zdjęć. Krążąc około 700 km nad Ziemią sate­
lita fotografuję, chmury w różnych sektorach i zdjęcia prze­
kazuje . drogą radiowo-telewizyjną (określenie nie jest, całkiem
dokładne — upraszczamy zagadnienie) do stacji odbiorczej
W USA.

APT wykonuje zdjęcia ź szybkością 1/25 sek. Jedno zdjęcie obej-
muje obszar około 2G00 X 2500 km, dając bardzo dokładny obraz za­
chmurzenia terenu, nad którym satelita przelatuje, przekazując od
razu zdjęcia do stacji odbiorczej na Ziemi.

Na podstawie zdjęć z pokładu „Nimbusa" aktualny stan za­
chmurzenia oznacza się z centrali NEPAN odpowiednimi licz­
bami na mapach, które za pośrednictwem Światowej Organizacji
Meteorologicznej są rozsyłane do poszczególnych central — biur

prognozy pogody. Oczywiście dane liczbowe nie określają sta­
nu faktycznego tak dokładnie jak zdjęcia — i stąd częsty temat
do anegdot.

W skład krakowskiego zespołu Pracowni Sztucznych Satelitów
PIHM — oprócz kierownika, a naszego rozmówcy — mgr Kibińskiego
(fizyk-elektronik) i wspomnianej już Zofii Makarewicz — wchodzą je­
szcze technicy-elektronicy Zbigniew Bonior 1 Ryszard Budziszali, któ­
rzy zajmują się sprawami wykonania i uruchomienia aparatury. Dzie­
łem tej grupki było skonstruowanie doświadczalnej aparatury, dzięki
której w Krakowie nawiązano bezpośrednią łączność z satelitą „Nim­
bus”. Nie było to zadanie łatwe. Trzeba było zbudować specjalną
kierunkową antenę (4,5 metrowa spiralą), „prowadzącą” satelitę; cię­
żar tej anteny przekracza 1000 kg.. Zbudowano także odpowiednio
czuły odbiornik dla sygnałów radiowych .Nimbusa”.

Krakowski sukces wywołał zrozumiałą sensację w świecie.
Centrala NEPAN przekazała do Krakowa dokładny kalendarzyk
przelotów „Nimbusa” nad Polską oraz dane, ułatwiające łącz­
ność radiową z satelitą. World Meteo Organisation — w ramach

pomocy technicznej obiecała dostarczyć część oryginalnej stacji
odbiorczej APT.

Ale Polacy, niezależnie od tych obietnic, już przystąpili do
budowy, prototypowej aparatury tego typu. Będzie ona gotowa
i uruchomiona jeszcze w tym roku, co zbiegnie się z nowym
programem satelitarnym NEPAN w USA. Program ten prze­
widuje m. in. wysłanie w Kosmos zespołu dwóch satelitów me­
teorologiczny typu „Tiros”, które mają zapewnić w ciągu do­
by całkowite pokrycie powierzchni Ziemi obrazami •— zdjęcia­
mi gęstości zachmurzewia. W operacji tej Kraków ma już za­
pewnioną pierwszorzędną rolę!

W
raz z przyjęciem chrześcijaństwa
i stworzeniem organizacji kościel­
nej (r. 1000) w życie państwa pol­
skiego wszedł nowy czynnik poli­
tyczny — Kościół. Początkowo za­
leżny bezpośrednio od księcia,

także ekonomicznie, stanowi część aparatu
państwowego i w tej roli wpływy jego są
niewielkie. Książę mianuje biskupów, on na­
daje im w formie beneficjum uposażenia i
majątki (które po śmierci biskupa ma prawo
Kościołowi odebrać), on wreszcie sprawuje
w Kościele jurysdykcję w sprawach mająt­
kowych i karnych. Do księcia też, a później
do możnych władyków, należą nawet świą­
tynie.

Sytuacja ulegnie zasadniczej zmianie, gdy
Rzym wyrośnie na potęgę świecką, a w Pol­
sce rozbicie dzielnioowe przekreśli władzę
centralną. Rozdrobnienie feudalne stworzy
warunki sprzyjające walce o uniezależnienie
ekonomiczne Kościoła, o prawa, przywileje i

majątki, które w bardzo krótkim czasie po­
stawią biskupów w rzędzie najbogatszych i
najpotężniejszych feudałów, uczynią z nich
„przywódców stronnictw a nawet ich ideolo­
gów”, jak pisze katolicki historyk J. Szymań­
ski. Tym silniejszych, źe będą dz'erżyć w

swym ręku nie tylko miecz świecki ale i
'■'rożną naówczas broń klątwy kościeirej.
Okres rozbicia dzielnicowego ukazuje wy­

raźnie ów proces. Biskupi organizują np.
bunt młodszych braci przeciwko Władysła­

wowi, zwalczają zaciekle takich Jak Mieszko Sta­
ry czy Władysław Laskonogi książąt, którzy dążą
do zjednoczenia zdem polskich 1 przywrócenia sil­
nej, centralnej władzy państwowej. Równocześnie

popierają i osadzają na tronie ludzi słabych, go­
dzących się z supremacją Kościoła, płacących mu

hojnie za poparcie majątkami 1 przywilejami poli­
tycznymi, jak np. Kazimierz Sprawiedliwy, Le­
szek Biały.

Z tamtych to właśnie lat pochodzą liczne
przywileje, które wysunęły Kościół w Pol­
sce (czy może raczej możnowładców duchow­
nych) na eksponowane m:ejsce w kraju,
stworzyły faktyczny prymat władzy kośclel-

HAMULEC SAMO­
CHODOWY urucha­
miany mięśniami po­
wiek, skonstruowano
w Jugosławii. Wyna­
lazek skraca o 75

proc. czas reakcji
kierowcy na groźbą
zderzenia.

MAGNETOFON—

AUTOMAT na tran­
zystorach produkcji
japońskiej kierowa­
ny akustycznie dzia­
ła odbierając drga­
nia dźwiękowe o o-

kreślonym nasileniu.
Wyłącza się sam, w

chwilą po zamilknią-
ciu mówcy.

PRZYRZĄD ELEK­
TRONICZNY przy
pomocy ultradźwią-
k.ów zmusza myszy
i szczury do opusz­
czenia swych siedlisk.
Amerykański produ­
cent liczy na wielki
zbyt, albowiem ku­
pić go muszą albo
wszyscy mieszkańcy
miasta, albo nikt.

PRZEZROCZYSTY
LAKIER z żywicy
drzew fistaszkowych
to Tadżykistanie po­
zwoli utrzymać przez
wieki niezmienione
barwy farb na obra­
zach. Jest odporny
na wilgoć i nie wy­

wołuje żadnych
zmian w płótnie.

Chyba po raz pierwszy zda­
rza się, aby starożytna legen­
da ożyła we współczesnych
wydarzeniach. Według jednej
z legend egipskich — rozgnie­
wany bóg Set, zazdrosny o

Ozyrysa, pociął go na kawał­
ki. które rzucił do wód Nilu.
Wmieszała się jednak w spra­
wę małżonka Ozyrysa, zatrzy­
mała bieg rzeki, zebrała roz­
rzucone szczątki i odtworzyła
na nowo ciało małżonka. Dzie­
je śmierci i zmartwychwsta­
nia bożka znalazły w sposób
zadziwiający swoją współcze­
sną wersję. Jak wiadomo, bu­
dująca się w Asuanie tama

spowoduje powstanie olbrzy­
miego jeziora ze spiętrzonych
wód Nilu. Miałyby one po­
chłonąć nie tylko pola i wzgó­
rza lecz również bezcenne za­
bytki. Podniesiono alarm w

całym świecie, by nie dopu­
ścić do zagłady skarbów.
Szczególnie cenne są dwie za­
grożone świątynie,! Ramzesa
II i królowej Nefertari. Ale
wystarczy przesunąć je o 60
metrów wyżej na płasko-
wzgórze, z którego będą mo­
gły nadal przeglądać się w

tafli wodnej, jak przez tysią­
ce lat odbijały się w wodach
Nilu. Jednak współczesna te­
chnika nie potrafi takiego
masywu kamiennego ważące­
go 300 tysięcy ton, przesunąć
w całości. Musi, jak rozgnie­
wany bóg Set, pociąć obie
świątynie, a wraz z nimi...
bogów — na drobniejsze czę­
ści.

Całą operację nazwano

„najśmielszym przedsięwzię­
ciem, doby obecnej”. Oko w o-

ko stanęły naprzeciw siebie
dwie • techniki, najnowocze­
śniejsza — dysponująca ol­
brzymimi dźwigami, asfalto­
wanymi drogami, instalacja­
mi dostarczającymi wody i e-'
lektryezności — i ta sprzed
3 tysięcy lat, która przy pry­
mitywie technicznym, umiała
zbudować tak wspaniałe pom­
niki.

, Już sam wybór miejsca pod
budowę obu świątyń wzbudza
wśród współczesnych geolo­
gów prawdziwy podziw. Są to
dwa wystające zręby skalne,
leżące 50 metrów na północ
od Drugiej Katarakty Nilu, w

miejscu gdzie rzeka zakręca
na wschód. Wartość zabytko­
wa i artystyczna obu świątyń
została oceniona bardzo wy-

soko przez współczesnych eks­
pertów.

Obie świątynie zostały za­
sypane piaskami w bardzo
dawnych czasach, w epoce
XXVI dynastii czyli około 2500
lat temu. Dopiero w marcu

1813 r. odkrył je podróżnik
szwajcarski, Johann Burk-
hardt. Obie świątynie po od­
kopaniu były odtąd podziwia­
ne przez rzesze turystów.
Współczesna technika musiała
zmobilizować całą swoją po­
tęgę, aby podołać tak gigan­
tycznemu zadaniu podźwignię-
eia 300 tysięcy ton kamienia
o 60 metrów wyżej. Pierw­
szym etapem było oddziele­
nie obu świątyń od skalnego
zbocza. Wymagało 1 szcze­
gólnej ostrożności. V, wnę­
trzu świątyń wzniesiono spe­
cjalne rusztowania, które pod­
trzymują plafony, zapobiega­
jąc ich obsunięciu. Nastąpiło
już „wykrojenie” wielkiej
świątyni Ramzesa II z otacza­
jących ją skał. Dalszym eta­
pem pracy jest cięcie poszcze­
gólnych części, w tym i bo­
gów, na mniejsze bloki. . Na­
stępnie gigantyczne dźwigi

przenoszą z największą o-

strożnością potężne bloki (wa­
giod15do20tonkażdy)na
wyższe miejsce, gdzie zostaną
na nowo zmontowane. Odcię­
to już cztery posągi — olbrzy­
my stanowiące zasadniczy or­
nament fasady świątyni. Cię­
cie świątyni na części nie
zawsze może odbywać się
mechanicznie. Wykrojenie na­
pisu hlerogiificznego nad fry­
zem w górnej części fasady
świątyń trzeba było wykonać
przy pomocy ręcznych pił.

Prace potrwają około 2 do
3 lat. Rekonstrukcja „małej
świątyni” Nefertari rozpocz-
nie się już wkrótce, a następ­
nie przejdzie się do układania
bloków pod „wielką świąty­
nię". Kampania ratowania
zabytków Nubii ma bardzo
szeroki zakres. Organizuje się
specjalne misje archeologicz­
ne prowadzące systematyczne
badania, demontuje się i prze­
nosi liczne drobniejsze zabyt­
ki. Najbardziej jednak skom­
plikowaną pracą jest podnie­
sienie świątyń Ramzesa II i

jego małżonki Nefertari.

sama natura

wręcz nad-

mróz — Ho­

Często dziwimy się i niepo­
koimy zmianami, jakie o-

kres zimowy przynosi...
skórze twarzy. Oczywiście,

najwięcej zmartwień przeżywa
pleć piękna — jako, że sprawy
urody wymagają wcale niemałej
troskliwości. Szczególnie, gdy
przekroczyło się tzw. wiek wioś-
niany — w którym
obdarza dziewczęta
miarern świeżości.

Tak wiec zimno i
za ich „sportowymi” atrakcjami
— przynoszą obawy przed czer-

wono-sinym kolorem nosa, po­
pękanymi wargami i wysuszona
cerą.

Specjalnie uwrażliwiona cera:

zbyt tłusta lub za sucha — wyma­
ga w tym czasie „parówki” z

naparu rumiankowego 2—4 razy
na tydzień. Wpływa to kojąco na

skórę twarzy i wzmaga jej u-

krwienie. Uelastycznia, a więc
nie sprzyja tworzeniu się
zmarszczek i bruzd oraz zapobie­
ga wysypkom ropnym i wągrom.
Taką parówką łatwo przeprowa­
dzić w domu — napełniwszy
miednicę (czy rondel) wrzącą

MEDYCYNA

ZJMA

ZDROWIE

nej nad państwową. A więc — przywileje
zjazdu w Łęczycy — pierwszy wielki krok
na drodze do emancypacji ekonomicznej. Da­
lej — przywileje borzykowskie pozbawiające
księcia prawa obsadzania urzędów kościel­
nych i znoszące książęcą jurysdykcję wobec
Kościoła. Przywileje zjazdu w Wolborzu pod­
dające pod zwierzchnictwo i jurysdykcję bi­
skupów ludność majątków kościelnych itd.

Na tym tle zarysowały się też pierwsze różnice

między interesami świeckiego i kościelnego mo­
żnowładztwa. Tak np. przywileje Władysława O-

przed księcia (Mieszka Starego) biskup kra- żętom, realizują przede wszystkim program
kowski Gedko i powiedział: Ty psów wście-- możnowładztwa, z którego sami pochodzą,
kłych, to znaczy twoich urzędników nie trzy­
masz na wodzy. Przyznaj się, że zgrzeszyłeś,
bo inaczej przyłożą ci siekierą do głowy i zgi­
niesz jak kogut".

Nie można zaprzeczyć, iż na stosunki między
władzą świecką a Kościołem w Polsce rzutowały
z biegiem czasu coraz silniej idee potężniejącego
papiestwa. Odbiciem tych zmian może być porów­
nanie poglądów dwóch kronikarzy: Anonima 1 Ka­
dłubka. Podczas, gdy pierwszy napomina kler, by

i pochodzą,
czy którego interesy reprezentują. Ten fakt
określa w pewnym stopniu zarówno działal­
ność jak i sylwetki wielu ówczesnych bisku­
pów, o których wybitny historyk Wojcie­
chowski pisał: „nie umieli apostołować, ale
umieli burzyć... pomagać do rozburzenia pań­
stwa".

Wiesław Mercik

KOŚCIÓŁ FEUDALNY
donica, obdarzające arcybiskupa nawet prawem
bicia własnej monety, wywołały bunt szlachty
wielkopolskiej.

Wspomniany okres charakteryzuje się rów­
nocześnie zwiększoną ingerencją pap.estwa
w sprawy polskie. Był to m. In. rezultat po­
lityki biskupów,, którzy starali się uzyskać z

Rzymu potwierdzenie zdobytych na władzy
książęcej przywilejów i majątków. W ten

sposób, dając papiestwu prawo ingerencji w

sprawy wewnętrzne i umacniając jego pozy­
cję, możnowładcy kościelni umacniali zara­
zem i swoje wpływy w kraju, czuli się sil­
niejsi poparciem papiestwa.

ochodzi do sytuacji, w której pyszni bi­
skupi nie wahają się rzucać książętom w

twarz już nie tylko klątw i gróźb, ale
nawet obelg. Posłuchajmy dla przykładu co

pisał Wincenty Kadłubek: „Wystąpił tedy

zajmował się kazaniami, a politykę zostawił ksią­
żętom, mistrz Wincenty piszący w ponad sto lat
później uznaje Już bez zastrzeżeń Ideologię Grze­
gorza VII i Innocentego III — supremacji władzy
kościelnej nad świecką w każdej dziedzinie.

Z drugiej strony przecież upatrywanie w

sporach i wojnach biskupów z książętami pol­
skimi jedynie przejawu ogólnoeuropejskiej
walki między tiarą a koroną, byłoby upro­
szczeniem. Nie jest przypadkiem, że episko­
pat polski, który przyczynił się do klęski i
wygnania księcia-seniora Władysława, zigno­
rował nawet rzuconą na siebie klątwę pa­
pieską, aby tylko nie dopuścić do zjednocze­
nia kraju, nie narazić na szwank swoich in­
teresów. Biskupi, którzy w okresie rozdrob­
nienia feudalnego dążą do utrwalenia dziel­
nicowych podziałów, którzy organizują spiski
i bunty przeciw niewygodnym dla siebie ksią-

S
tare kroniki z szacunkiem wymieniają nazwiska

biskupów interesujących się sprawami wiary,
odprawiających mszę. Z szacunkiem, bo tacy
biskupi byli raczej rzadkością (nie tylko w Polsce).
Feudalne stosunki i o-byczaje, feudalny sposób
myślenia 1 tryb życia szybko przenikały W tym

czasie i do Kościoła.

W rezultacie biskup, urządzający sobie
dwór na wzór książęcego, dysponujący wła­
snym wojskiem, niewiele się różnił od świec­
kiego możnowładztwa: poluje, bawi się, po-
litykuje i walczy. „Biskupi pochłonięci byli
przez funkcje polityczne i możnowładczy
tryb życia” — pisze cytowany historyk kato­
licki.

Na tym tle łatwiej zrozumieć oskar że­
li i a wysuwane przez duchowieństwo polskie
przeciw dążącym do scalenia Polski książę­
tom, przeciw tym, którzy nie chcieli się go­
dzić z procesem przejmowania władzy ksią­
żęcej przez możnowładców duchownych —

oskarżenia o „bezbożność", o „walką z Ko­
ściołem" o „prześladowanie biskupów” etc.

Stąd
łatwiej będzie zrozumieć, dlaczego W

wieku XV, gdy na ziemiach polskich po­
jawił się husytyzm, spotkał się on nie tyl­
ko z poparciem świeckich, ale i niższego du­
chowieństwa — w przeciwieństwie do ko­

ścielnych feudałów — niejednokrotnie żyjące-
go w biedzie. Ta „czeska herezja” bowiem od­
woływała się do nakazów sprawiedliwości
społecznej, uderzała w świecki, feudalny tryb
życia wyższego duchowieństwa, przeciwsta­
wiała się nadmiernie wybujałym prerogaty­
wom Kościoła.

wodą z domieszką rumianku.
Głową (twarz) nad naczyniem o-

krywa sią dużym ręcznikiem
frotowym, na czas od 5—10 mi­
nut. Następnie należy zmyć twarz
i szyją ciepłym odwarem osu­
szając je delikatnie, bez tarcia.
Na jeszcze wilgotnawą skórą na­
łożyć nieco tłustego kremu. Po
ochłodzeniu, lekko przemyć
chłodną wodą. Efekt? — Gładka,
zwarta, zaróżowiona skóra. 1 u-

czucie świeżości.
Natomiast przy skłonnościach

do pierzchnięcia warg — powin­
no sią używać gliceryny. Najbar­
dziej nieprzyjemną reakcją na

zimno — jest czerwienienie nosa.

Im niższa temperatura, tym
większa intensywność czerwieni.
Drobne żyłki na powierzchni
skóry nosowej tracą swoją ela­
styczność, krew spiętrza sią W
nich i „przebija” przez skórę •-

w swojej dominującej barwie.
Tu można sięgnąć, po stary,
dawna wypróbowany środek do­
mowy, który często pomaga —

nigdy nie szkodząc. Są to,
przemian stosowane, gorące i
zimne kompresy na nos. Warto
również dwa razy dziennie prze­
prowadzać miękki masaż nosa —

samymi koniuszkami palców.
Przez minutą — od szczytu no­
sa, ku policzkom.

Angielscy lekarze dowodzą, że
u ludzi — którzy łatwo sią czer­
wienią (a więc są szczególnie u-

wrażliwieni na uzewnętrznianie
wewnętrznych przeżyć), — naj­
częściej wystąpują skłonności do
„czerwonego” nosa. Stąd też nie
tylko wyraz twarzy oraz rumień­
ce — ale i barwa nosa charakte­
ryzuje nasze nastroje.

Wracając jednak do spraw
pielęgnacji zdrowia — więc i
twarzy, podczas zimy — trzeba
tu pamiętać o 3 zasadach postę­
powania:

1) Właściwe odżywianie się.
Nie powinno być ono bardziej
sute, aniżeli w lecie. Natomiast
obfite w konieczne dla organiz­
mu witaminy.

2) Sen. Pełne 8 godzin. Jest to
bowiem czas przeznaczony na

„odtrucie” organizmu i wzmoc­
nienie jego ożywczych rezerw.

3) Wystarczająca porcja ruchu
na świeżym powietrzu, jako sku­
teczny trening dla krwiobiegu —

a także dla świeżości cery. Zi­
ma wymaga więcej aktywności
w sposobie bycia — aniżeli lato.
Ta aktywność ożywia gruczoły
hormonowe — a hormony są
przecież najlepszym paliwem or­

ganizmu.

od

na
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E. ZEGADŁOWICZA

Od „ZMÓR“
do»DOMKUzKART<

N
Tadeusz

Kwiatkowski

tygodnia
To prawda, że najpierw

steśmy zaskoczeni, przez chwi­
lę zafascynowani, później
przez dłuższy czas znudzeni
cż wreszcie przyzwyczajamy
się do tej nowości filmowej,
którą wprowadził Jacąues De­
my w „PARASOLKACH Z
CHERBOURGA”. Film mu­
zyczny, nie opera, nie musical,
nie muzyczna burleska — lecz
film podporządkowany całko­
wicie muzyce. Obrazy i dialo­
gi służą muzyce, która od po­
czątku do końca wypełnia
film, narzucając styl reży­
serowi, operatorowi i deko­
ratorowi. „Parasolki” otrzy­
mały w 1964 Grand Prix w

Cannes i najwyższe nagrody
francuskie, komplementowali
je krytycy uznawani za naj-
bordziej surowych i nie ule­
gający modom; cieszyły się
wielkim powodzeniem w Eu­
ropie. Sam jestem zwolenni­
kiem podobnego typu rozwią­
zań filmowych, bardzo podo­
bały mi się w kolorze, ukazy­
wanym przez realizatorów
niemal plakatowo, nie licząc
się z realizmem ulicy, przed­
miotów i naszych przyzwycza­
jeń — a jednak „Parasolki"
sprawiają pewien zawód wi­
dzowi opuszczającemu kino.
Myślę, że winę za to ponosi
sama muzyka, ta muzyka dla
której stworzono to oryginal­
ne dzieło. Po prostu jest nu­
dna, jakaś beznamiętna mo­
notonna, utrzymana na jed­
nej linii melodyjnej, właści­
wie trudna do wytrzymania
już po pół godzinie. W końcu,
jak już zaznaczyłem, człowiek
przyzwyczaja się do niej, ale
nie tak — jak przyzwyczaja
siędomelodykimowy.Tu
zachodzi odmienny proces.
Zmysł słuchu wyłącza się na

rzecz obserwacji kolorystycz­
nych. A treść filmu banalna,
ot, zwykły melodramacik —

którego założeniem było nie

przeszkadzać sprawom arty­
stycznym i ambicjonalnym
„Parasolek". IV sumie jednak
„Parasolki" są filmem cieka­
wym, jednym z bardziej in­
teresujących dziel francuskich
(W koprodukcji z NRF) w o-

Statnich latach.
CAŁKOWICIE natomiast

zadowoleni są amatorzy we­
sternów. „JEDEN PRZECIW
WSZYSTKIM” to duża przy­

jemność dla zwolenników hi­
storyjek z Dzikiego Zachodu.
W rolach głównych Glenn
Ford, aktor przez całe la­
ta utrzymujący się na czele
listy ulubionych aktorów a-

merykańskich, specjalista od
westernów, bożyszcze kobiet i
dorastających młodzieńców —

oraz Shirley MacLaine jako
trudna do ujarzmienia córka
farmera — stanowią znako­
mity duet, wart oklasków na­
wet na ekranie. Tym razem

reżyser George Marshall po­
kazuje konflikt pomiędzy
hodowcami bydła a hodowca­
mi owiec. Na tym tle rozgry­
wa się na poły wesoła, a na

poły pasjonująca akcja, w któ­
rej dużo szybkiego strzelania,
kilka bardzo fotogenicznych
bójek na pięści i dowcipny
romans, poparty równie dow­
cipnym dialogiem.

O ŻADNYM chyba z wybitniejszych
twórców międzywojennego dwudziestole­
cia nie wypowiedziano więcej sprzecz­
nych opinii, żaden też chyba — bądźmy
sprawiedliwi — nie stworzył lepszych do
tego okazji. Jeszcze dzisiaj — w 25 lat po
śmierci — snuje się za nim „widmo skan­
dalu, przeciwności, rozgłosu, wyzwisk, za­
chwytów, odsądzania od czci i wiary, nic
nie robię, tylko te świętości szargam..."
(z autobiograficznej wypowiedzi pisarza).

Z tym „szarganiem świętości" to zresztą
sprawa nieco późniejsza. Sporo wody
miało upłynąć w podwadowickiej Ska­
wie zanim autor panteistycznych bal­
lad i przepojonych mistycyzmem drama­
tów przemieni się w zjadliwego dema-
skatora i racjonalistę, zanim — jak go
nazwał Broniewski — „dezerter ży­
cia" zaciągnie się w szeregi ludowego
frontu.

Granica między tymi dwiema postawa­
mi przebiega u Zegadłowicza dziwnymi
zygzakami. Trzeba prży tym pamiętać, że

jego osobowość twórczą kształtowało kil­
ka różnych środowisk i kierunków lite­
rackich, że np. w latach studenckich pa­
tronował mu sam Przybyszewski, za­
szczepiając tak symptomatyczne dla auto­
ra „Zmór" 1 „Motorów" ciągoty naturali-
styczne, Potem była posada przy mini­
strze kultury, Zenonie Przesmyckim —

Miriamie 1 podwadowicki Gorzeń, gdzie
w latach dwudziestych zrodził się był —

na krótko zresztą — regionalny periodyk
„Czartak", z którym wiązano tak wielkie
nadzieje. Tam też na tle zwiewnych
„Dziewann" stworzył Zegadłowicz swo­
ich niezrównanych „Powsinogów beskidz­
kich", Tam powstawały kolejne tomy
jego autobiograficznej powieści „Żywot
Mikołaja Srebrempisanego” oraz pisane
gwarą beskidzką misteria dramatyczne

i tragedie: „Nawiedzeni”, „Lampka oliw­
na", „Wigilia" i „Głaz graniczny".

„ŻYWOT MIKOŁAJA SREBREMPI­
SANEGO”, którego sensacyjną konty­
nuacją miały stać się w latach trzydzie­
stych „Zmory", powstał pod urokiem „Mia­
sta mojej matki” Kaden-Bandrowskiego.

W roku 1927 Zegadłowicz przenosi się
z Gorzenia do Poznania i przemie­
nia się w pełnego energii pracownika
na niwie kulturalnej. Spotykamy go tam
W radio, w teatrze, W redakcji katolickiej
„Tęczy”, na uniwersytecie. Spędzi W Po­
znaniu pięć pracowitych lat życia i w ze­
tknięciu z tamtejszym klerykalnym zakła­
maniem, nabierze gorzkich doświadczeń.
„W atmosferze, w której brak
body, knot musi przestać się
oświadczy w grudniu 1931 r.

„Dwutygodnika Literackiego”
zjadliwym „Liście pasterskim
stanu", podpisanym domyślnie przez „Emi-
lencję”. W tekście tego przełomowego dla
Zegadłowicza orędzia czytamy m. in.:
„Idzie nowy człowiek, wolny i nieskrę­
powany mistyfikacjami i wmówieniami,
młody — w tej chWili barbarzyński
i okrutny. Lecz w tym właśnie jest pięk­
no, to przeczuwane — dnia jutrzejszego..."

NIE ULEGAŁO już wątpliwości, że
autor „Lampki oliwnej” wstępował na

nowe drogi życia i twórczości. Zegadło­
wicz stopniowo wyzbywa się teraz sym­
bolizmu, zmienia swój stosunek do ów­
czesnej rzeczywistości, stawia nowe przed
sobą wymagania. W swoim pisarstwie
nadal jednak stosuje naturalistyczne środ­
ki ekspresji. Przykładem wydane w 1936
roku „Zmory”. „Być może — tak przypu­
szcza przyjaciel i biograf pisarza — ów
Wulgaryzm „Zmór” jest reakcją Zegadło­
wicza na serafickość jego młodzieńczej
poezji..." W każdym razie, pomyślana

tlenu swo-

żarzyć” —

na łamach
w swoim
z Klc.chi-

jako paszkwil na zakłamaną obyczajo­
wość burżuazyjną, psychoanalityczna po­
wieść o latach dojrzewania Mikołaja Sre­
brempisanego spotkała się na równi z fa­
lą oburzenia, protestów — co i.„ entuzja­
zmu. Przed kilku laty znakomity języko­
znawca prof. Klemensiewicz w artykule
z „Życia Literackiego" pt, „Z zagadnień
współczesnej polszczymy: z tej m. In.
książki wybiera „okazy świetnie stylizo­
wanej mowy żywej.,".

W 1936 roku na pamiętnym lwowskim
Zjeżdzie Pracowników Kultury, swoje
przemówienie w teatrze zakończył Zega­
dłowicz słowami: „Spotkamy się W czer­
wonej Warszawie...” Z dniem 1 stycznia
1937 r. zaczął drukować na łamach „Dzien­
nika Popularnego” swoją najciekawszą
chyba, najbardziej radykalhą powieść
„Martwe morze”, w której juz otwarcie
opowiada się za socjalizmem, wyznaje
ideologię lewicy, polemizuje z endekami.
Nic też dziwnego, że po zamknięciu
„Dziennika Popularnego" prokurator za­
interesuje się i osobą Zegadłowicza.

Pisarz jednak nie zdezerteruje już te­
raz z szeregów ludowego frontu. Strajk
chłopski z 1938 r. stanie się dla niego
okazją do napisania rewolucyjnego dra­
matu pt. „Wasz korespondent donosi”.
Utwór ten, niestety, w latach wojny za­
ginął. Podobny los spotkał inny dramat
pt. „Sind Sie Jude?”.

W PRZEDEDNIU katastrofy Wrześnio­
wej, Zegadłowicz utożsamia się niejako
z bohaterem swego reporterskiego drama­
tu „Domek z kart”, publicystą Sztorcem,
kreśląc w oparciu o aktualne, tragiczne
wydarzenia utwór demaskujący sanacyj­
ną rzeczywistość, pełen gorzkiego Sarka­
zmu i namiętności politycznej, którego nie
zobaczył nigdy na scenie. Zmafł W So­
snowcu w dniu 24 lutego 1941 roku.

O Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych można

by napisać bardzo wiele, jako że historia jego sięga
początków XIX wieku. Z samych tylko cyfr, nazwisk
i suchych faktów byłby spory tomik. Kiedyś była to

przecież jedyna tego rodzaju instytucja, spełniająca
w dziedzinie plastyki rolę zarówno związku, akademii
iak i ministerstwa. Powstała w okresie rozbioru Poł­

yki i utrzymująca się wyłącznie ze składek członkow­
skich, potrafiła rozwinąć szeroką działalność artystyczny
i upowszechnieniową.

Ze społecznych funduszów Zakupywano obrazy, płacono za

wynajęcie sal wystawowych i dokonywano wielu poważnych
inwestycji związanych ż utrzymaniem siedziby Towarzystwa,

twa-
wła-

Miej,
daro-
trza-

sprzedano na ten cel

apisać książkę o Niemcach z pozycji pozornie bez­
namiętnego obserwatora przysłowiowej Gemiitlich-
keit — to sztuka. Zaniepokoić czytelnika, zmusić go
do odpowiedzi na pewne zasadnicze pytania — to
wielka sztuka. Kornel Filipowicz w „Ogrodzie pa­
na Nietschke" osiągnął jedno 1 drugie. Napisał książ­

kę o Niemcach od wewnątrz, z ich pozycji — i zaniepokoił
czytelnika. Jest rzeczą dość rzadką, by tekst na obwolucie
wyjaśniał

A jednak
lipowicza z

go” z roku
11 Niemcy,
ludzkość”.
drzewa, krzewy. W małym domku emeryta przeprowadza się po­
rządki, sam Rudolf jest bardzo porządnym człowiekiem. Gdzieś tam

był w wojsku — ale kto z młodych Niemców w okresie Wojny nie
był w wojsku?

Beznamiętność pewnych stwierdzeń Kornela Filipowicza
poraża czytelnika. Dopiero wezwanie do sędziego okręgowe­
go wytrąca nas z tego stanu. Oczywiście, chodzi o Wezwanie
pana Nietschke. ’ Niemiecki badacz Pisma Świętego poznał
bowiem w emerycie byłego komendanta obozu koncentra­
cyjnego. Ale tamten nazywał się Nitschke. Koniec niepo­
kojów. Emeryt wraca do domu. Sadzi kwiatki, pielęgnuje
róże. Tego wieczoru wcześnie położył się do łóżka. Będzie
przeglądał jeszcze chwilę gazety, których sterta piętrzy się

intencje autora.
przytoczmy przedrukowaną tam Wypowiedź Kornela Fi-

cyklu „Moje dwudziestolecie” (nr 47 „Życia Literackie-
1963): „Świat po II wojnie bardzo zmalał i to, co zrobl-
rzucilo cień nie tylko na nich samych! aie i na całą
W ogrodzie pana Nietschke rosną przeróżne kwiaty,

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

O Niemcach...
na stoliku w przedpokoju. Potem zgasi światło i szybko
zaśnie. Ostatnie trzy zdania wziąłem z zakończenia pierw­
szej części powieści Filipowicza, Tak potoczyście to wszyst­
ko idzie — a jednak niepokoi. Pozwblimy sobie przeto po­
stawić kilka pytań:

1. Czy Nietschke — emeryt, spokojny dobry człowiek to Nitsch-
ke — komendant obozu, który zabił więźnia za zdeptanie klombu
z kwiatami? Albo
ma pewności.

2. Czy Nietschke
spokój i sąsiadów?

3. Czy jest dobrym człowiekiem? W roku 1962, 63, Si — jest do­
brym człowiekiem.

4. Czy Nietschke poczuł się zaniepokojony faktem Że w ogóle
ktoś z Niemców, Niemiec po prostu napisał do sądu list o komen­
dancie KŻL Nitschke? Nie. Stary emeryt idzie spać, interesuje go
tylko ogród, kosy, wróbelki, wszystkie najpiękniejsze
porządnego życia.

I w ten sposób Filipowicz mówi jak rodzi się zbrodnia,
powstała z obojętności. To bardzo prawdziwe, gdy pokazuje
się człowieka unikającego odpowiedzialności przez zapatrze­
nie we własny pępek.

I W mojej rodzinie zdarzyła się podobna historia. Otóż pod
dom gdzie mieszka mój kuzyn w Poznaniu podjechał raz jakiś
Niemiec 1 powiedział, że chce obejrzeć swój dawny dom. On ten
dom nabył w roku 1939 jako mienie „opuszczone”. Wszystko w po­
rządku — prawda? Każdy myśli o swojej własności w sposób usy­
stematyzowany. To znaczy wśród Niemców. Ma się dom, ogró­
dek, ma się ojczyznę, ma się lodówkę, ma się urodziny. Powiedział­
bym: Filipowicz udowodnił jak bardzo mało dynamiczny jest spo­
sób myślenia człowieka, który uważa, że załatwił już wszystko
w swoim życiu.

Mamy więc do czynienia Z dokumentem wielkiej wagi.
Jest to po „Skandalu w Hellbergu” Broszkiewicza pierwsze
dzieło literatury polskiej, które dociera do psychicznych
i politycznych motywów zbrodni faszyzmu.

tak, albo nie. Najprawdopodobniej tak. Ale nie

lubi dzieci, kwiaty, drzewa, przyrodę, święty
Tak.

dyrdymały

s

Medycyna
i lekarze — znaleźli u-

przywilejowane miejsce w twór­
czości Moliera. Uprzywilejowanie
to nie oznacza jednak przychyl­
ności, autora komedii wobec owej
grupy profesjonalnej. Przeciwnie,

Molier szczególnie ostro i szyderczo traktuje
swoich bohaterów w lekarskich i aptekar­
skich togach —* oskarżając w ich osobach
przedłużony po średniowieczu i sięgający w

cały wiek XVII — specyficzny kult medycy­
ny, który opiera się W ogromnej większości
na magii stroju lekarskiego, a nie na rze­
telnej wiedzy. Jest to zatem atak komedio­
pisarza na skostniałe, dogmatycznie pojmo­
wane — i bez żadnej kontroli wykonywane
czynności ludzi „stanu lekarskiego" — któ­
rzy, otoczeni nimbem czarodziejskich mocy,
po prostu żerują na ludzkiej naiwności, głu­
pocie oraz zaufaniu do „nauki".

Cóż zatem dziwnego, że ta czerpiąca znacz­
ne korzyści materialne, ekskluzywna gru­
pa zawodowa — stojąca jak gdyby ponad
klasami społecznymi, potrzebna wszyst­
kim: od koronowanych głów po zasobniej­
szego plebejusza, w okresie choroby — przy­
ciągała jak magnes co sprytniejszych oraz

inteligentniejszych amatorów lekkiego za­
robku, połączonego z prawie kapłańskim
splendorem. Hochsztaplerstwo jest stare jak
świat. A dla cwaniaków nie istnieją żadne
progi i zapory, dopóki żyje ostatni naiwny...
Komedie molierowskie, których bohatera­

mi negatywnymi stawali się ludzie
wszystkich stanów — zapoczątkowały

x dramaturgię „Śmiechu myślącego" na

szerszy, aniżeli dotąd, użytek społeczny.
Oczywiście, żeby wypełnić nakreślone sobie
zadania, autor tych utworów musiał mleć
nie byle jakie poczucie humoru, cięty język
i bogaty zapas znajomości psychologii ludz­
kiej wraz z darem konstruowania sytuacji
dramatycznych. Nieodrodny syn francuskiej
ziemi, dysponował oprócz, tych właściwości
jeszcze jedną cechą wyróżniającą go spośród
innych komediopisarzy europejskich: far­
sowym sposobem ujmowania sytuacji.
Gatunek farsy stworzyli Francuzi i obi po
dzień dzisiejszy są jej mistrzami, A Molier

Maria Szelingowska

KRAKOWSKIE
Towarzystwo Literackie

z 1488 r.
Pełne prawa miejskie, jak

wiemy, zawdzięcza Kraków
Bolesławowi Wstydliwemu.
Aktu - tęgo dokonał książę
wraz z matką Grzymisławą i
żoną Kunegundą we wsi Ko­
panina 5 czerwca 1257 roku.
Niemniej już Gall Anonim, na

długo przed lokacją używa n-

kreślenia „cwitas Cracouien-
sis”. Czeski kronikarz Kosmas
też pisze: urbs Kracoll. Za­
czątki gminy miejskiej mu-

siały istnieć jeszcze W pierw­
szej połowie XIII wieku. W
przeciwnym razie skąd by się
Wziął wykryty przez history­
ków, a wzmiankowany w do­
kumentach z 1228 i 1230 roku
seultetus Cracouiensts, Piotr,
sołtys krakowski i jego „mi-
nistri” urzędnicy: Mateusz o-

raz Mikołaj. (R. Żurkowa
„Kraków średniowieczny").

Zanim doczekano się przywi-
lejóy\ lokacyjnych, Kraków
niejedno już osiągnął; wybu­
dował, a i niejedno przeżył,
łącznie z trzęsieniem ziemi,
który to fakt odnotowano pod
datą 1200 roku. W drugiej po­
łowie XII wieku miał już np.
szkolę katedralną, w 1223 ro­
ku założono zaś słynną szko­
łę przy kościele Panny Marli,
Z początkiem XIII wieku kro­
nikę Wincentego Kadłubka,
która „najstarszą tradycję dy­
nastyczną Polski wiązała z
Krakowem", Po Wstydliwym
przyszło panowanie Leszka

Czarnego. Jego uciążliwym ta­
rapatom z możnowładztwem
dzielnicowym zawdzięczamy
np. zabytkowe szczątki mu­
rów obronnych wraz z Bramą
Floriańską. W 1286 r. Leszek
zezwolił bowiem na fortyfiko-
Wanie miasta, które trwało aż
do roku 1497, (zbudowanie
Barbakanu).

W wielkie miasto, centrum

handlu, ośrodek nauki i. kul­
tury zaczyna przekształcać się -

Kraków począwszy od czasów
Kazimierza Wielkiego. 27 lute­
go 1335,roku król nadaje miej­
skie przywileje dzisiejszej
dzielnicy Kazimierz, upatru­
jąc w niej ośrodek konkuru­
jący z Krakowem. 30 lat póź­
niej, 1366 r. godność miasta
otrzymuje Kleparz, na znak
czego buduje własny ratusz i
rynek, O osadzie Stradom
wzmiankuje się po raz pierw*
szy w 1376 roku, w kilkadzie­
siąt lat później Wcielonej ad- •

mmistracyjnie do Kazimierza,
W 1388 r, miasto znowu po­
większa swe terytorium kupu­
jąc wieś Grzegorzowice, dzi­
siejsze Grzegórzki, a w na­
stępnym roku wieś Dąbie,
Nad Rudawą powstaje sieć 1
młynów, uruchamia się sło-
downię (1312 rok), oprócz Wa­
gi Wielkiej (1302 r.) u wylotu :

Brackiej do ważenia ołowiu i
miedzi wybudowano drugą, i
trw, Wagę Małą obok Su- ,

kiennic, na Zwierzyńcu uru­
chomiono zaś cegielnię, W

Rynku, w miejsce dawnych
kramów przeznaczonych do
sprzedaży sukna, budują się
gotyckie, to cegle stawiane
Sukiennice, pod nadzorem
włoskiego architekta Marcina
Lindintolde (1330—1400). Od
XIV wieku począwszy, w hi­
storii miasta co krok natra­
fiamy na różne ciekawe nowi­
ny. M. in. np. na zgoła rewe­
lacyjną wzmiankę, która mó­
wi, że już w 1399 r. istniało
urządzenie wodociągowe, tzw.
rutmus, zaopatrujące Kraków
w wodę z Rudawy. Interesu­
jące są również zapiski doty­
czące wydarzeń z dziedziny
rozwoju życia kulturalnego i
umysłowego. Pojawiają się
daty o znaczeniu pionierskim
w rodzaju: pierwszy druk w

Polsce, kalendarz ścienny
tłoczony w drukarni Kaspra
Straubego. (1473 rok); pierw­
sza książka
Polsce Jana
„Ezplanatio
(1475 r.).

W 1488 r. przybywa do Kra­
kowa Jan Celtes, niemiecki
humanista. W jednej z burs
uniwersyteckich prowadzi wy­
kłady „O sztuce pisania li­
stów”. Za jego to przyczyną
powstaje pierwsze towarzy­
stwo literackie „Sodalitas Lit*
teraria Vistulana", Członkami
towarzystwa byli m, in. Woj­
ciech z Brudzewa i Wawrzy­
niec Korwin, Jest to okres
panowania Kazimierza Jagiel­
lończyka. Kraków powoli zbli­
ża się do złotego wieku swoich
dziejów, kiedy będzie się mó­
wić o nim (1506—1600) „Cra-
coula totius Poloniae urbs ce-

leberrima" — Kraków z wszy­
stkich miast polskich naj­
przedniejsze.

(Na podstawie: „KAŁKNDarza
GZIEJO W KRAKOWA1* M Fran­
cie, WL 1984 r.)

drukowana w

D. Turrecremata
in psalterium"

wcześnie podniósł rangę farsy do wyżyn
prawdziwej sztuki.

Autor „Świętoszka” tępił w kpiarskim
stylu obłudę moralną i zakłamanie oby­
czajów. To był jego sztandarowy temat.

Ale W równym stopniu ostrzegał przed
źwykłym cwaniactwem. Partie przeciwko
hochsztaplerstwu rozgrywał przy pomocy
fars. Temat magii lekarskiej, wyniesionej
na pomniki pozornych wielkości naukowych
sprzęgnął z formą farsową. Szczytem tej
techniki pisarskiej okazał się „Lekarz mimo
Woli”. Bo ostatnia sztuka w życiu Moliera

drem. Oczywiście, t»ft nie cieszy się laskami
sganarela. Czterej lekarze stawiają sprzeczne
diagnozy. Dopiero Klitander, jako przebrany le­
karz wmawia Sganarelowl chorobę umysłową
córki i przekonuje go, że w tej sytuacji — nie
chcąc pogarszać jej stanu zdrowia — należy ulegać
wszystkim zachciankom Lucyndy. I znów magla
słów lekarza doprowadza do uznania przez ojca —

wybrańca córki.

Fabuła „Lekarza mimo woli" opiera się
na podobnym schemacie. Gorgoni zmie­
nia się w Geronta, Lucylla będzie znów

Lucyndą. Walery 1 Klitander — przybiorą
imię Leandra. Nie zabraknie Sganarela, któ-

Jerzy Bober TEATR

FARSA z fałszywym LEKARZEM

i PRAWDZIWYM koniem
„Chory z urojenia” — mimo farsowej ma­
ski, zachowa jednak gorzką wymowę tragi­
komiczną. Zaś dwa, poprzedzające „Leka­
rza mimo woli” utwory: „Latający lekarz”
i „Miłość lekarzem" stają się jak gdyby
wprawkami przed rzeczywistą farsą.

Niewyszukane są intrygi tych trzech sztuk.
A także 1 nazwiska osób, które brzmią podob­
nie. Podstęp i przebieranka, miłość wbrew
woli ojca — oto fabularne motory akcji.
W „Latającym lekarzu” Gorgoni jako ojciec
Lucylli sprzeciwia się jej małżeństwu z Wa­
lerym. Służący Walerego, Sganarel przebra­
ny za lekarza umożliwia połączenie się ko­
chanków, wpływając autorytetem lekar­
skim na Gorgoniego.

Sganarel z „Miłość lekarzem” jest ojcem Lucyn-
dy, która udaje chorą, aby prowadzić flirt z Klitan-

ry na odmianę jest drwalem i byłym po­
mocnikiem lekarza. Lucynda przebiegle za­
choruje — i utraci mowę na niby, gdyż ko­
cha Leandra — a nie chce poślubić pupila
ojca. Ale w okolicy brak lekarza. Na sku­
tek intrygi, Sganarel zostaje zmuszony przez
służących Geronta — do pełnienia lekarskiej
roli. Dyletant przechytrzy ojca — a Lucyn­
da odzyska mowę oraz... Leandra.

Naturalnie — hochsztaplerstwo Sganarela,
początkowo wbrew jego woli — da okazję
Molierowi do wygrania jurnej farsy, gdzie
prawda i kłamstwo stają na głowie — a z

wydrwionego świata pozorów ratują się tyl­
ko proste, ludzkie uczucia oraz zdrowy roz­
sądek. Każdy ma w życiu takiego lekarza,
na jakiego zasługuje...

Również budowę nowego gmachu przy pi. Szczepańskim
ń«go do dziś ,,Pałacem Sztuki” rozpoczęto z funduszów
anych Towarzystwa, zadłużając się jednocześnie po uszy,
sita Rada nie miała Wówczas gestu. 12-letnie starania o

Wlznę w postaci parceli budowlanej spełzły na niczym,
ba było -wreszcie Radzie zapłacić
ćvkl obrazów Grottgera „Utuania".

Dziś ńa szczęście nie trzeba Radzie Narodowej płacić.
Wręcz odwrotnie. 2 budżetu Rady Narodowej przezna­
czonego na kulturalne cele, Towarzystwo Przyjaciół
Sztuk Pięknych czerpie stałą dotację uzupełniającą fun­
dusze własne. Liczba 250 członków opłacających roczną
składkę w wysokości 89 zł nie może uczynić z Towa­
rzystwa potentata finansowego. Wpływy z organizowa­
nych wystaw oraz wydawanych katalogów, też nie po­
krywają w pełni całej, szerokiej działalności polega­
jącej przecież nie tylko na wystawiennictwie.

Składki Cjsłbńkowskie to Specjalny rozdział historii który
Towarzystwo kontynuuje w sposób konsekwentny. W 1854 Ż,

Jadwiga Andrzejewska

Z pałacu
do dworku

jesłenlą odbyła się pierwsza wystawa — 100 obrazów, rzeźb
i rysunków — z których Towarzystwo zakupiło 14 prac. Jedną
zatrzymało w swych zbiorach, 13 zaś rozlosowało między
członków. Ta praktyka przyjęła się i od 112 lat, co roku do­
konuje się losowań. Obecnie całe pieniądze, pochodzące ze

składek przeznaczone są na zakup dzieł sztuki, które drogą
losowania trafiają do rąk członków Towarzystwa. Praktyka
ta — nie trudno się domyślić — spełnia rolę magnesu nawet
wśród najbardziej bezinteresownych miłośników sztuki. Cała'
działalność bowiem Opiera się niemal Wyłącznie na praży
społecznej i dobrej woli członków Towarzystwa.

A pracy jest sporo. Stale czynne sale wystawowe w Pa­
łacu Sztuki i salon w Nowej Hucie. Wydawanie katalo­
gów, prelekcje filmowe i objaśnianie wystaw, prowa­
dzenie czytelni czasopism i wydawnictw artystycznych.
Ostatnio stan posiadania powiększył Dworek Matejki
we wsi Krzesławice.

Zagospodarowanie Dworku to ciekawa i oryginalna
w pomyśle inicjatywa. Dworek nie jest bowiem ani
salonem wystawowym, ani typowym muzeum. Z sześciu
pokoi będących w dyspozycji Towarzytwa jeden poświę­
cono Hugonowi Kołłątajowi, który tu zamieszkiwał, dru­
gi. największy przeznaczono po prostu na świetlicę ż te­
lewizorem i typowo świetlicowym wyposażeniem. W 4
pozostałych zgromadzono pamiątki po Janie Matejce —

stare fotografie i biusty, poczet królów i obrazy zdo­
biące ściany. Jest trochę starych mebli, a w jednym z sa­
loników uchowała się duża lampa naftowa uzupełniająca
nastrój.

Nie ustalono tu i nie narzucano żadnych planów imprezo­
wych ani pfogtamów dziennych, a mimo to Dworek jest pełen
żyeia i to W najlepszym Znaczeniu* Przychodzą tu wieczorami
chłopi ze wsi i młodzież, a wszyscy odnoszą się ze szczególnym
szacunkiem do miejsca, w którym żył i tworzył mistrz Ma­
tejko — postać ciągle żywa wśród tamtejszych mieszkańców.
Dopiero niedawno zmarł stary chłop Bartoszem zwany, który
opowiadał we wsi jak to Matejce do .Kościuszki pod Racła­
wicami” pozował. Dziś rozgościło się już w Dworku ognisko
plastyczne a dzieci uczące się w szkołach muzycznych przy­
chodzą tu ćwiczyć. Z czasem będzie się tu pokazywać filmy
o sztuce i wygłaszać pogadanki, będzie się organizować dy­
skusje i koncerty muzyczne. Lecz na to wszystko Towa­
rzystwo nie ma pieniędzy. Tym bardziej, że zamierzenia te

trochę wykraczają poza utarty program działalności. Ale prze­
cież tó właśnie wykroczenie Stanowi największą wartość całej
inicjatywy zwanej krótko zagospodarowaniem Dworku, który
w morzu świetlic i klubów-kawiarni jest szczególnym miejscem
na ziemi — gdzie kulturalne oddziaływanie dokonuje się bez
udziału etatowego kaowca.

Pozwólmy więc tej inicjatywie rosnąć — nawet ko­
sztem jakiejś grubo finansowanej miernoty. Szczególnie,
że to wszystko ćo osiągnięto dotychczas, wykonane za­
stało w czynie społecznym.

Spektakl Teatru Ludowego w Nowej Hu­
cie cechowała farsowa umowność, której
reżyser Andrzej Witkowski dodał nawet ży­
wego konia na scenie. Ale koń, przy co

chwilę zaznaczanym dystansie do farsy, a

więc farsy do kwadratu zagubił zamierzony
efekt sceniczny. Farsa w farsie stanęła dę­
bem właśnie przy koniu. Przestała się tłu­
maczyć. Dowcip stracił wymowę. Był to je­
dyny zresztą reżyserski błąd Sztuki (jak ma­
wiają lekarze). Reszta utrzymywała się w

jarmarcznych wymiarach i krzykliwie ple-
bejskim cudzysłowie. Nieprawdopodobieństwa
akcji znalazły usprawiedliwienie stylistycz­
ne. Komuś może nie odpowiadać tak jaskra­
we ujęcie i przemieszanie farsy z komedią
dell’arte. Ja, osobiście — dostrzegam w tym
„szaleństwie” — metodę. Metodę prowadzącą
do tradycji ludowego widowiska plus współ­
czesne perskie oko. Wcale to świeże. A naj­
ważniejsze, że zabawne. Zabawne w swo­
istej prymitywności. Również i scenografia
Mariana Garlickiego połączyła stare z no­
wym — zachowując styl molierowskiego
teatru, ale w płaszczyznach ażurowej współ­
czesności.

Aktorzy, zgodnie z koncepcją reżysera
grali jak na podwójnych sprężynach far­
sowych. Wyraziście, z nieco cyrkową to­

nacją. Ale bez szarży. Właściwie wszyscy
zmieścili się w wyznaczonych ramkach.

Edward Rączkowski był Sganarelem trochę w

sowizdrzalskiej czapce, jako fanfaron i ludowy
wesołek, chytrus 1 czupurny kogut, wydrwigrosz
i ćzłek dobroduszny — oszust budzący sympatię,
ale demaskujący Istotę fałszywej obyczajowości.
Zdzisław Klucznik stworzył W postaci Geronta —

prototyp Orgona, nabieranego w przys/.oścl
znacznie groźniej, przez Tartufa. Stylowe sylwetki
trzech typów kobiecości naszkicowały dówcipńle:
Barbara Omielska (Lucynda), Ewa Raczkowska
(mamka Jagusia) 1 Eugenia Korecka (żona Sgana­
rela). Zabawne figury służących, pseudo-cwania-
ków zaprezentowali: Julian Jabczyński i Józef Ila-
rasiewicz. Leandrem był Jerzy Sopoćko, Sąsia­
dem — Tadeusz Szaniecki, a przy koniu starali się
odrealnić siebie: Stanisław Michno 1 Tadeusz Włu-
darski. Koń — jak wspomniałem — był jak ży­
wy* Gdybyż jeszcze mówił! Ale pozostawmy to fil­
mowi telewizyjnemu...

Adam Fajfer

Niepokój mnie ogarnia
Na widok opustoszałego

miasta nocą
Na widok wschodzących

gwiazd niebem pustym
Niepokój mnie ogarnia

w mieście
W którym są ludzie

spokojni o jutro
W miasteczku nie bogaczy
W miasteczku ludzi

nie łaknących chleba
Niepokój mnie ogarnia
Nocą która się skrada

do mych oczów
Kiedy myślę o miastach

płonących napalmem
Kiedy myślę o płonących

dżunglach
W dalekim Wietnamie
Tam ginie stary Fudżu Lin
Mały Fudżu Lin
Każdy kto się nauczył

umierać za wolność
Nie mogę spokojne zasnąć
Krzyczę na gwiazdy
Które toczy czas wysoko

przestrzenią
Czy tym ludziom wystarczy

sil i krwi
Z nadzieją do nadziei?
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Zdzisław Morawski

Algierska
narzeczona

parł je nylon. Większa część strojów przyda-
je się raz w życiu, w czasie ślubu i wesela.
Naczynia miedziane, a przede wszystkim róż­
nego rodzaju kociołki, niezbędne dla noma­
dów, obecnie stanowią jedynie ozdobę ścian
mieszkania. Ale stary obyczaj musi być za­
chowany.

Do tych wydatków dochodzi jeszcze wesel­
ne przyjęcie, najpierw w domu panny mło­
dej, potem — u pana młodego, orkiestry, tan­
cerki, wynajęcie wierzchowców, koniecznie
ognistych, na których pan młody w otoczeniu
swych przyjaciół zajeżdża przed dom swej
wybranej.

Słowo „wybranej” nie jest zresztą właści­
we. W 9 wypadkach na 10 narzeczony nie roz-

za-

Jeden z polskich reporte­
rów, który przebywał niedaw­
no w USA, opisał, jak w cią­
gu kilku godzin dostał się z

głębi amerykańskiego półkon-
tynentu do ośrodka rakieto­
wego na Florydzie, lecąc po
kolei siedmioma samolotami
po trasie ustalonej przez mózg
elektronowy.

Jestem pełen uznania, czę­
sto podziwu, dla amerykań­
skiej sprawności w ogóle, a

dla sprawności amerykańskich
usług w szczególności.

Ostatnio miałem jednak
gorsze doświadczenia. Co
prawda, podróżowałem bar­
dziej przyziemnym, proleta­
riackim wehikułem — auto­
busem międzymiastowym.
Moja podróż na Florydę trwa­
ła nie kilka, lecz 36 godzin.
Chociaż przesiadałem się tylko
raz, dotarłem na miejsce z

ośmiogodzinnym onóźnieniem.
Kto podróżuje na Florydę au­
tobusem, a kto
tern? Występuje
syczipej formie
klasowo-rasowe.

Odrzutowcem lecą ci, którzy
pracują w nowojorskich biu­
rach i jadają parówki w ulicz­
nych barach. Krótko mówiąc
— „biali Murzyni” lecą do
Miami na plażę. Murzyni zaś
prawdziwi jadą do Wirginii,
obu Karolin, Georgii i na pół­
nocną Florydę, żeby odwie­
dzić krewnych. Biali lecą dwie
godziny i leżą na plaży dwa
tygodnie. Murzyni tłuką się
autobusem półtorej doby i po
trzech dniach wracają do pra­
cy.

Autobus, do którego wsia­
dłem, wiezie kilkudziesięciu
Murzynów i jednego polskiego
korespondenta.

leci samolo­
tu w kla-

rozróżnienie

W kilkanaście godzin po o-

puszczeniu Manhattanu mi­
jamy pierwsze karłowate pal­
my, rosnące wśród jałowców,
potem sawanny. Podmokłe
stepy ciągną się aż do miasta
Savannah, które Polacy znają
z szarży Pułaskiego. Jeszcze
dalej na południe, na Flory­
dzie zobaczymy palmy koko­
sowe i tropikalne krzewy,
które kwitną w piętnastu ko­
lorach.

Od różnic przyrody bardziej
uderzają jednak różnice geo­
grafii gospodarczej.

Aż do Richmondu w Wir­
ginii — przez pierwszych 7
godzin podróży — płyniemy
szeroką autostradą w strumie­
niu samochodów. Ńa trasie 400
kilometrów — z Nowego Jor­
ku do Waszyngtonu — nie
ma ani jednego skrzyżowania.
Autobus mknie bez przerwy
100 kilometrów na godzmę,
zwalniając tylko przed ro­
gatkami, w których płaci się
myto za przejazd. Płacić my-

to — po angielsku „pay toll”,
stąd Polacy w Stanach Zje­
dnoczonych utworzyli słowo
„pejtolić”. Dla Europejczyka
amerykańskie rogatki mogą
być anachronicznym dziwac­
twem, ale tutaj zapowiadają
nowoczesność, w każdym ra­
zie nowoczesność materialną.

Im więcej się „pejtoli”, tym
lepiej się jedzie. Na południu,
gdzie drogi są najgorsze, nie
płaci się w ogóle. Za mało
tam samochodów, szosa by
nie zarobiła na siebie, więc
buduje się drogi tylko za pie­
niądze podatkowe.

W Karolinie północnej i
południowej autostrada zmie­
nia się w zwyczajną szosę o

dwóch pasmach ruchu. Sa­
mochodów mniej n;z na tra­
sie Warszawa — Katowice.
Od szosy w bok odbiegają
drogi polne. Po raz pierwszy
w moich podróżach po Sta­
nach Zjednoczonych widzę ty­
le polnych dróg. Wiejskie bu-

dynki nie przypominają ani
architekturą, ani materiałem
budowlanym, ani stanem kon­
serwacji estetycznych dom-
ków jednorodzinnych, jakie
widzi się na peryferiach wiel­
kich miast. Dworce autobuso­
we mieszczą się często w

drewnianych szopach. Spoty­
kani biali i Murzyni mają
zmęczone twarze spracowa­
nych chłopów. Przy egzaminie
wojskowym rekruci z połud­
niowej Karoliny otrzymują
najgorsze stopnie — 64 pro­
cent karolińczyków w ogóle
nie zdaje tego egzaminu.

Znajomy Polak, który
jeżdżą czasem w te strony,
powiedział mi późnifej. że w

ciągu ostatnich 5 lat wiele
zmieniło się tutaj na lepsze.
Byc może.. Na razie jedynym
widocznym akcentem mate­
rialnym, który różni te okoli­
ce od polskiego powiatu — i
to zdecydowanie jednego z

biedniejszych — jest brak
koni i motocykli oraz strzeżo­
nych przejazdów kolejowych.

W uszach brzęczy muzyka
ze słuchawek,
się za 50
gniazdka
dalej na

radiowe
krótszy, a program coraz bar­
dziej zadziwiający. „Czerwoni
liderzy głoszą otwarcie, że za

10 lat cały świat znajdzie się
pod jarzmem komunizmu.
Naszą odpowiedzią na komu­
nistyczny szantaż musi być
wzmacnianie amerykańskiej .

siły, twarda postawa i wiara
naszych ojców. Nadaliśmy
pogadankę ,.Czv jesteś dobrvm
Amerykaninem?”. BANG.
Słyszycie złoty glos Karoliny.
Dalszy ciąg programu po tym
ważnym anelu: „Pamiętaj —

piwo Sheffer —.jedyne piwo,
na które masz jeszcze ochotę,
kiedy się już napiłeś”

Zlot.v głos Karoliny ma za­
sięg 10 kilometrów, ale po
kwadransie dalszej jazdy
przez szumy i trzaski przebi­
ja się głos następnej stacji.

Po pierwszej dobie oodróży
część pasażerów przesiada się
na lokalne autobusy d0 oko­
licznych miasteczek i wiosek.
Wsiadają inni.

Jakiś biały południowiec,
który wsiadł w Jacksonville’
co kilkanaście minut przechy­
la do ust płaską butelkę. Je­
żeli ktoś przypuszcza, że

Amerykanie piją wyłącznie
coca-cole, przekonałby się, że
nie całkiem ma rację. W po­
wietrzu rozchodzi się charak­
terystyczny zapach, południo­
wiec jest coraz weselszy i mó­
wi coraz głośniej.

Kiedy dojeżdżamy do Mia­
mi, śpiewa na cały głos, przy
dyskretnej pobłażliwej ironii
Murzynów.

które kupuje
centów i włącza do
na suficie. Ale im

południe, tym stacje
słabsze, ich zasięg

Niemal co trzeci sklep w Algierze, to —

jubilerski. Długie łańcuchy ze złotych mo­
net, ciężkie bransoletki i kolczyki, pierście­
nie i naszyjniki wypełniają witryny na głów­
nych ulicach. Co ciekawsze — jubilerzy nie
narzekają na brak klienteli. Kupujący to za­
zwyczaj mężczyźni w poważnym wieku, przy­
odziani w białe turbany i powłóczyste arab­
skie galabije. Robią wrażenie biedaków,
ale — jak mnie poinformowano — potrafią
robić zakupy za 5 czy 10 tysięcy dinarów
(5 dinarów to jeden dolar).

Co to za ludzie? Okazuje się, że ojcowie —

którzy żeniąc swych synów, kupują biżuterię
dla narzeczonej. Ta tradycja, rujnująca i bez­
sensowna, jest tak silnie zakorzeniona, że nie

sposób się jej przeciwstawić.
Tego rodzaju tradycji jest znacznie więcej.

Dlatego też zawarcie małżeństwa w tym kra­
ju, podobnie jak w całym niemal świecie
arabskim, należy do przedsięwzięć tak rujnu­
jących, że aż dziw bierze — skąd tylu chęt­
nych.

Przede wszystkim pan młody, a najczęściej
jego rodzice, wnieść muszą rodzinie panny
młodej posag, wysokości, zależnie od środo­
wiska i dzielnicy kraju, od 1.000 do 10.000 di­
narów. Jak astronomiczna to suma na tu­
tejsze warunki, można pojąć dopiero wtedy,
gdy się zna przeciętne dochody rodziny. Na
wsi wynoszą one około 1.000 dinarów rocz­
nie. W mieście, rodzina posiadająca budżet
1.000 dinarów miesięcznie uważana jest za

bardzo zamożną. Pomimo to, opłaty dla ro­
dziny panny młodej są powszechnie uznanym
obowiązkiem, od którego nikt nie próbuje się
wykręcić.

Europejczycy nazywają często owe opłaty
kupowaniem sobie żony. Nie mają racji. Ca­
ła suma wpłacona przez narzeczonego prze­
znaczona zostaje przez matkę panny młodej
na zakup wyprawy, obejmującej nie tylko
stroje, pościel czy naczynia gospodarskie, lecz
także materace — koniecznie z czystej weł­
ny — pufy zastępujące krzesła, dywany, po­
duszki, słowem — całe umeblowanie przy­
szłego wspólnego mieszkania.

Prastare obyczaje, odmienne w każdym śro­
dowisku i w każdej dzielnicy, ustalają, co po­
winna wnieść w dom małżonkowi jego oblu­
bienica. Jeżeli czegoś brakuje, cała rodzina
dziewczyny okryta jest wstydem.

Pewna Algierka, matka dwóch dorastają­
cych córek, powiedziała mi, że wydała już 10
tysięcy dinarów na ich wyprawy, a brak jej
jeszcze dywanów, koronek, szali, haftowanych
ręczników i wielu innych absolutnie niezbęd­
nych przedmiotów.

Czy rzeczywiście niezbędnych?
Znaczna część wyprawy — przyznała stra­

piona matka — nie ma już dzisiaj praktyczne­
go zastosowania. Obrusów nie używa się, wy-

i

UZDROWICIELE

SIĘ KSZTAŁCĄ
80 procent ludności w

Indiach leczy się u „u-
zdrowicieli” opium i ha­
szyszem. Obecnie trwa

akcja przygotowania
znachorów do posługi­
wania się nowoczesny­
mi lekarstwami. /

HAU, HAU!

Pewien właściciel no­
wojorskiej firmy dla
zmylenia władz podat­
kowych ulokował na li­
ście pracowników swe­
go psa, który wabi się
Max Donónan. Terier
miał wystawioną legity­
mację ubezpieczeniową
i bilet członkowski eks­
kluzywnego klubu.

300
PRZEPROWADZEK

Co dzień oddaje się w

Moskwie do użytku 300
nowych mieszkań. Zgo­
dnie z planami, tempo
przenoszenia się do
świeżo wybudowanych
bloków jeszcze wzro­
śnie.

mawiał ze swą „przyszłą” przed zaręczynami
i nie widział jej twarzy przed rozpoczęciem
wesela. Żonę wybrali mu rodzice, a ściślej
mówiąc — matka. Pomimo to rozwody, łatwe
do uzyskania wśród muzułmanów, nie zda­
rzają się niemal nigdy. Nikt bowiem nie jest
w stanie zafundować sobie małżeństwa dwa
razy w życiu...

Z drugiej strony ożenek jest marzeniem
każdego chłopca, każdej dziewczyny. Dla ka­
walera jakikolwiek kontakt z kobietą, poza
matką czy siostrą, nie wchodzi w ogóle w ra­
chubę. Nie ma mowy o wspólnych tańcach
czy zabawach, o flirtach czy młodzieńczych
miłościach.

Młodzież buntuje się przeciwko całej tra­
dycyjnej obyczajowości. Zdarzają się już mał­
żeństwa z miłości, przede wszystkim — gdy
młoda dziewczyna pracuje i tym samym jest
niezależna materialnie. Znam wypadki, kiedy
rodzice panny młodej zgodzili się, że młodzi
wspólnie, za własne oszczędności, wyposażą
swój przyszły dom, a więc nie będzie posagu.
Są to jednak wyjątki.

Władze państwowe występują przy róż­
nych okazjach przeciw obyczajom niezgod­
nym ze zdrowym rozsądkiem, wskazują na

bezpośredni związek kosztownych małżeństw
z korupcją stanowiącą tu ciężką chorobę spo­
łeczną. Ale te same władze nawołują do po­
szanowania narodowych tradycji, widząc w

nich gwarancję uczuć patriotycznych.
Nic nie wskazuje na to, aby w najbliższych

latach nastąpiły jakiekolwiek zmiany w sto­
sunkach rodzinnych.

Jeszcze długo jednodniowy tytuł mulay
el malik, przysługujący panu młodemu w

dniu wesela, będzie kosztował bardzo drogo.

POWAŻ
NIE

1

nie

poważnie

PRACOWITA

Angielka Matthews-
man została mistrzynią
świata w robótkach na

drutach. W ciągu roku
zrobiła 49 swetrów, 25
żakietów, 22 płaszcze, 10
kołder, 5 par rękawi­
czek, tyleż pończoch i

czapek, 2 suknie i 2 far­
tuchy.

Wanda Stęślicka ZSRR

FRAGEDIE

sprzed

1000

nej zresztą w Meksyku
4500.. egzemplarzach rocznie
(znakomity także jako pro­
jekt eksportowy), jak również
wielka nagroda i złoty medal
na VIII Biennale Sztuki w

Sao Paolo za świetne rozwią­
zanie architektoniczne Naro­
dowego Muzeum Antropolo­
gii-

Na wstępie spotkania pan
Ramirez Vasquez poinformo­
wał mnie, że w lipcu ub. r.

udał się specjalnie do War­
szawy, aby obejrzeć nasz Sta­
dion X-lecia. Podobny bo­
wiem, choć mniejszy, bo dla
30 tys. widzów, buduje w

Puebli. Zapytałam, co sądzi o

olimpijskich inwestycjach.
— Mają one tylko ważność

tymczasową — odpowiedział.
Nigdy więcej nie przybędzie

Budowa kanału Wołga—Don i tzw. sztucznego Morza Cym-
lańskiego przyniosła przy okazji nieoczekiwane sukcesy
antropologom radzieckim.

Wykopaliska w tzw. grodach cymlańskich. rozpoczęto już
w latach trzydziestych pod kierownictwem prof. M. 1. Artma-
nowa. Wybuch wojny przerwał jednak te roboty i wrócono

do nich po kilkuletniej przerwie w roku 1949.

Bardzo ciekawe są szczątki wydobyte z prawobrzeżnego
grodu cymlańskiego. Na przełomie VIII i IX wieku był to

kwitnący gród: z dużym zamkiem.. Ludność grodu była cha-

zarśka, wśród której dość dużą rolę odgrywali Słowianie.
Chazarowie byli z pochodzenia plemieniem, tureckim, jednak
w państwie chazarskim istniejącym od VII wieku między
Morzem Kaspijskim a północnym wybrzeżem Morza Czar­
nego dość dużą domieszkę stanowili przybysze żydowscy
i arabscy. Byli tam także Słowianie, którzy głównie służyli
w wojsku, a ponadto trudnili się kupiectwem.

Charakter wykopalisk przeprowadzonych w ostatnich la­
tach wskazuje na tragiczny koniec mieszkańców grodu
cymlańskiego. Kości ludzkie znajdują się pod gruzami do­
mów. Położenie i układ szkieletów dowodzą, że ludzie ci nie

Meksykańczycy interesują
się sportem. Chętnie opowia­
dają o prekortezjańskich tra­
dycjach gry w pelotę, która
polegała na przerzuceniu pił­
ki przez pierścień o wąskiej
dosyć średnicy. Gra to była
zawzięta — nic dziwnego,
przegrywający dawał głowę.
Z dumą pokazują też wspa­
niałe boiska do peloty, praw­
dziwe dzieła architektury,
znajdujące się przy świętych
okręgach. Współcześnie, we­
dług moich obserwacji,. inte­
resują się najbardziej piłką
nożną, corridą i charreadą.

Ale w państwie, gdzie za

dwa i pół roku odbędą się
XIX Igrzyska Olimpijskie, nie
odczuwa się jeszcze przedo­
limpijskiej gorączki. Co praw­
da dzieli je jeszcze od tych
największych sportowych e-

mocji sporo czasu, ale jest i
inna przyczyna. Kraj ludzi o

niezwykle gorącym tempera­
mencie jest jednocześnie kra­
jem nie^cykle trzeźwo my­
ślących. To jest zresztą jed­
nym z powodów jego niesły-

Elżbieta Górska MEKSYK

Przed Olimpiadą...
chanie dynamicznego rozwo- skiej gorączki, zainteresowa-
ju gospodarczego. Otóż z O- na przebiegiem przygotowań,
limpiady nie robi się w Me­
ksyku wielkiej sprawy naro­
dowej, nie przesłania ona tak
ważnych dla kraju proble­
mów, jak walka z analfabe­
tyzmem, walka z suszą, bu­
dowa dróg, rozwój rolnictwa
i przemysłu, na które przede
wszystkim potrzeba pieniędzy.
Myśli się trzeźwo i rozsąd­
nie. Toteż nie inwestuje się
nadmiernie w obiekty sporto­
we i nie robi się w związku
z tym przesadnej Olimpiadzie
reklamy.

Mimo braku przedolimpij-

umówiłam się z inżynierem
architektem Pedro Ramirez
Vasquezem, który jest dyrek­
torem biura
koordynacją
i przyszłych
westycji.

Pedro Ramirez Vasquez
jest jednym z najlepszych ar­
chitektów Meksyku, cenionym
również i w świecie. Dowo­
dem tego jest międzynarodo­
wa wielka nagroda, jaką o-

trzymał na XII Triennale w

Mediolanie za swój projekt
szkoły wiejskiej, realizowa-

zajmującego
istniejących
sportowych

się
już
in-

do Meksyku aż tylu amatorów
sportu. Myślimy więc kate­
goriami ekonomicznymi, ma­
jąc na uwadze, w jakim stop­
niu to, co zamierzamy
wznieść, przydać się może w

przyszłości dla naszych po­
trzeb krajowych. Skoncentro­
waliśmy się na adaptacji ist­
niejących obiektów, których
mamy zresztą sporo, a zbu­
duje się nowe tylko urządze­
nia pomocnicze. Mamy np.
świetny Stadion Uniwersytec­
ki, projektu Augusto Perez
Palaciosa ukończony w roku
1952. Posiada on miejsca dla
70 tys. widzów, ale prowizo-

rycznie przystosujemy go dla
100 tysięcy. Tutaj królować
będzie lekkoatletyka. Wznosi
się także, niezależnie od Olim­
piady, przewidziany na 100
tysięcy miejsc stadion dla pił­
ki nożnej. Mamy również wie­
le stadionów treningowych, a

także aren dla corridy. Np.
Arena .Mexico posiada 13 tys.
miejsc, Auditorio Nacional —

17 tys.. Plaża de Toros — 30
tys.

Można je będzie wykorzy­
stać. ale niestety, żaden z tych
obiektów nie spełnia warun­
ków Pałacu Sportów. Wznie­
siemy więc specjalny dla te­
go celu obiekt, przewidziany
dla 20—25 tys. widzów. Na
razie jednak studiujemy, cze­
mu miałby służyć później.

— A czy zbudowane zosta­
nie specjalne miasteczko olim­
pijskie?

— Tak, musimy pomieścić
8 tys. zawodników. Ale ma­
my na to czas. Zaczniemy
wznosić przeznaczone dla nich
budynki dopiero w roku 1967,
gdybyśmy zrealizowali . je
wcześniej, czekałyby niewy­
korzystane.

— Czy w proponowanym
przez pana typie architektury
sportowej znajdują się jakieś
pierwiastki specyficznie me­
ksykańskie?

— Staramy się wszyscy o

zachowanie ducha naszej pre-
hiszpańskiej tradycji. Widać
to zwłaszcza w organizacji
przestrzeni — mam tu na my­
śli jej wielkość i wkompono­
wanie w pejzaż — oraz w

użyciu naturalnych materia­
łów, respektując ich kolor i
teksturę. Chcemy, żeby na­
sza architektura miała wszel­
kie cechy współczesności, ale
żeby widać było jednocześnie,
że tworzona jest przez Me-
ksykańczyków — dla Meksy-
kańczyków.

NIL W AZJI

Wybudowano już wiel­
ki rurociąg wodny z
Nilu — na Półwysep
Synaj. Rurociąg ma 160
km długości, biegnie
pod Kanałem Sueskim i
nawodni 8000 ha pu­
styni.

NIEDŹWIEDZI
HOTEL

W czasie polowania w

tajdze syberyjskiej, my­
śliwi natknęli się na le­
gowisko niedźwiedzia..
Po pierwszym strzale
zwierz cofnął się w głąb
leża, ale za chwilę zno­
wu wyjrzał. Po drugim
strzale — jego morda
pojawiła się ponownie
w otworze. Po trzecim
— także. Kiedy po czte­
rech strzałach zabrakło
widoku zwierza, myśli­
wi podkradli się do le­
gowiska, gdzie odkryli
aż cztery zabite misie...

zostali pochowani, lecz pozostawiono ich na miejscu śmier­
ci. Widocznie wszystkich mieszkańców wymordowano i nikt

nie zajął się zwłokami.
.Podobnie tragiczne dzieje odczytano z wykopalisk pro­

wadzonych na lewym brzegu Donu. Mniej więcej w tym
samym okresie, czyli na przełomie VIII i IX ytieku, wzno­
sił się tam niewielki umocniony zamek zbudowany na wy­
sokim brzegu rzeki. Zameczek ten uległ zniszczeniu w wy­
niku najazdu, który miał miejsce na samym początku IX

wieku. Najeźdźcy zrównali zamek z .ziemią i wymordowali
doszczętnie jego mieszkańców.

Około 834 roku zbudowali Chazarowie w niewielkiej od­
ległości od zniszczonego zameczku bardzo duży, obronny
gród. Znana jest nawet jego nazwa, która brzmiala Sarkieł.
W ruskich kronikach gród-twierdzę Sarkieł nazywano Bia­
łą Wieżą, ze względu na wysoką basztę obronną widoczną
z daleka. W .965 roku książę kijowski, Swiatosław Igorie-
wicz,. rozgromił Chazarów i położył kres ich panowaniu, na

tych terenach. ,

W tych czasach Słowianie i Turcy byłi sojusznikami Rusi |

w walce przeciwko Chazarom. Duża odległość Sarkieła.. od |

pozostałych ruskich grodów, ciągłe napady zaczynających |

panować na stepach Połowców spowodowały, że w 1117 ro- I
ku Sarkieł, czyli Biała Wieża, przestał istnieć. I

Szwajcaria
od dawna była i jest ra­

jem dla przedsiębiorców zagranicz­
nych. Samych tylko największych —

obcokrajowych „rekinów” doliczono
się tu; około tysiąca, w tym amery­
kańskich — prawie 700. Nie są to z

reguły fabryki — raczej inwestycje admi­
nistracyjne, biura różnego typu, łącznej war­
tości 3,3 miliardów franków.

Dlaczego właśnie Szwajcaria cieszy się ta­
kim powodzeniem za oceanem, wśród ludzi
raczej odpornych na uroki alpejskiego kraj­
obrazu? Po prostu wybrali oni Genewę lub
Zurich ze względu na klimat stabilizacji go­
spodarczej, bezpieczeństwo i... dyskrecję ban­
ków ore.z obywateli szwajcarskich. Także ze

względu na podatkową taryfę ulgową.
Ostatnio zaczęło się jednak coś psuć na tej

spokojnej ziemi. Wystąpiły pierwsze znamio­
na inflancji, koszty utrzymania — h.orren-
dum jak na „pewne” szwajcarskie stosun­
ki — wzrosły o 4 proc, w ciągu roku. Kryzys
na rynku, pracy zaczyna przybierać również
dramatyczne formy: — zgłasza się przecięt­
nie jeden kandydat miejscowy na 44 wolne
miejsca.

Od lat Szwajcaria werbowała z zapałem
ochotników do pracy za granicą — głównie
we Włoszech. Na 6 milionów mieszkańców

pracuje tu 700 tys. obcych robotników.
W niektórych kantonach co trzeci nie jest
już Szwajcarem. Dopiero jednak ostatnio na­
rosły nastroje alarmistyczne: czyżby kraj
stać się miał włoską kolonią? Szwajcaria —

tradycyjnie gościnna — zaczyna się gwał­
townie odcinać od napływu obcych elemen­
tów. Nie tylko poprzez zamknięcie granic.
Także na co dzień, w pojedynczych wypad­
kach— Szwajcar bojkotuje możliwości
pracy u obcokrajowca.

Amerykanie, którym tak się tu dobrze dzia­
ło, czują się coraz gorzej. Niektórzy zabie­
rają się już do pakowania walizek przeno­
sząc swe lary i penaty do Londynu, Brukse­
li czy Wiednia. To są ci skromniejsi — tuzy
oczywiście tkwią jeszcze w Szwajcarii:
Chrysler i Dii Pont de Nemours w Genewie,
Dom Chemical w Zurichu. Ci mogą sobie
pozwolić na pewne ryzyko.

Spokojnych Szwajcarów — przyzwyczajo­
nych do prosperity — ogarnia rosnąca furia
na widok cudzoziemców in graemio. Bez roz­
różnienia: co się opłaci, a co nie. Nie poma­
gają próby łagodzenia nastrojów przez o-

Strzeżenia prasy wzywające do nie zabijania
kury znoszącej złote jaja. Obudził się in­
stynkt — a ten bywa mocniejszy od kun­
sztownych argumentów...

SZWAJCARIA

UCIECZKA?
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Wostatnich miesiącach wojny, gdy klęska III Rze­
szy była niemal przypieczętowana, wywiad hitle­
rowski podjął desperacką próbę zgładzenia na­
czelnego dowództwa Armii Radzieckiej.

Przygotowania do operacji „Zeppelin” wywiad hitle­
rowski rozpoczął zaraz po porażce niemieckich armii

pancernych pod Kurskiem. Wehrmacht nie był już zdolny do dzia­
łań zaczepnych. Kierownictwo III Rzeszy gorączkowo forsowało
konstruowanie broni rakietowej, która miała rozstrzygnąć losy
wojny.

plan likwidacji dowództwa radzieckiego opracowany zo-

jtał w dwu wariantach przez VI departament ministerstwa
bezpieczeństwa Rzeszy. Nad jego wykonaniem czuwali
Obersturmbannfuehrer SS Grofe, Sturmbannfuehrer SS
Krauss oraz wysoki funkcjonariusz wywiadu hitlerowskie­
go Hengelhaupt. Niemiecki agent Politow miał ostrzelać ze

specjalnie skontruowanej rusznicy bczodrzbtowej samo­
chody z radzieckimi dowódcami na jednej z szos podmo­
skiewskich lub wysadzić w powietrze
wanej przez radio miny salę, w której
uroczystej akademii przywódcy ZSRR.

NOWE
KSIĄŻKI

przy pomocy stero-
zebrać się mieli na

Radzieckiej, przeszedłPolltow, były dowódca kompanii Armii
na stronę Niemców w maju 1942 roku 1 poprosił o mianowanie go
burmistrzem jednego z okupowanych miast. Wywiad hitlerowski
w 1943 roku skierował Polltowa do specjalnej szkoły szpiegowskiej
na terenie Austrii, zaś w roku 1944 wyznaczono mu główną rolę
w realizacji planu „Zeppelin".

Przygotowaniami
do akcji „Zeppelin” kierowano po­

czątkowo z hitlerowskiego ośrodka szpiegowskiego
w Pskowie. Na rozkaz wywiadu niemieckiego Politow
ożenił się tutaj ze szwaczką Szyłową, pracującą w war­

sztatach okupantów. Żona Politowa przeszła przeszkolenie
szpiegowskie w Berlinie, nauczyła się obsługi radiostacji
i stosowania szyfrów.

Specjalny „trust mózgów” opracował do najdrobniejszych
szczegółów pian przerzucenia Politowa i Szyłowej przez
linię frontu. W Berlinie przygotowano specjalny samolot
„Arado-332” z ruchomym trapem, po którym zjechać miał
w miejscu lądowania radziecki motocykl marki „M-72”. Za
kierownicą mołocykla miał siedzieć major Armii Radziec­
kiej z gwiazdą Bohatera ZSRR na piersi, a w przyczepie
znajdować się miała kobieta z insygniami oficera-lekarza.
Złota gwiazda Bohatera Związku Radzieckiego była auten­
tyczna, odebrano ją wraz z Orderem Lenina zamęczonemu
przez gestapo generałowi Iwanowi Szepietowowi. Znako­
micie spreparowano dokumenty rzekomego majora Tawri-
na, udającego się na urlop po pobycie w szpitalu. Politow
przeszedł operację plastyczną, aby móc wykazać się na

wszelki wypadek śladami ran. Wydrukowano fałszywy nu­
mer „Prawdy” z artykułem o bohaterskich czynach majora
Tawrina i portretem Politowa oraz fałszywy numer „Izwie-
stii” z dekretem Rady Najwyższej ZSRR o przyznaniu Taw-
rinowi tytułu Bohatera Związku Radzieckiego.

Na miejsce lądowania agentów wysłano specjalną grupę,
która miała przyjąć samolot „Arado-332” i skierować Poli­
towa w stronę Moskwy.

Ryszard KULISY

Badowski ii wojny Światowej

OPERACJA
I «ZEPPELIN»

Szereg przyczyn złożyło się na to, że plan wywiadu hitle­
rowskiego został udaremniony. O przygotowanej ope­
racji „Zeppelin” kontrwywiad radziecki uzyskał pierw­
sze dane w noc noworoczną 1944.

Nocy tej Łotysz Vitzbul oraz Estończycy Villem i Johan,
przebrani w mundury gestapo, wtargnęli na teren hitle­
rowskiego ośrodka szpiegowskiego pod Pskowem, sterro­
ryzowali pomocnika dowódcy i uprowadzili go z cennymi
dokumentami.

Po tej wpadce wywiad hitlerowski przerzucił Politowa do
Rygi, ale i tutaj agent niemiecki dostał się pod obserwację
wywiadu radzieciciego.

Trzeci sygnał z terenu okupowanego przez Niemców do­
tyczył grupy dywersyjnej, którą zamierzano skierować
w okolice Moskwy dla przygotowania lądowania samolotu
„Arado-332".

Początkowo kontrwywiad radziecki nie kojarzył osoby
śledzonego w Rydze Politowa z dokumentami zdobyty­
mi w Pskowie oraz z doniesieniem o przerzucie szpie­
gów pod Moskwę. Wyczuwano jednak, że hitlerowcy

przygotowują ważną akcję i postanowiono zepsuć im szyki.

Agentów, którzy przygotowywali lądowisko, aresztowano 1 za­
stawiono w wyznaczonym miejscu pułapkę na pasażerów samo­
lotu. Tymczasem aparat „Arado-332” dostał się w silny ogień ra­
dzieckiej baterii przeciwlotniczej 1 wylądował pod Smoleńskiem.
Politow 1 Szyłowa szybko oddalili się od miejsca lądowania na

motocyklu, ale samolot nie potrafił wzlecleć, uszkodził bowiem

śmigło. „Nakryto go” prawie natychmiast — na ogromnym terenie

postawione były w stan pogotowia siły bezpieczeństwa.

O świcie 6 września 1944 roku na szosie wiodącej w stro­
nę Rżewa patrol zatrzymał motocykl, za kierownicą które­
go siedział major Armii Radzieckiej ze złotą gwiazdą Bo­
hatera ZSRR i rzędem bojowych orderów. Jego papiery,
podobnie jak dokumenty pasażerki motocykla, były w po­
rządku. Pracownik wywiadu upewnił się jednak: „Skąd je-
dziecie, towarzyszu majorze?” Politow wymienił miejsco­
wość odległą o 200 kilometrów. „Dziwne — pomyślał do­
wódca patrolu. — Jechali cztery godziny, w nocy na tam­
tej szosie padał deszcz, a na motocyklu nie ma śladów bło­
ta”. I salutując, zwrócił dokumenty rzekomego majora ze

słowami: „W porządku. Wstąpcie tylko po drodze do ko­
mendy po pieczątkę, wyjeżdżacie bowiem ze strefy fronto­
wej. Szczęśliwej drogi".

Uspokojony
Politow pojechał do komendy, a w godzinę

później piętrzyły się przed nim na stole wyciągnięte
ze schowków w motocyklu radiostacja, rusznica „Pan-
zerknacke", mina magnetyczna, pociski, siedem rewol­

werów z kulami dum-dum, napełnionymi dodatkowo tru­
cizną, granaty ręczne, 116 podrobionych pieczęci różnych
instytucji i 428 tysięcy rubli. Zaskoczony szpieg nie zdą­
żył nawet zgryźć ampułki z cyjankiem, którą dali mu mo­
codawcy na wypadek wsypy.„

Historia
Wanda Biedrzyńska

VENSBRUCK — kobiecy obóz

koncentracyjny, Wyd. Książka i

Wiedza, str. 489, cena 40 zł.
Paweł Korzec — PÓŁ WIEKU

DZIEJÓW RUCHU REWOLUCYJ­
NEGO BIAŁOSTOCCZYZNY,
1864—1914, Wyd. Książka 1 Wie­
dza, s. 368, cena 45 zł.

KRONIKA GETTA ŁÓDZKIE­
GO,cz.IodI1941doV1942
przygotow. do druku i przypisy
D. Dąbrowska i L. Dobroszycki.
— Dokumenty.
634, cena 68 zł.

W. neltman 1

DEMOKRACJA
EMIGRACJI, Wyd. Książka 1 Wie­
dza, s. 688, cena 120 zł.

Antoni Korzycki — SL — WO­
LA LUDU, Wyd. LSW, s. 210, ce­
na 10 zł.

Janusz Przymanowski — Z 1001

FRONTOWYCH NOCY. Wspom­
nienia. Wyd. Książka i Wiedza,
s. 252, cena 25 zł.

Hieronim Szczeguła — ZWIĄ­
ZEK WALKI MŁODYCH NA ZIE­
MI LUBUSKIEJ 1945—48, Wyd.
Poznańskie, s. 98, cena 10 zł.

Dorota Protalińska — CZERWO­
NE HARCERSTWO TUR W LA­
TACH 1926—1939, Wyd. PZWS, S.

122, cena 8 zł.
TAKIE BYŁY POCZĄTKI.

Wyd. Książka 1 Wiedza, s. 845, ce­
na 65 zł. Wspomnienia działaczy
z okresu pierwszych lat po wy­
zwoleniu.

DOKUMENTY 1 MATERIAŁY
DO HISTORII STOSUNKÓW
POLSKO-RADZIECKICH, t. IV,
Wyd. Książka 1 Wiedza, s. 596, ce­
na 60 zł.

CZWARTACY — Wspomnienia
b. żołnierzy szturmowego batalio­
nu AL im. „Czwartaków" 1943 —

45, Wyd. MON, str. 497/374, tom

I/II cena 42 zł.

Zag. społeczne
i polityczne. Ekonomia
Karol Marks, Fryderyk Engels

— DZIEŁA, t. 10, Wyd. Książka
i Wiedza, str. 900, cena 30 zł.

Ryszard Gradowski — PRZY­
CZYNEK DO ZAGADNIEŃ KA­
PITAŁU PANSTWOWO-MONO-
POLISTYCZNEGO W POLSCE

1918—39, Wyd. Książka 1 Wiedza,
s. 163, cena 20 zł.

WYKŁAD EKONOMII POLITY­
CZNEJ pr. zb. T. I. Przedso-

cjalistyczne sposoby produkcji T.
II Socjalizm. Wyd. Książka i Wie­
dza, str. 603/522, cena I/II 90 zł.

Jerzy Rutkowski — PROBLEMY
ROZWOJU SPOŁECZNO-EKONO­
MICZNEGO POLSKI LUDOWEJ.

Wyd. Książka i Wiedza, s. 175, ce­
na8zł.

Tadeusz M. Jaroszewski — A-
I.IENACJA? — Wyd. Książka 1

Wiedza, s. 106, cena 4 zł. Głos w

dyskusji na temat: marksizm 1

jednostka ludzka.

Różne
Natalia Swiderska — JEST TA­

KI KRAJ POLSKA. Wyd. Książka
i Wiedza, s. 230, cena 15 zł.

Heliodor Muszyński — TEORE­
TYCZNE PROBLEMY WYCHO­
WANIA MORALNEGO, Wyd.
PZWS, «. 257, cena 27 zł.

Janusz Kolczyński i Stanisław
Bednarski — DEMOKRACJA —

RADY NARODOWE — SEJM

PRL, Wyd. Iskry, s. 181, cena 8 zł.
PORADNIK DLA ORGANIZA­

TORÓW, KIEROWNIKÓW I WY­
KŁADOWCÓW — pr. zb. pod red.
M. Żytko, Wyd. PZWS, s. 242, ce­
na 19 zł.

ROCZNIK STATYSTYCZNY
MIASTA ŁODZI 1946—1965, Nakła­
dem MUS w Lodzi, s. 472, cena

45 zł.

Beletrystyka. Reportaże
J. M. G. Le Clezio — PROTO­

KÓŁ, Wyd. PIW, s. 258, cena 25 zł.

Zbigniew Nlenaski — SUMIE­
NIE, Wyd. Czytelnik, a. 186, cena

11 zł.
Richard Gordon — PAN DOK­

TOR NA MORZU, Wyd. Morskie,
a. 261, cena 17 zł.

Jerzy Korczak — HAMLETÓW-
KA, Wyd. Pozn., a. 148, cena 11
zł Opowiadania.

. Wanda Wasilewska — OJCZY­
ZNA, Wyd. Książka i Wiedza, a.

264, ceną 18 zł.

POZIOMO: 1. przerwanie ciąży, 6. Ja­
rzyny marynowane w occie, 11. forma
walki kapitalistów z proletariatem pole­
gająca na zamykaniu fabryk i zwalnia­
niu robotników, 12. dyplomata francuski,
ambasador przy rządzie emigracyjnym
Władysława Sikorskiego w Angers, 13.
najsławniejszy rotterdamczyk, 14. nazwa

dzięcioła czarnego, 15. koń maści czarnej,
16. wełna owcza, 17. narta, 18. rzecz nie­
tykalna, 20. bije króla, bije damę, 21. -wie­
niec wawrzynowy, 22. drzewo liściaste.
24. siła, moc, nieugiętość, 25. rzeka wło­
ska, nad którą leży Piza, 26. znana po­
wieść Alberta Camusa, 28. kraj nad gór­
nym i środkowym Nilem, 29. miejsce
przymusowego pobytu Napoleona I po
abdykacji, 30. papiery urzędowe, 31. mat­
ka Posejdona, 32. zespół trzech wykonaw­
ców, 33. ludolfina, 34. drabina sznurkowa
do ćwiczeń gimnastycznych, 35. dźwięk
wyższy o pół tonu od dźwięku „a”, 37. za­
pach spalenizny, 38. maszyna do cięcia
kłód drzewnych na deski, 39. walczył z

Goliatem, 41. sakiewka na pieniądze,
42. rzuciła „jabłko Niezgody” z napisem
„dla najpiękniejszej”, 43. ma czarne wło­
sy, 44. to samo co 17, tylko po polsku,
45. oklaski za pieniądze.

PIONOWO:
i Ludmiły”,
oczyszczania metalu przed lutowaniem,

1. imię twórcy „Rusłana
2. substancja używana do

3. dwukołowa taczka, 4. plagi, uderzenia,
ciosy, 5. kościół katedralny, 7. znany po­
lityk turecki, współpracownik Kemala
Paszy, były prezydent Turcji, 8. figura
geometryczna, 9. roślina oleista, 10. sta­
rożytne państwo nad dolnym Tygrysem,
14. pustorożec z polskich rezerwatów, 16.
uroczyste przyjęcie wieczorowe, 18. część
składowa brutta, 19. zwierzę o cennym
futrze, 21. tkanina przetykana nicią sre­
brną lub złotą, 22. rzeka, nad którą leży
Bydgoszcz, 23. zabranie czegoś na rzecz

państwa, 24. grzyb rozwijający się na

pniu drzewnym, 25, przysłowiowe cztery
kółka, 27. szczelina w zboczu górskim,
28. wyciąg pochyły, 30. miasto w zachod­
niej Rumunii, 32. przewlekła choroba za­
kaźna zwana leprą, 33. surowiec do za­
prawy murarskiej, 34. szałowy taniec, 35.
„podium” cyrkowe, 36. kraj na południu
Półwyspu Arabskiego, 37. rzeka w ZSRR,
wpadająca do jeziora Ładoga, 38. rodzaj
lekkiej tkaniny ażurowej, 40. papuga
krzyżówkowa, 41. największa wyspa
gosłowiańska na Adriatyku.

Rozwiązania prosimy kierować
adresem redakcji do dnia 28. 11, br.
cyduje data stempla pocztowego) z

piskiem na kopertach „Krzyżówka z nr

42”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ZNACZKI

Wyd. Łódzkie, s.

J. N . Janowski —

POLSKA NA

...PODCZAS wizytacji pe­
wnej południowej wyspy od­
krył książę małżonek (oprócz
państwowych interesów) in­
teresującą dziewczynę, z któ­
rą nawiązał flirt. Dowie­
dziawszy się o tym, królowa
— snuje plany usunięcia swe­
go, nieioiernego męża...

Dziwne, ale para królewska
do złudzenia przypominała
sylwetki księcia Filipa 1
Elżbiety II. Oczywiście, na

okładce książki — której nie
można kupić w Anglii, ale
która stała się bestsellerem
w USA. Anglicy, którzy zdą­
żyli ją przeczytać, wyrażają
dwojakie opinie: jedni trak­
tują książkę jako oburzający
paszkwil na rodzinę królew­
ską, nie notowany w histo­
rii — drudzy uważają publi­
kację za idiotyczny żart.

Książka
Consort”
Jej autor
Smith jest
Przyjaciela
Dowodzi
Prasowych, że chciał napisać
po prostu rodzaj fantastycz-
no-romantycznej opowieści,

nosi tytuł „The
(książę-małżonek).
— A. Heckstall-
synem dawnego
króla Jerzego V.

on w wywiadach

Znaczki Malty i Gambii wydane w pierwszą rocznicę śmierci

W. Churchilla.

da Vinci)

1. wyłom,
5. Pekin, 6.

KRZYŻÓWKA

Zuzanna ULICE
PRACOWNICY POSZUKIWANI ZAKŁADY BUDOWY MASZYN

1 APARATURY
im. St. Szadkowskiego — w KRAKOWIE

ogłaszają wpisy

rrn
11

15/

15

17 LM

Kosiek

ROZWIĄZANIE
„LOGOSZYFROGRAMU” Z NR 30

ZŁY TO UCZEŃ, KTÓRY NIE PRZE­
WYŻSZA SWEGO MISTRZA.

(Leonardo

WYRAZY POMOCNICZE:
2. gazda, 3. etyka, 4. Jacek,
próba, 7. motto, 8. pieśń, 9. zgoda, 10.
słuch, 11. sarna, 12. rondo, 13. Heine, 14.
Tower, 15. Capek, 16. laser, 17. Romeo,
18. tężec, 19. elana, 20. Węgry, 21. bańka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr

30, z dnia 5/6 luty 1966, nagrody książko­
we otrzymują: S. Gleń, Nowy Sącz, Bar-
lickiego 4, E. Pastuszko, Oświęcim 4, We­
sterplatte 20/11, J. Łyczkowska, Warsza­
wa 4, Targowa 15/69, S. Porwit, Trzebi­
nia, 15 Grudnia 13/10, J. Gabryszak,
Oświęcim, Bema 7/6, A. Konik, Kraków
16, Zakątek 4/2, Z. Witko, Kraków, Mo­
drzewskiego 43/3, J. Salamon, Stopnice,
pow. Limanowa, M. Misiolek, Kraków 12,
Siarczana 64, T. Kotowicz, Nowy Sącz,
Długosza 36/7.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

® 10 lutego Poczta Polska wprowadziła do obiegu znacz­
ki z okazji Kongresu Techników i XX rocznicy nacjonali­
zacji przemysłu. Pierwszy przedstawia — emblemat NOT
i rysunki różnych maszyn oraz urządzeń technicznych; na

przywieszce napis — Kongres Techników Polskich 1966. Na
drugim znaczku oglądamy wieżę wyciągową kopalni; ten

znaczek również został zaopatrzony w przymieszkę z napi­
sem XX Rocznica Nacjonalizacji Przemysłu 1946—1966. No­
minał obu znaczków — 60 gr. Projektował — A. Heidrich.

• Trzecia już emisja znaczków węgierskich, której tema­
tem są bajki, przedstawia bohaterów „Tysiąca i jednej no­
cy” a m. in. Alibabę i czterdziestu rozbójników, cudowną
lampę Aladyna, drugą podróż Sindbada. Nakład — 500 tys.
serii ząbkowanych i 100 tys. ciętych. Ukazało się tu również
7 znaczków poświęconych nowym sukcesom w podboju
Kosmosu. Na znaczkach — rakiety i sztuczni satelici róż­
nych narodów (ZSRR, USA, Francji, Włoch i Polski). Na­
kład — 480 tys. ząbkowanych i 10 tys. ciętych, serii. Wydano
także blok, przedstawiający radzieckie i amerykańskie ra­
kiety oraz pojazdy kosmiczne.

© Zgodnie że swą wieloletnią tradycją poczta Kuby wy­
dała serię znaczków „gwiazdkowych". Zainteresują one rów­
nież kolekcjonujących faunę, ponieważ przedstawiają... pta­
ki.Naserięskładasię5znaczkówpo3c,5po5ci5po13c.
Znaczki poszczególnych wartości — każdy o innym rysun­
ku — drukowane są w „czwórkach” + jeden oddzielnie, (zg)

KRAKOWA

Józef Narzymski
ur. 8 lutego 1839 r. w Radzikach Małych w powiecie prza-

smyskiem — zm. 4 lipca 1872 r. w Krakowie.

Do gimnazjum uczęszczał w Płocku, a po jego ukończeniu
w latach 1860—61 przebywał w Paryżu, studiując w Collćge
de France. Podczas pobytu we Francji interesował się głów­
nie życiem teatralnym. Z wielkim powodzeniem grywano
tam wtedy sztuki Augiera, Dumasa-syna i Feuilleta.
Entuzjastycznie odnosił się do francuskiej dramaturgii,
czerpiąc wzory z jej techniki warsztatowej i śmiałych kon­
cepcji poruszania drażliwych tematów społecznych. W 1859 r.

napisał pierwszą komedię pt. „Wielki człowiek powiato­
wy”. Druga z kolei „Niekomiczna komedia w trzech
aktach” świadczyła o zdecydowanych zainteresowaniach
społecznych autora.

W okresie poprzedzającym powstanie styczniowe powró­
cił do kraju i od roku 1860—62 utrzymywał kontakty mię­
dzy powstańczą organizacją krajową i zagraniczną. Należał
do Centralnego Narodowego Komitetu i był członkiem le­
wicy „czerwonych”. W 1863 r. reprezentował stanowisko
opozycji wobec kierownictwa powstania i agitował przeciw
rządowi, który przeszedł w ręce „białych". Był członkiem
rządu wrześniowego i uczestniczył w ostatnim posiedzeniu,
na którym Traugutt przejął dyktaturę. Następnie wyjechał
za granicę i przebywał kolejno we Francji, Niemczech
i Prusach, a od 1868 r. mieszkał stale w Krakowie.

Współpracował z pismami postępowymi, żywo interesując
się teatrem i literaturą dramatyczną. W artykułach: „Słów­
ko o teatrze, znaczenie tegoż i o moralności scenicznej",
„O repertuarze teatralnym” — dowodził, że sztuka scenicz­
na jest „najdemokratyczniejszą z form sztuki, jest potęgą
społeczną i moralną. Wszędzie też tkwiła ona przede wszys­
tkim tam, gdzie nie tylko arystokratyczne sfery, ale masy
były zdolne poznać i ocenić sztukę”. Obowiązkiem drama­
turga „jest ostrzegać przed zgubnymi prądami, prześlado­
wać przesądy, siec i chłostać wszystko co podłe i nikczem­
ne, ideałami wieść w sfery szlachetniejsze... podnosić kwe­
stie społeczne”. Zalecał podpatrywać samo życie i z niego
czerpać tematy do utworów, a nie posługiwać się fantazją.
Propagował przede wszystkim polski repertuar.

Na zorganizowanym w Krakowie w 1871 i 1872 r. konkur­
sie dramatycznym nagrodzono dwie jego komedie „Epide­
mię” i „Pozytywnych” — odznaczające się wyraźnym, spo­
łecznym charakterem.

Ogłosił m. łn. utwór sceniczny „Prezydent miasta Krako­
wa w kłopotach" oraz kilka powieści. Jest uważany za

twórcę polskiej komedii społecznej.

Shocking
-:

która nie ma nic wspólnego ce książki narzuca podobień-
z rodziną królewską. stwo z aktualnymi osobami

Ale, dla angielskich oczu panującymi w ich typowo
szczególnie rysunek na okład- brytyjskich, koronacyjnych

strojach. Okładka jest zresz­
tą... podwójna. Na tej drugiej
•— obok księcia-małżonka wi­
dać już nagą dziewczynę na

miejscu królowej...
Owa szokująca historia za­

czyna się od planu podróży
księcia, który nazbyt wtrąca
się w sprawy rządzenia kra­
jem, przez króleroską małżon-

■kę. Królowa skłania go więc
do wyjazdu inspekcyjnego na

południowe wyspy. Jach-
tem(l). Książę zostaje przyję­
ty przez władczynię jednej z

wysp, która chcąc go zjednać
dla interesów państwowej
wspólnoty(l) — podsuwa mu

piękną dziewczynę... Wiado­
mości o romansie docierają do
królowej, która przy pomocy
skoczków spadochronowych
usiłuje sprowadzić niewier­
nego do purytańskiego łoża.
Ale książę pragnie rozwodu,
co wstrząsa opinią kraju. Za-

mach na życie księcia nie
udaje się...

Utwór Heckstall-Smltha
powstał przed trzema laty.
Jednak żaden wydawca w

Anglii nie miał odwagi opu­
blikować go. Albowiem —

według opinii radców praw­
nych — równałoby się to ry­
zyku odsiedzenia 3 i pół mie­
siąca w więzieniu za szkalo­
wanie rodziny królewskiej.
Rzecz prosta, wydanie „The
Consort” w USA nie tylko
było pozb.awione tego ryzyka,
ale stało się książkowym szla­
gierem nr 1. Toteż londyński
wydawca Gibbs zakupił na

wszelki wypadek — prawa
przedruku. Zamierza on prze­
słać egzemplarz amerykań­
skiego wydania... księciu Fi­
lipowi. Liczy, że książę nie
poczuje się dotknięty jakąś
tam „fantastyczno-romant.y-
czną historią";

Ale jeśli nie zajmie on żad­
nego stanowiska wobec książ­
ki — otworzy drogę nowej
fali plotek i domysłów; jeśli
cokolwiek odpowie — efekt
będzie ten sam...

Ba!

KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA — za­
trudni Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielo­
branżowych „Pionier” w Myślenicach, Sobieskiego
nr 11. — Wymagane wykształcenie średnie lub wyż­
sze i przynajmniej 5 lat praktyki. — Warunki

pracy 1 płacy do omówienia w biurze Zarządu Spół­
dzielni. K-1444

FRYZJERKĘ (FRYZJERA) damską — wysoko kwali­
fikowaną — posiadającą dyplom mistrzowski i dłu­
goletnią praktykę — zatrudni na stanowisku kie­
rownika zakładu usługowego Spółdzielnia Pracy
Usług Wielobranżowych „Pionier” w Myślenicach,
ul. Sobieskiego 11.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych w No­
wej Hucie Kraków-Lęg, ul. Centralna — zatrudni

natychmiast MONTERÓW WODNO-KANALIZACYJ­
NYCH, KOPACZY, (robotników nlekwalifikowa-

nych), INŻYNIERÓW INSTALACJI SANITARNYCH
lub PRZEMYSŁOWYCH, względnie INŻYNIERÓW
MECHANIKÓW ze znajomością branży instalacyjnej,
TECHNIKÓW INSTALACJI SANITARNYCH lub
PRZEMYSŁOWYCH, względnie TECHNIKÓW ME­
CHANIKÓW ze znajomością branży instalacyjnej,
MISTRZÓW WODNO-KANALIZACYJNYCH.

Wynagrodzenie według. Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. — Dla zamiejscowych hotel ro­
botniczy zapewniony.

Podania przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Szkolenia,
pokój nr 105. — Dojazd tramwajem nr 4, 5 1 15 do

Czyżyn, następnie autobusem nr 121 lub 125.

INŻYNIERA względnie TECHNIKA z uprawnie­
niami asystenta mierniczego górniczego, na stano­
wisko kierownika Działu Mierniczego, INŻYNIERA
względnie TECHNIKA ELEKTRYKA z praktyką
zawodową, na stanowisko starszego inspektora
nadzoru robót elektrycznych — zatrudnią natych­
miast Zakłady Wapiennicze w Czatkowicach.

Podania wraz z życiorysem 1 odpisami świadectw
kierować do Działu Kadr Zakładów Wapienniczych
w Czatkowicach k. Krzeszowic. — Przy Zakładzie

czynny jest hotel robotniczy 1 stołówka.
Dla asystenta mierniczego górniczego mieszka­

nie zapewnione.
Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu.

Wadowickie Przedsiębiorstwo Budowlane w Wa­
dowicach, ul. Dzierżyńskiego nr 20, tel. 100 — za­
trudni 2 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW « prak­
tyką w dziale programowania produkcji, 2 INŻY­
NIERÓW lub TECHNIKÓW z uprawnieniami, na

stanowiska inspektorów produkcji, 3 INŻYNIERÓW
lub TECHNIKÓW z uprawnieniami, na stanowiska
kierowników budów, GŁÓWNEGO TECHNOLOGA
PRODUKCJI BUDOWLANEJ oraz EKONOMISTÓW
z wyższym lub średnim wykształceniem i prakty­
ką, w różnych działach przedsiębiorstwa.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje 1 bliż­
szych informacji udziela Dział Zatrudnienia i Płac
WPB w Wadowicach, ul. Dzierżyńskiego nr 20 —

telefon nr 100. K-1445

Remontowo-Budowlana Spółdzielnia Pracy w Żyw­
cu, ul. Nowotki nr 63 — tel. 934 — zatrudni natych­
miast INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnie­
niami, na stanowisko kierownika technicznego.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w biurze

Spółdzielni. K-1598

Elektrownia Siersza w Sierszy — zatrudni natych­
miast DYSPOZYTORA KOLEJOWEGO z odpowied­
nim stażem pracy na tym stanowisku 1 wymagany­
mi kwalifikacjami oraz uprawnieniami kolejowy­
mi. —. Warunki mieszkaniowe 1 płacy do omó­
wienia na miejscu. K-1437

2 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW z kilkuletnią prak­
tyką na stanowiska głównego mechanika i zastępcy
kierownika warsztatów mechanicznych, MGR EKO­
NOMISTĘ lub TECHNIKA EKONOMISTĘ z kilku­
letnią praktyką na stanowisko księgowego-rewiden-
ta — przyjmie "ntychmlast Cementownia „Szczako­
wa” w Jawor, aa. — Wynagrodzenie według Układu

Zbiorowego Pracy dla Pracowników Przemysłu Ce­
mentowego. — Oferty z odpisami świadectw kiero­
wać do Sekcji Kadr Cementowni „Szczakowa”
w Jaworznie. K-1447

Przedsiębiorstwo Transportowo-Spedycyjne Budow­
nictwa — Kraków, ul. Głowackiego 16 — zatrudni

natychmiast KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
z I, II kat. prawa jazdy (pożądane uprawnienia na

prowadzenie pojazdów zgazyfikowanych), MONTE­
RÓW SAMOCHODOWYCH, ELEKTRYKÓW SAMO­
CHODOWYCH, Ślusarzy samochodowych,
BLACHARZA — SPAWACZA, TAPICERA, LA­
KIERNIKA SAMOCHODOWEGO, PRACOWNIKÓW
NIEKWALIFIKOWANYCH do prac w transporcie,
przy rozładunku i załadunku wagonów.

Osobiste zgłoszenia wraz z dokumentami przyj­
muje Dział Kadr i Zatrudnienia. K-1540

do klasy I na rok szkolny 1966/67

Przyzakładowej
Zasadniczej Szkoły Zawodowej

w zawodzie:

FORMIERZA-ODLEWNIKA,
MODELARZA W DREWNIE,
Ślusarza maszynowego,
TOKARZA.

Kandydaci winni mieć ukończone 15 lat.

Przy wpisie należy przedłożyć:
1. podanie o przyjęcie,
3. życiorys,
3. metrykę urodzenia,
<. kartę zdrowia,
5. zgodę rodziców (pisemną) na zatrudnienie,
6. 2 fotografie.
Uczniowie, którzy w bieżącym roku szkolnym

uczęszczają do klas 7, podania o przyjęcie win­
ni nadsyłać przez kierownictwa szkół podsta-
wych do których obecnie uczęszczają.

Specjalnie zachęcamy do wpisywania się do

naszej szkoły uczniów, którzy ukończyli klasę
7 w latach poprzednich i dotychczas nie dostali

się do żadnej szkoły. — Uczniowie ci mogą
składać podania bezpośrednio do naszego Za­
kładu.
Warunki w czasie nauki 1 po ukończonej szkole:

Nauka w szkole trwa 3 lata, 3 dni w tygodniu
nauka, 3 dni praktyka zawodowa. — Uczniowie
w I roku nauki otrzymują wynagrodzenie do
250 zł miesięcznie, w II roku nauki do 380 zł,
a w III do 700 zł miesięcznie, odzież ochronną
oraz dziennie 1/2 1 mleka. W dni wolne od za­
jęć będą organizowane autobusem zakładowym
bezpłatne wycieczki krajoznawcze.

Uczniowie mogą korzystać z obiadów w sto­
łówce zakładowej. — Po ukończeniu szkoły ab­
solwenci zostaną zatrudnieni w Zakładzie.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Dział Kadr
i Szkolenia Zakładów Budowy Maszyn i Apa­
ratury im. St. Szadkowskiego — Kraków, ul.

Grzegórzecka 69, pokój nr 15, w terminie do
dnia 28 lutego 1966 r.

ILOSC MIEJSC OGRANICZONA.

KIEROWNIKA MAGAZYNU z wykształceniem śred­
nim zawodowym lub ogólnokształcącym i * latami

rrakt-yki magazynowej, INSTRUKTORA SZKOLE­
NIA i INFORMACJI ZAWODOWEJ z wykształce­
niem wyższym lub średnim technicznym i prakty­
ką w dziedzinie samochodów, KIEROWNIKA STA­
CJI OBSŁUGI z wykształceniem wyższym technicz-

no-mechanicznym i 3-letnim stażem, w tym rok
w transporcie — zatrudni Przedsiębiorstwo Trans­
portu Samochodowego Łączncści Nr 5 — Kraków,
ul. Cystersów 81. — Warunki płacy do omówienia
na miejscu. K-1430

Spółdzielnia Pracy Szewców i Cholewkarzy „Trwa­
łość” w Krakowie, ul. Agnieszki 2 — zatrudni 10
SZEWCÓW CHAŁUPNIKÓW z terenu Krakowa
i województwa. — Warunki płacy 1 pracy do omó­
wienia na miejscu. K-1491

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Zakopanem, ul. Krupówki 50 b, tel. 32-08 — za­
trudni natychmiast 3 pracowników na stanowiskach
ST. INSPEKTORA KONTROLI WEWNĘTRZNEJ
i SAMODZIELNYCH KSIĘGOWYCH.

Wymagane wykształcenie co najmniej średnie
1 6 lat praktyki w księgowości. — Warunki płacy
zgodnie z taryfikatorem plac dla pracowników
MPGK, do omówienia w Dyrekcji Przedsiębiorstwa.

Mieszkania nie zapewnia się. K-1443

Państwowy Zakład Unasieniauia Zwierząt w Rabie

Wyżnej, pow. Nowy Targ — zatrudni natychmiast
GŁ. KSIĘGOWEGO. — Warunki płacy zgodnie
z Układem Zbiorowym Pracy Pracowników Rolnych.
Mieszkania nie gwarantuje się. K-1313

Nauka

Ślusarze, tokarze,
MECHANICY SAMOCHO­
DOWI, INSTALATORZY

WOD.-KAN.I

Kurs na tytuł robotnika
wykwalifikowanego (cze­
ladnika) i mistrza — or­
ganizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego —

(nauka w niedzielę).
Wpisy od zaraz. — Kra­
ków, Dietla 38, tel. 653-12 .

KROJU i szycia, napra­
wy radioodbiorników —

fotografiki 1 innych
umiejętności praktycz­
nych — kursy — rozpo­
czyna „Oświata”, Mazo­
wiecka 8.

Zauby
LUBECKA Łucja,
Oświęcim, zgubiła
nr 119 na bezpłatne
jazdy — wydany

MPK Oświęcim.

zam.

bilet

prze-
przez
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Zwierzyniec inauguruje ostatni rok Tysiąclecia
Wczorajsza uroczysta sesja,

zwołana przez Dzielnicowy
Komitet FJN i Prez. DRN
Zwierzyniec poświęcona była
omówieniu programu obcho-
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Szkoły „atrakcyjne”
i „nieatrakcyjne”

Komisja Oświaty Rady Na­
rodowej m. Krakowa omawia­
ła wczoraj pracę Kuratorium
w ub. roku (sprawozdanie zło­
żył kurator Oz. Banach), oraz

sprawę rekrutacji do szkół
tawodowych.

W zasadzie nie ma w tej
chwili probierzu braku miejsc
— w Krakowie np. na 8.295
miejsc, w szkołach zawodo­
wych jest 4.004 zgłoszenia, a

w całym regionie ilość zgło­
szeń o 2.400 przekracza ilość
miejsc. Są jednak duże dys­
proporcje w poszczególnych
typach szkół. Np. na każde
100 miejsc w technikach eko­
nomicznych jest 489 kandyda­
tów, w chemicznych — 307, w

geologicznych — 230. Nato­
miast w technikach cerami­
cznych, odlewniczych, meta­
lurgicznych oraz szkołach za­
sadniczych jest mniej zgło­
szeń, niż miejsc.

Do 10 marca można podania
składać w szkołach. Jest więc je-
szczę wolny czas, ahy „zmierzyć
zamiar podług sił” i podjąć roz­
sądną decyzję, w przeciwnym wy­
padku skutek będzie taki, źe na­
wet bardzo dobrzy uczniowie nie

zostaną przyjęci z powodu braku

miejsc w szkołach „atrakcyjnych”
— a tymczasem miejsca w szko­
łach „nieatrakcyjnych” zajmą u-

czniowie słabsi, (wb)

dów ostatniego roku Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego.

Przewodniczący Prezydium DRN

Zwierzyniec M. Branieclci powitał
przybyłych na sesję: I sekretarza
KD PZPR tow. W. Pitułę
przedstawicieli
cznych ZSI/ i

Narodowej m.

inauguracyjny
lecia wygłosił przewodniczący DI{
FJN T. Socjusz. Zapoznał on ze­
branych m. in. z osiągnięciami i

planami rozwoju Zwierzyńca.
Największym problemem dziel­

nicy jest budowa
miasto z terenami
W latach 1961—64
km nowych dróg,
zaspokaja potrzeb
cze 70 ulic nie ma twardej na­
wierzchni. W bieżącej kadencji
Rada Narodowa przewiduje re­
mont 30 ulic, położenie twardej
nawierzchni na wielu zaniedha-

.nych uliczkach, budowę dwu mo­
stów na Rudawie. Dotychczas ko­
sztem 50 min zł odnowiono 200

budynków, otwarto kilkadziesiąt
nowych sklepów, uruchomiono

szereg punktów usługowych-i rze-

. mieślniczych, przekazano dzieciom

,4 szkoły. Powstała nowa, przycho­
dnia i wiele punktów bibliotecz­
nych. Do realizacji- planów Rady
przyczynili się mieszkańcy dziel­
nicy.

Na najbliższe lata program FJN

przewiduje zbudowanie 4.800 no­
wych izb, odnowienie ok. 250 bu­
dynków, uruchomienie wielu skle­
pów. W pobliżu wieżowca Bipro-
stalu, pod Wawelem i na Woli

Justowskiej powstaną pawilony
gastronomiczne. Dzieci Zwierzyń­
ca otrzymają dwie szkoły, przed­
szkole i 25 nowych placów za-

oraz

stronnictw polity-
SD, a także Rady
Krakowa. Referat
obchodów Tyśiąc-

dróg łączących
rekreacyjnymi.
zbudowano 36
co jednak nie

dzielnicy. Jesz-

baw. Plan przewiduje także dal­
szą kontynuację czynów społecz­
nych.

Na wczorajszej sesji zatwier­
dzono skład dzielnicowego
komitetu Społecznego Funau-
szu Budowy Szkół ,i Interna­
tów. Na zakończenie przyzna­
no wielu działaczom szereg
odznak Tysiąclecia i dyplo­
mów za pracę społeczną. Ze-
brani uchwalili także apel do
społeczeństwa Zwierzyńca.
DK FJN wzywa wszystkich do
aktywnego uczestnictwa w

pomnażaniu piękna i majątku
dzielnicy. (Eo)

Spółdzielczość mieszkaniowa
przestaje być kopciuszkiem

LUTYLUTY

sodo ta

KONRADA Koncert ży-
14.00 Transm.

Mistrzostw
15.00 Mel. z

pokój”. 15.15

Rachunek sumienia
12 lat) — 15, 17. ZDRO-

niecztynne. ZWIĄZKO-
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U
□
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W nowym pawilonie wysta­
wowym na Plantach ekspono­
wane są dwie interesujące wy­
stawy. Na jednej pokazano
słynne już w całym świecie

gobeliny projektu małżeństwa

Gałkowskich, druga (na zdję­
ciu) pozwala nam poznać do­
robek malarski szwedzkiego
artysty T. Renqvista.

Fot. J. Uiberall

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: Mój

brat niepopra.wny — 19.15, STA­
RY : Wesele — 18, KAMERAL­
NY: Ktoś nowy (zamkn.) — 16,
Ko się boi Virginii Woolf —

19.15, ROZMAITOŚCI: Królew­
skie łowy (zamkn.) —

LUDOWY: Lekarz mimo
— 19.15, RAPSODYCZNY:

geniusz Oniegin — 19.15,
ZYCZNY:

19.15, GROTESKA: Ubu
— 19.15, KOLEJARZA:

Ligęza — 19.

18.30,
woli
Eu-

MU-
Baron cygański —

król
Joanna

Większość zadań związanych z budownictwem miesz­
kaniowym przejęła na swoje „barki” spółdzielczość. W
ub. roku oddano do użytku 3779 izb i 1446 mieszkań.

Rok bieżący stawią przed spół­
dzielczością mieszkaniową zwięk­
szone wymagania, aż o 70 proc,
wyższe niż w 1965 r. O sprawach
tych oraz o przygotowaniu inwe­
stycji budownictwa spółdzielczo­
ści mieszkaniowej mówiono wczo­
raj na Komisji Budownictwa i

Architektury RN m. Krakowa.

Opracowano plan inwestycyjny
— który przewiduje nakłady war­
tości 264,7 min zł. W sumie tej
uwzględniono „poślizg” nakładów

inwestycyjnych z r. ub., wyno­
szący 20,3 min zł. Gros prac bu-

dowlanych prowadzonych będzie
na następujących osiedlach:

„Bieńczyce” w Nowej Hucie,
„Dąbiie”, „Wrocławska”, „Ugorek”.
„Wielicka — Kabel”, „Kozłówek”,
„Lotnicza — Narzymskiego”, „Za­
grody — Bałuckiego”. Ok. 30 proc,
zadań realizowanych będzie przez
tzw. budownictwo plombowe i

rozproszone.

W dalszym ciągu wśród wzno­
szonych budynków przeważać bę­
dą domy do 5 kondygnacji, a wie­
żowce stanowią tylko 15 proc. W
latach następnych stosunek ten

zmieni się na korzyść, wysokich
budowli. Przeprowadzona ostat­
nio analiza przygotowań inwesty­
cyjnych wykazała pewne braki.
Nie wszystkie spółdzielnie uzyska­
ły decyzje o przekazaniu im te­
renów. Istnieje też zagrożenie ter­
minowego opracbwania spisu za­
dań inwestycyjnych, który winien

być zatwierdzony uchwalą KN już
28 hm.

Komunikat MO
Kierowca samochodu cleżaro.

wego marki „Żubr” lub „Skoda”,
który 28 XI 1965 r. między godz.
8.30—9.30 na trasie Miechów ■—
Kraków przewoził w kabinie kie­
rowcy pasażerów z instrumentami

muzycznymi, których wysadził w

Krakowie przy ul. Szlak naprze­
ciw Politechniki Krakowskiej —

proszony jest o -głoszenie się
Komendzie Miejskiej MO w Kra­
kowie ul. Siemiradzkiego 24 (po­
kój40IIp.)wgodz.od8do
16-tej lub telefonicznie pod nr

239^21 wewn. 267. informuje się
równocześnie, że kierowca samo,
chodu nie zostanie pociągnięty
do żadnej odpowiedzialności, cho­
dzi jedynie o złożenie wyjaśnień.

Staromiejscy społecznicy
biało-czerwonymi opaskami

O pracy organizacji ORMO-wskiej w dzielnicy Stare
Miasto rozmawiamy, z szefem sztabu dzielnicowego CZE­
SŁAWEM ZIELIŃSKIM.

— Nasza organizacja liczy 371
członków zrzeszonych w 18 orga­
nizacjach zakładowych i tereno­
wych. Utworzyliśmy 4 grupy spe­
cjalne: do spraw ruchu drogowe­
go, do pracy z nieletnimi, do wal­
ki z „konikami kinowymi” oraz

do zabezpieczenia wód i kąpie­
lisk — mówi Cz. Zieliński. — Na

szczególne wyróżnienie zasługuje
grupa walcząca o utrzymanie bez­
pieczeństwa na drogach.

— Dobre wyniki osiągają podob­
no ORMO-wcy z grupy zajmują­
cej się przestępstwami wśród nie­
letnich?

— Tak jest. W okresie letnim
na przystani koło Wawelu dzia­
ła nasza placówka sezonowa, za­
bezpieczająca tereny lewego brze­
gu Wisły od Wawelu do mostu

Kościuszki. Działa widać dobrze,
skoro na terenie tym nie zanoto­
wano żadnego utonięcia i in. wy­
padków. Dużo miejsca poświęca­
my zabezpieczeniu mienia zakła­
dów pracy.

— Jakie są plony waszego dzia­
łania?

kilkanaście przestępstw krymi­
nalnych, przekazali setki notatek
do MO, załatwili ponad półtora
tysiąca interwencji, udzielili po­
rad 6,5 tys. osobom. Wielokrotnie

braliśmy udział w kontrolach ru­
chu drogowego, zorganizowaliśmy
wspólnie z MO kilkadziesiąt akcji
mających na celu walkę z pijań­
stwem i chuligaństwem.

— Które grupy terenowe zasłu­
żyły na szczególne uznanie?

— Najbardziej aktywnie praco­
wały organizacje przy Spółdziel­
ni „Galskór”, Sp-ni „Trwałość”,
MPK, Sp-ni „Gromada”, Sp-ni
„Ochrona Mienia” oraz przy Pań­
stwowych Zbiorach Sztuki
Wawelu.

Najbardziej zasłużeni
ofiarni działacze?, —

. Jest ich
wielu, oto niektórzy z nich:
M. Hubert, B. Grabka, L.
Ptak, T. Niepałomski, J. Woj­
dyło, J. Wyrwicz, i kobiety —

J. Gryc, B. Budko, H. Janko-
wicz, W. Grimczuk, B. Fili­
pek. Nie sposób zresztą wy­
mienić wszystkich, (ans)

W związku ze zwiększony­
mi zadaniami spółdzielczości
i występującymi ciągle trud­
nościami komisja postulowała:
pełną mobilizację przedsię­
biorstw wykonawczych, szyb­
sze opracowanie planów rze­
czowych, terminowe urucho­
mienie funduszy, większą po­
moc RN w szybkim uzyskaniu
decyzji o przekazaniu spół­
dzielniom terenów w wieczy­
stą dzierżawę, (ans)

Linzer Bruckner
Orchester

W Krakowie gości znakomi­
ta orkiestra symfoniczna
LINZER BRUCKNER ORCHE­
STER — pod dyrekcją Kurta
WOSSA, świetnego dyrygenta
koncertującego w czasie swych
tournee zagranicznych z ta­
kimi zespołami jak New Yor-
ker Philharmoniker, London
Philharmonic Orchestra, Od-
chestre Conservatoire de Pa-
ris itd.

Kurt Woss był uczniem Akade­
mii Wiedeńskiej. Do wybuchu
wojny pracował z orkiestrą Wie­
ner Symplioniker. Po wojnie przez
3 lata był pierwszym dyrygentem
Orkiestry w Tokio, następnie
pierwszym dyrygentem Victoria —

Symphonie — Orchester w Mel­
bourne. Równocześnie zostaje
dyrygentem Narodowej Opery
Australijskiej. Od 1961 zajmuje
stanowisko naczelnego dyrygen­
ta i dyrektora Opery Linz — Do-
nau koncertując nadal w Europie
i Ameryce. Wielkie sukcesy od-

i niósł na koncertach festiwalowych
w Bregenz, Salzburgu i Wiedniu.

Linzer Bruckner Orchester pod
dyrekcją Wossa wystąpi dzisiaj w

sali Filharmonii. W programie u-

słyszymy: Schuberta Uwerturę
„Der hausliche Krieg”, Webera
koncert klarnetowy Es-dur i Bru­
cknera IV Symfonię. Solistą kon­
certu będzie Franz PATAK.

I

Kobii-
SALA

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO:

ty stamtąd — 19.15,
KLUBU ZZK: Kłamczucha —

19.15, STARY: Pastorałka — 15,
Zaproszenie do zamku — 19.15,
KAMERALNY: Tango — 15,
Ktoś nowy — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI: Robin Hood — 11,
Królewskie łowy — 19.15, LU­
DOWY: Misterium Buffo —

19.15, RAPSODYCZNY: Euge­
niusz Oniegin — 19.15, MUZY­
CZNY: Madama Butterfly —

14, GROTESKA: Bajka o do­
brym smoku — 12, Ubu król
— 19.15. KOLEJARZA: Joanna

Ligęza — 15, 19.

gospodyni (USA, 14 lat)
15.30, 18, 20.15. WRZOS: Gejsza
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH:

(poi.,
WIE

WIEC: Romans z nieznajomym
(USA, 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Szehęrezada (fr.-wł.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15,’ ŚWIT
mała sala: Kobieta z wydm
(jap., 16 lat) — 14.30, 17, 19.30.
ŚWIATOWID: Trzej muszkie­
terowie, I s. (fr.-wł., 16 ląt) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
m. sala. Rzut karny (radź., 91.)
15, 17, 19. BALLADYNA: A-

gnieszka 46 (poi., 16 lat.) — 18.

KOLOROWE: nieczynne, —

SFINKS: Irena do domu (poi.,
7 lat) — 16, Mały światek Sam­
my Lee (ang., 16 lat) — 18,
20.15.

PŁASZOW — Kolejarz: nie­
czynne. Energetyk: Królpwa
Krystyna (USA, 16 lat) — 17,
19.

SWOSZOWICE —

wianka: nieczynne.
PROKOCIM — ZZK:

naszego świata (poi.,
18.

Koncert chopinowski.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05
Stan pog. 12 .06 Z kraju i za

świata. 12.25 Muz. 12.50 Mó­
wi technika. 13.00 Przerwa dla
Krakowa. 13.20
czeń. 13.55 Muz.
z Narciarskich
Świata w Oslo,
filmu „Wojna i

Śpiewa Halina Szymulska —

sopran. 15.30 Słuch, dla dzie­
ci: „Poeta i źrebię”. 16.00 Wiad.
16.05 Publicystyka. 16.15 Skąd
przybywasz
botni mag.
fragm- . ks.
ce”. 17.10
17.30 „Kalectwo”
Kurka. 17.40 Popołudnie z

piosenką. 18.00 Dziennik kra­
kowski. 18.10 Muz. jaz.
Na krakowskim rynku.
Muz. 18.50 Fel. M . Jorsta. 19.00
Wiad. 13.05 Muzyka i aktual­
ności. 19.30 Matysiakowie.
20.00 Koncert ork. PR, solista:

Andrzej Bachleda. 20.30 Kon­
cert słynnych solistów. 21 .00
Z kraju i ze świata. 21.27 Kro­
nika sport. 21.40 Miniatury
symf. 22 .00 Radio-Kabaret —

„Trzy po trzy”. 23.00 Koncert

popularny. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.

piosenko. 16.40 So-
inf. 17 .00 Montaż

„Partyzanckie no-

Muz. barokowa,
fel. Jalu

18.25
18.45

Swoszo.

Koniec
16 lat.) —

Konkurs
„Studenci Krakowa

fotografują”
Z okazji Tysiąclecia Pań­

stwa Polskiego Rada Okręgo­
wa ZSP i Studencka Agencja
Fotograficzna ogłosiły kon­
kurs fotograficzny „Studen­
ci Krakowa fotografują”.

Prace w formacie 30x40 oraz

większe, przedstawiające zabytki
historyczne, obiekty przemysło­
we oraz miejsca związane z hi­
storią Polski lub prace o tematy­
ce studenckiej należy nadsyłać
na adres RO ZSP, Kraków, Ry­
nek Główny 8 do 30 kwietnia z

dopiskiem na kopercie „Konkurs
fotograficzny”.

Z nadesłanych fotogramów jury
złożone ze znanych krakowskich

fotografików wybierze najlepsze,
które zostaną eksponowane na

wystawie zorganizowanej w okre­
sie „Juvenaliów-66”. Przewidzia­
ne są liczne, atrakcyjne nagrody
(m. in. wczasy zagraniczne i kra­
jowe). (sj)

ORMO-wcy ujawnili

miasta u-

Pamiętnik stracha”
W ponie­

działek o

godz. 19 Te­
atr Aktora w

Klubie Pla­
styków daje

premierowy
spektakl pt.
„Pamiętnik
stracha” z u-

działem Han­
ny Rcszczyń-
i Bogusława
Kierca (Krzy­
sztof

„Popiołów”). Scenografia
Kurkiewićz, opracowanie
ne — Zbigniew Kancler.
ria — Lidia Żukowska. Bilety do

nabycia w dniu imprezy w Klu­
bie Plastyków.

Wesołe kontakty
Dziś w klubie „Przyjaźni” Ry­

nek Gł. 20 o godz. 20-ej odbędzie
się program rozrywkowy o tema­
tyce radziecko-polskiej pt. „We­
sołe kontakty” w opracowaniu
red. M . Bobrowskiego (Polskie

W’ięcła-
Udział w imprezie biorą
krakowscy: H. Kuźnia-

A. Sławecka, A. Skwar-
T. Szybowski. Przy for-
M. Iwanejko.

kontakty”
M. Bobrowskiego

Radio) i w reżyserii Z.

wówny.
aktorzy
kówna,
czyński,
topią nie

Wieczór
Muzyki Kameralnej

W ramach wymiany kulturalnej
między Państwa Średnią Szkolą
Muzyczną w Krakowie a miastem
Linz w Austrii, w poniedziałek
w auli PWSM (godz. 19.30) odbę­
dzie się Wieczór Muzyki Kame­
ralnej w wykonaniu tria z Lin-
zu. We wtorek natomiast, o tej
samej godzinie — recital forte­
pianowy w wyk. Wolfa Wossa.

Cedro z

— Jan

muzycz-
Reżyse-

O „Pawie pioro
Pod tym tytułem został ogłoszo­

ny otwarty konkurs na utwory
literackie. Tematyka — współcze­
sna problematyka środowisk wiej­
skich, organizacji społecznych
działających na wsi. W konkur­
sie mogą uczestniczyć autorzy nie

posiadający opublikowanych ksią­
żek. Pruce konkursowe kierować

należy pod adresem redakcji
„Głosu Młodzieży Wiejskiej” —

Kraków, ul. Marka 18, do dnia
30. III . br.

W kilku punktach
stawiono nowe, bardziej oka­
załe kioski. Coraz mniej tra­
dycyjnych już „okrąglaków”.
Warto pomyśleć więc o usta­
wieniu tablic orientacyjnych,
ną których można by rozle­
piać ogłoszenia i afisze.

Fot. W. Klag

Nie ma pojednania”
Halina Kwiatkowska i Marek

Walczewski wystąpią w dwuoso­
bowym spektaklu „Nie ma poje­
dnania” T. Manna w poniedzia­
łek, o godz. 18.30, na scenie Tea­
tru Kameralnego. Układ drama­
turgiczny Ewy Otwinowskiej, sce­
nografia Lidii i Jerzego Skarżyń­
skich, muzyka — Lesława Lica.

Bilety do nabycia w kasach „Or­
bisu” i teatru.

• W ZWIĄZKU Z 48 ROCZNI­
CĄ POWSTANIA ARMII CZER­
WONEJ 23 bm. o godzinie 17.30

w sali Garnizonowego Klubu Ofi­
cerskiego odbędzie się uroczysta
wieczornica, zorganizowana przez
TPPR, LOK i Dowództwo Garni­
zonu WP. W programie: część o-

ficjalna oraz występy artystów
scen krakowskich.

Zaproszenia na

daje
nach

jaźni
do 19).

biuro ZW

od9do15

(Rynek Gł,

wieczornicę wy-

TPPR w godzi-
oraz Klub Przy-
20wgodz.od17

Dokąd w niedzielę... za 15 lat?

□□□□□
Co jemy?

„Od dawna już — pisze Pauli­
na S. — intryguje mnie smak

goryczy, pozostający w ustach po
spożyciu jakiegokolwiek restaura­
cyjnego dania smażonego. W jed­
nej z restauracji kat. I zapytany
kelner powiedział mi, że dania

smaży się na specjalnej mieszan­
ce tłuszczów. Czyżby ten konglo­
merat sporządzano specjalnie dla

gastronomii? jeżeli tak, warte

zainteresować tym faktem sma­
koszy z PiH-u, bo niewybrednym
nawet podniebieniom zwykłych
konsumentów^, mieszanka ta po
prostu nie smakuje?’.

tychmiast poprosił pasażera
o dowód osobisty i spisał per­
sonalia. Sęk tylko w tym, iż
pasażer — starszy
— absolutnie nie
został po prostu
przez napierający

A w takich wypadkach — jak
sugeruje nasz Czytelnik — wypa­
da odstąpić od sztywnego przepi­
su. Jeżeli tak właśnie potraktuje
powyższą sprawę MPK — ryska
z pewnością wdzięczność owego
starszego pana i uznanie społe­
czeństwa.

mężczyzna
zawinił, bo
popchnięty
tłum”.;

Od lat zachodzą w Krakowie — można by rzec —

w sposób mało kontrolowany — wielkie przeobraże­
nia związane z rozwojem przemysłu. Te procesy go­
spodarcze i społeczne nasilą się jeszcze w ciągu naj­
bliższych lat.

Trzeba było przyjąć jakieś ry­
gory dla tych spontanicznych
przemian, ustalić właściwe pro­
porcje rozwoju miasta. Podjęła
się tego Pracownia Planów Regio­
nalnych, która opracowała szcze­
gółowy plan rozwoju Krakowa
do roku 1980. Ostatnio przedsta­
wiono główne założenia tego pla­
nu członkom komisji finansów i

budżetu WRN i RN m. Krakowa.
Gdzi® będziemy za 15 lat spę­

dzać niedziele? I drugie wiążące
się z tym pytanie — czy są szan­
se oczyszczenia zadymionego po­
wietrza nad Krakowem?

Człowiek i przep^
Ileż to razy przepisy — je­

żeli sztywno interpretowa­
ne — zamiast chronić, godzą
w człowieka. Przykład jakich
na co dzień wiele, przytacza w

liście do redakcji krakowia­
nin St. Jarosz:

„Przed kilkoma, dniami by­
tem świadkiem nieumyślnego
wypadku wybicia szyby w

tramwaju linii 7 (pociąg nr

705, wóz motorowy nr 29). W
momencie gdy tramwaj doje­
żdżał do przystanku przy zbie­
gu ulic Dietla i Boh. Stalin­
gradu, usłyszałem brzęk roz­
bitego szkła. Motorniczy na-

„Nocne Marki”

Tak nazwali mieszkańcy O-
siedla Dąbie pracowników
PBM — Nowa Huta, którzy
na tymże Osiedlu przystąpili
ostatnio do wykonywania wy­
kopów pod nowe bloki mie­
szkalne, czyniąc to po godz.
22 do
nych,
rana.

ku—
w liście do redakcji
ma w takiej sytuacji mowy.
Niesamowite zgrzyty, piski i
warkot pracujących spycha­
czy — zastępują z powodze­
niem budziki, szkoda tylko,
że przez całą noc”.

późnych godzin noc-

a nawet... do białego
„O nocnym wypoczyn-
piszą mieszkańcy Dąbia

nie

(Jap)

Seminarium
o powstaniu
z roku 1846

Wojewódzki Ośrodek Propa­
gandy Partyjnej KW PZPR i

Zarząd Wojewódzkiego TWP
w Krakowie organizują w ra­
mach cyklu 1000-lecia Państwa

Polskiego, w dniu 21 bm. o

godz. 17 w sali PAN, ul. Sław­
kowska 17, seminarium, które­
go tematem

prof. dr M.

„Zagadnienia
cji 1846 r. w

szych badań”. Na seminarium

organizatorzy zapraszają lekto­
rów KW, KD, KP, KM i pre­
legentów TWP.

będzie wykład
Tyro wieża pt.

polskiej rewolu-
świetle najnow-

Kraków już obecnie przekro­
czył dwukrotnie dopuszczalną
normę zapylenia, nie licząc wciąż
gęstniejących zanieczyszczeń po­
wietrza dwutlenkiem siarki. Na
1 kmi przypada w naszym po­
zornie zielonym grodzie od 200
dó <00 ton(!) pyłów rocznie. Mgły,
brak przewiewu, rozwój przemy­
słu krakowskiego, wielka ilość

palenisk domowych, a także bli­
skie sąsiedztwo Nowej Huty,
Skawiny, Trzebini. i Chrzanowa
—składają się na tę dobrze wi­
doczną z Mogilan gołym okiem

szarą czapę dymów, wiszącą nad
Krakowem.

Planiści alarmują więc: trzeba
stosować urządzenia odpylające,
gazyfikować gospodarstwa domo­
we, zmieniać rodzaje paliw. A
także mądrze zaplanować rozwój
przyległych do Krakowa terenów,
tak aby stanowiły bariery klima­
tyczne przeciw inwazji pyłów.

Interwencje pracowni regional­
nej' „utrąciły’* już wiele pomy­
słów lokujących wielki przemysł
na pasie wschód i zachód od
Krakowa. Zły mikroklimat na­
szego miasta tym bardziej powo­
duje tendencje do niedzielnych
„wypadów” poza jpgo granice.
Planiści ustalili więc także za­
sięg terenów rekreacyjnych. W

tym zakresie program zakłada
znaczne powiększenie zielonych
przestrzeni w mieście 1 na jego
zapleczu.

Obliczono, że w niedzielę za 15
lat będzie wyjeżdżało z Krako­
wa na świeże powietrze podmiej­
skich „uzdrowisk” 220 tys. ludzi.
Trzeba więc wziąć pod ścisłą o-

chronę i turystycznie zagospoda­
rować nie tylko Podhale, rejon
Kalwarii, dolinę Raby, Puszczę
Niepołomicką i dolinki jurajskie,
lecz także najbliższe Krakowowi
ośrodki masowej rekreacji: Zarą­
bie, Dobczyce, Gdów, Kryspinów,
Skałę Kmity, Niepołomice, Za­
bierzów, Tyniec i Ojców ze Zło­
tą Górą. (Eo)
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SOBOTA
APOLLO: Szukajcie gitary

(fr.-wł., 14 lat) — 10, 12.30, Spo­
sób bycia (poi., 16 lat) — 15.45,
18. 20.15. CHEMIK: Strzał we

mgle (radź., 12 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Dni grozy i

śmiechu (USA, 11 lat) — 15.45,
ISKIERKA: Judex albo zbro­
dnia ukarana (fr., 16 lat) — 17,
19. KULTURA: Foto Haber

(węg., 16 lat) — 17.45, 20. ME­
LODIA: Inspektor Morgan
prowadzi śledztwo (ang., 16

lat) — 15.45, 18. 20.15. MAS­
KOTKA: Królowa Krystyna

(USA, 16 lat) — 15.30 . 17.45, 20.
MINIATURKA: Latające ło­

dzie. Zdarzenie i rzeczywistość.
Zielska — 14 . Flip i Flap na

bezludnej wyspie (fr., 14 lat)
— 15. 17. 19. MIKRO: Billy
kłamca (ang., 16 lat) — 15.30,
17.45, 20.15. MŁ . GWARDIA:

Karmazynowy pirat (USA, 12

lat) — 14.45, 17, 19.15. ROTUN­
DA: Między nami złodziejami
(czes., 16 lat) — 15, 17. SZTU­
KA: W 80 dni dookoła świata

(USA, 12 lat) — 9 .30, 12.45, 16,
19.15. TĘCZA: Spotkanie ae

szpiegiem (poi., 12 lat) — 17 .30,
19.30. UCIECHA: remont. —

WANDA: Serengetti nie może

umrzeć (NRF, 9 lat) — 10.30,
12.45. Parasolki z Cherbourga
(fr. -NRF, 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, WARSZAWA: Jeden

przeciw wszystkim (USA, 14

lat) — 10. 12.30, 15.45. Złoto
Alaski (USA, 16 lat) — 18, 20.30.

Wyprawa siedmiu złodziei

(USA) — 23. WIEDZA: Płyną
tratwy. Dwudziesta pierwsza —

18. WOLNOŚĆ: Więźniowie
Altany (wł.-USA, 14 lat)
15.30, 18, 20.30, WISŁA: Urocza

z

Mała kronika
SOBOTA:

• Kabaret „Piwnica”, dzisiaj i

jutro, godz. 22.30, program „Jak
żyliśmy, jak żyjemy, do czego
doprowadziliśmy nasze mieszka­
nia”.

NIEDZIELA:

• Klub „Pod Jaszczurami”,
godz. 12, spotkanie z Kazimierzem

Brandysem; 21 bm., godz. 18,
spektakl Teatru Rozmaitości

„Dallas w samo południe”. Po

spektaklu dyskusja, prowadzą dr
Z. Siatkowski i mgr H. Kubiak.

© SAiW, Rynek Gł. 13, godz. 11:

spotkanie działaczy SAiW, godz.
11.30: nagrania muzyki poważnej,
godz. 19: Kino Krótkich Form,
cykl „Filmy animowane świata”.

• Klub Przyjaźni, godz. 11 film

pt. „Los człowieka”.

PONIEDZIAŁEK:
• SAiW, godz. 19: pierwszy

program kabaretu „Złota głowa”.
Udział biorą: W. Dymny, I. Jun,
K. Pietsch, A. Pszoniak.

• Klub „Kosmos”, ul. Solskie­
go 30, godz. 18: odczyt mgr E.

Szeligiewicza pt. „Gwiazdy mag­
netyczne”.

• PAN, ul. Sławkowska 17, w

sali na I p., zebranie Towarzy­
stwa Miłośników Języka Polskie­
go z odczytem ingr Marii Kniagl-
ninowej pt.: „Jak wyglądają in­
formacje prasowe”. Wstęp wolny.

Ulepszenie i zwiększeni, bazy paszowej to temat ge­
neralny 3-dniowej konferencji w Krakowie, zorganizo­
wanej z inicjatywy warszawskiego Zjednoczenia Hodo­
wli Roślin i Nasiennictwa.

Pracownicy służby plantacyjnej
przedsiębiorstw nasiennych 1 ho­
dowcy radzą jak polepszyć ma­
teriał nasienny motylkowych
drobnych i grubonasiennych. Ina­
czej mówiąc krakowska konferen­
cja stanowi konfrontację nauki z

praktyką, efektem czego sta-ć się
mają konkretne uchwały, zalece­
nia dążące do ustalenia— które

odmiany należy ulepszyć, jak
wyhodować nową lucernę, jak u-

odpornić na choroby materiał sie­
wny, wreszcie — jak zwiększyć
produkcyjną wydajność roślin

motylkowych.
Obrady tego naukowego sympo­

zjum rozpoczęły się 17 bm. a dzi-

sżaj nastąpi ich zakończenie. Nie­
zależnie od wielu referatów, pra­
cowano rzetelnie w specjalistycz­
nych komisjach oraz dyskutowa­
no na temat konkretnych przy,
kładów i obserwacji dokonywa-
i’ych w Instytutach naszego kra­
ju oraz na polach pioducentów-
plantatorów.

Patronował tym obradom
przedstawiciel władz central­
nych, z-ca dyrektora Zjedno­
czenia Hodowli Roślin i Na­
siennictwa mgr inż. J. Fie-
ćliuszko oraz naczelnik P.
Pankowski. (nip)

NIEDZIELA
CHEMIK: Chcemy się bawić

(ang., 12 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

13. Dni grozy 1 śmiechu (USA,
11 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

ISKIERKA: Bajki — 14 . Judex
albo zbrodnia ukarana (fr., 16

lat) — 15, 17, 19. KULTURA:
Foto Haber (węg., 16 lat) —

15.30, 17.45, 20. MELODIA: Ali
i wielbłąd (II seria — ang., 7

lat) — 10.30, 11.30. Inspektor
Morgan prowadzi,
(ang., 16 lat) — 15.45,
MINIATURKA: Bajki
13, 14, 15, 16, Flip i

NIEDZIELA
PROGRAM I

10.20 Muz. z filmu „Królewna
Śnieżka”. 10.40 Koncert ży­
czeń. 11 .40 „Przepraszamy —

remanent”. 12.05 Wiad. 12.10
Fel. „Plamy na mapie”. 12.20

„Tropami ludzi i pieśni”. 13.20
Muz. 13.35 Przegląd prasy li­
ter. 13.45 Rozgłośnia Harcer­
ska. 14 .30 „W Jezioranach”. —

. Radiowa piosenka mie-
15.30 Koncert solistów.

śledztwo

18,- 20.15.
— 11, 12,
Flap na

bezludnej wyspie (fr., 14 lat)
— 17, 19. MASKOTKA: Eajkl
— 10.15, 11.15, 12.15, Królowa

Krystyna (USA, 16 lat) -- 15.30,
17.45, 20, MIKRO: Wakacyjne
przygody (rada., 9lat)—11.
Billy kłamca (ang., 16 lat) —

15.30, 17.45, 20.15, MŁ. GWAR­
DIA: Karmazynowy pirat
(USA, 12 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15. TĘCZA: Flip i Flap na

bezludnej wyspie (fr., 14 lat)
— 11, 15. Spotkanie ze szpie­
giem (poi., 12 lat) —

UCIECHA: remont.

WA: Jeden przeciw
(USA, 14 lat) — 10,
Złoto Alaski (USA,
18, 20.30. WIEDZA:
WOLNOŚĆ: Więźniowie z Al-

tony (wł.-USA, 14 lat) — 12,
15.30, 18, 20.30 . WISŁA: Karabi­
ny i gołębie (węg., 12 1.) 11, 13,
Urocza gospodyni (USA, 16 lat)
— 15.30, 18, 20.15. WRZOS:

Bajki — 11 i 12. Gejsza (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:
Rachunek sumienia (poi., . 12

lat) — 15, 17, 19. ZDROWIE:

Bajki
— 19.
— 12.

(USA,
KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 . Sziehere.

zada (fr.-wł., 16 lat). — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID: Bajki —

11.15. Trzej muszkieterowie —

I s. (fr.-wł., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. BALLADYNA: Agniesz­
ka 46 (poi., 16 lat) — 16, 18.
KOLOROWE: Bajki — 15.
Szkarłatne godłó odwagi (USA,
14 lat) — 16, 18. SFINKS: Baj­
ki — 10, 11, 12. Irena do domu

(poi., 7 lat) — 16. Mały świa­
tek Sammy Lee (ang., 16 lat)
— 18, 20.15.

PŁASZÓW — Energetyk:
Bajki — 11 .30 . Królowa Kry­
styna (USA, 16 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Judex czyli zbrodnia
ukarana (fr., 16 lat) — 16, 18.

PROKOCIM — ZZK: Koniec

naszego świata (poi., 16 lat) —

16, 18.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.

15.00

siąca
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegl.
wydarzeń. 16.20 Teatr „W kra­
ju króla królów” — słuch. —

17.05-„Niedzielne popołudnie z

melodią i piosenką”. 18.00 Rep.
z Narc. Mistrz.
Oslo. 18.20
18.25 Muz.
barecik.
Straussa”,
kraju' i i
Wiad.
21.05 Radiokabaret — Trzy po
trzy. 22 .05 Koncert symf. —

22.30 Gra Zespół „Studio M-2”.
23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

. sport. 23.12 Nowości próg. III.
24.00 Wiad. 0 .05 — 3.00 PRO­
GRAM NOCNY Z KATOWIC.

Świata w

Wyniki gier liczb,
rozrywk. 19.00 Ka-
19.15 Mel. Jana
20.00 „Tydzień w

na świecie”. 20.26
20.35 „Matysiakowie”.

PROGRAM II

„Spod znaku Bachu-
10.25 Muz. i piosenki. —

Ludzie czasy, obyczaje —

17.30, 19.30,
WARSZA-

wszystkim
12.30, 15.45.

16 lat) —

nieczynne.

sumienia
- 15, 17, 19.
14. Zalotnik (fr., 12 lat)
ZWIĄZKOWIEC: Bajki

Romans z nieznajomym
16 lat) — 17, 19.

9.55

są”.
J0.50
fel. 11 .00 Muz. 11.15 Rzeszowski
kominiarz — aud. satyr. —

11.30 Odwiedziny we Fredre-
um. 12 .05 Wiad. 12 .10 Poranek

symf. 13.10 Pol. tańce lud. —

13.30 „Moskwa z melodią i

piosenką słuchaczom polskim”.
14.00
14.30
14.59
Dla
inne”. 15.45 Radio-reklama. —

16.00 Kabarecik Transkonty-
n.entalny” (Gdańsk). — 16.30
koncert chopinowski. 17.00

Wiad. 17.05 „O czym mówią w

świecie”.. 17.25 Muz. 17 .30 Zga­
duj zgadula”. 19.00 Rewia pio­
senek. 19.30 „Karnawał” słuch.
20.10 Muz. tan. 20.30 Krak,
aktualn. sportowe. 20.40 Muz.
tan. 20.50 Wiad. sport. 21 .00
Dziennik. 21 .25 Koncert soli­
stów. 22 .00 Ogóln. wiad. sport.
22.30 Koncert Ork. PR solistka

Regina Smendzianka. 23.35 L.
Boccherini — kwartet smyczk.
d-dur. 23.50 Wiad. 24 .00 Ilymn.

Poetycki koncert życzeń.
Koncert ork. rozrywk, —

Wyniki Lajkonika. 15.00
dzieci słuch. „Ludki i

SOBOTA
CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY, NEUROLOGICZNY
i OKULISTYCZNY: Prądnicka
35, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, PEDIATRYCZNY:
Strzelecka 2.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY, INTERNI.

STYCZNY, OKULISTYCZNY:
Nowa Huta. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
PEDIATRYCZNY: Prądnicka
37.

SOBOTA
Godz. 9.55 Progr. dla szk.:

Zoologia dla kl. VII — „Ga­
dy”, 10.25 Tajemnice tajgi —

film radź., 11.50—13.10 Przer-,
wa. 13.10 Sprawozd. z Zawodów
Narc. o Mistrzostwo Świata.—
Konkurs skoków. Tr. z Oslo,
15.15 —16.00 Przerwa, 16.00

Program dnia, 16.05 Z cyklu:
„Wych. fiz. naszych dzieci” —

„Lekcja z krążkiem”, 16.20 4-ta

lekcja jęz. rosyjsk. — powt.,
16.40 „Zwierciadło” — film z

serii: „Opowieści znad rzeki”,
16.55 Wiad., 17.00 Program ty-
god., 17.10 „Liga entuzjastów
wakacji” czyli „Dzień dobry
niedzielo”, 17.40 „Maskaron”,
18.00 . Z cyklu: „Spotkanie z

Tysiącleciem” „Tajemnica Sal­
watorskiego Wzgórza”, 18.15
Tel. Klub Młodz. „Po szóstej”,
19.00 „Wieczorne rozmowy’, —

19.20 Dobranoc, 19.30 Monitor,
20.00 „Happy end” — rozrywk.
progr. film., 20.40 Dziennik, —

20.55 Wiad. sport., 21.00 Z me­
lodią, przez świat, 22.00 Syn
marnotrawny — film. wł.

nprests
SOBOTA

Dietla 76, Konopnickiej
Krowoderska 74, Lubicz

Pstrowskiego 27, Prądnicka
Nowa Huta — os . Teatralne 28,

NIEDZIELA
Rynek Gł. 45. Puzjostałe jak

w sobotę.

3,
7,

85,

na-

SOBOTA
PROGRAM II

9.30 Wspomnienia
ocznego świadka — fragm.
9.40 Publicystyka. 9.50 Muz.
10.00 Wiad. 10.03 Omów. próg.
10.05 J. F. Telemann: Uwer­
tura e-moll i suita z „Tafel-
musik”. 10.31 Elementarz muz.

10.50 Wszystkie barwy codzien­
ności — fragm. 11.10 Muz.

z

NIEDZIELA
Godz. 8.30 „Arcydzieła sztu­

ki światowej” — pr. z Mos­
kwy, 9.00 — 9.40 Przerwa, 9.40

Program dnia, 9.45 PKF, 10.00

„Zabawy pod wodą” — progr.
dla mł. widzów, 19.30 Kurs
folii.: — „Produkcja pasz zie­
lonych na kiszonkę”, 11.15
Wiad. 11 .20 Sprawozd. z Zawo­
dów Narciarskich o Mistrz.
Świata. Bieg na 15 km. Tr.

Oslo, 12,35 Kino „Przygoda
14.05 , „Świat, obyczaje, polity­
ka”, 14.25 „Bawcie się z na­
mi’* — zespoły amatorskie, —

14.55 Ludzie i zdarzenia pt. —

„Rybak”, 15.10 Telezabawa —

„Barbara, Anna możesz star­
tować”, 15.55 Ula z Ub”, 16.15

„Szklana niedziela” — I, 16.25

Koń, który mówi, 16.50 „Szkla­
na niedziela” — II, 16.55 Z cy­
klu: „Portrety” — film

zyl”, 17.25 „Capella” —

polski, 17.45 „Śpiący nie
mie” — film poi. z serii:

pitan Sowa na tropie”, —

„Szklana niedziela” —

18.15 Dama z Baltimore — film

< s.: „Bonanza”, 19.00 „Szkla­
na niedziela” — IV, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20.00

Ryczące lata — film wł. — 16

lat), 21.45 Niedziela sportowa,
22.25 śpiewa Anna German.

„A-
film
kła-

,Ka-
18.10

III,
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